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3 VI Konferencja popularno-naukowa „Odkrywca mrocznych 
tajemnic »Riese«" 
Ludwikowice Kłodzkie 13-15 maja 2011 


POSZUKIWANIA 


4 Długi marsz ku prawdzie 
Piotr Maszkowski 
We wrześniu 1939 r. zostaje aresztowany w Pińsku 
przez NKWD. Przechodzi piekło niekończących się 
przesłuchań, gdy oprawcy starają się zmusić go do 
przyznania, że jest szpiegiem. Po sfingowanym proce- 
sie zostaje skazany na 25 lat łagru. Uznaje, że jedyną 
szansą przeżycia na „Nieludzkiej Ziemi” jest ucieczka, 
którą planuje w najdrobniejszych szczegółach. Wraz 
z 7 towarzyszami przedziera się przez Syberię, pustynię 
Gobi, Chiny i Himalaje, by po 11 miesiącach dotrzeć 
do Indii i odzyskać upragnioną wolność. 

10 Głęboka Sztolnia Fryderyk 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

14 Ostatni nieodnaleziony? Na tropie schronu pod pl. 
Solidarności 
Łukasz Orlicki 
Pozostaje jeszcze kwestia mitycznego schronu wrocław- 
skiego gauleitera. Można by ją spokojnie odłożyć ad 
acta, gdyby nie jeden istotny zapis. Istnieją dwa spisy 
odnoszące się do położenia lazaretów twierdzy. Druga 
lista, znacznie starsza, zawarta została w pracy znamie- 
nitych polskich badaczy. Oparli oni swoje zestawienie 
o jedyne, dostępne wtedy skąpe źródła — wspomnienia 
gen. Niehoffa. Udało się im odtworzyć numery i lokall- 
zacje najważniejszych szpitali. Żaden z nich nie znaj- 
dował się w okolicy Wachtplatzu. Jednak lista polskich 
badaczy wymienia jako lazaret nr Il obiekt o nazwie 
„Bunker Hanke"! Na jakiej podstawie niezwykle wnikliwi, 
wrocławscy badacze umieścili tę informację? 

17 Orzeł z szafy i historia mosiężnej tablicy 
Damian Czerniewicz 

21 Tajemnice polskiej Enigmy — w poszukiwa- 


niu konwoju placówki „Wicher” RAPORT FORTYFIKACJE 
Łukasz Orlicki 
25 Grzebiemy w cudzych walizkach... 38 Dziennik Cesarzowej Suvy 56 Gdynia - schron przeciwlot- 
Wojtek Stojak Witold Waluś niczy w zboczu Kamiennej 
28 Ucieczka niezłomnych Góry 
Robert Primke w AW Marcin Dudek 
31 Śladami pancernej batalii w Niwnicach KRYWC 60 Nowy „bunkier” w Muzeum 
Szymon Wrzesiński AE Fortyfikacji Pancernej Twier- 
44 Pociągi korytarzowe dzy Toruń 
TAJEMNICE HISTORII Tomasz Rzeczycki Jerzy Sadowski 
35 palenalóe brytyjskiej dywersji w Breslau KOLEKCJONERSTWO BATALIE I POTYCZKI 
(cz. 3 


Piotr Maszkowski 


Na okładce: 
Zdjęcie, mapa: 
Long Walk Expedition 


48 Ostatnia szabla oficera pie- 
choty habsburskiej monar- 
chii 
Grzegorz Modrzyński 

51 Odznaki strzeleckie „Za wy- 
bitne strzelanie” w armii car- 
skiej 
Damian Czerniewicz 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


55 Powstańczy bój o Kamionną 
Andrzej Chmielewski 


62 Nad Tatrami błyska 
Słowackie Powstanie Narodo- 
we 1944 roku 
Piotr Galik 


ECHA NASZYCH 
PUBLIKACJI 


65 Post scriptum do tematu 
kopalni „Kojancin” 
Slaworow 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


67 Nowości marca w Księgarni 
Odkrywcy 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z„Odkrywcą: Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruk artykułów i kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro-| 
niona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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Drodzy Czytelnicy 


Wielokrotnie byłam świadkiem dyskusji prowadzo- 
nych przez miłośników historii, których treść ogniskowała 
się wokół sporu o znaczenie, rangę i przedmiotowy zakres 
prowadzonych poszukiwań i badań. „Przedmiotowy” 
w tym przypadku, traktować należy w sposób dosłowny — 
eksploratorzy zazwyczaj podnoszą wagę konkretnych zna- 
leziski obiektów o znaczeniu historycznym i przezich per- 
spektywę patrzą na samą historię. Materiały i dokumenty 
historyczne, przekazy źródłowe, relacje świadków są więc 
narzędziem mającym pomóc w znalezieniu przedmiotów, 
obiektów — rekwizytów historii. Dla innych jednak, sama 
treść relacji, opisu historycznego, zwłaszcza skoncentrowa- 
nego na losach konkretnych ludzi uchwyconych przez siłę 
ibezwzględność historii, jest wystarczającym przeżyciem 
iistotą jej poznawania. Nigdy nie byłam zwolennikiem takich dyskusji - nie sposób określić 
prymatu jakiejkolwiek formy postrzegania historii, wszystkie elementy składające się na 
obrazhistoryczny wzajemnie się przenikają i uzupełniają, a wspólny mianownik wyznacza 
metodologia i rzetelność prowadzonych dociekań. W gruncie rzeczy również chyba sami 
uczestnicy podobnych dyskusji traktują je po prostu jako pretekst do rozmowy o wspól- 
nych pasjach. Tak czy owak, wiedząc, że wśród czytelników,Odkrywcy” są tacy dla których 
ten podział wcale nie jest wyimaginowany, staramy się aby nasze czasopismo wychodziło 
na przeciw różnorodnie akcentowanym oczekiwaniom wobec historii. 


Myślę, że właśnie miłośnikom narracji historycznej, szczególnie szukającym w przeszło- 
ści odzwierciedlenia losów konkretnych ludzi, mogę polecić artykuł Piotra Maszkowskiego 
pt.„Długi marsz ku prawdzie” (str. 4 ) o ucieczce z syberyjskiego łagru ośmiu skazańców, 
w tym Sławomira Rawicza autora wspomnieniowej - wydanej w Anglii już w 1956 roku 
— książki pt. „Długi marsz”. Okazja to szczególna, bo już wiosną tego roku spodziewana 
jest premiera filmu w reżyserii wybitnego australijskiego twórcy Petera Weira, będącego 
ekranizacją wspomnień Rawicza. To jednak nie wszystko — historia i życie piszą scenariu- 
sze rzeczywiście godne obrazu filmowego — w sprawie pojawia się oto postać Witolda 
Glińskiego, a wraz z nią podejrzenie, że autor książki mógł przywłaszczyć sobie właśnie 
jego historię i przedstawić jako własną. Cała rzecz okazuje się więc nie tylko fascynująca, 
ale i obarczona aurą tajemnicy o nie jedynie literackim podłożu. Specyficzna aura tajem- 
niczości obecna jest zresztą w każdym filmie Weira - ciekawe czy i tym razem będzie 
kluczem otwierającym opowieść o niezwykłej odysei ośmiu łagierników. Interesujące 
również wydaje się pytanie: czy przy okazji otworzy uwagę szerszej publiczności na 
samo zagadnienie funkcjonowania sowieckich łagrów, będących częścią systemu represji 
i niewolniczej pracy znanego od książki Aleksandra Sołżenicyna jako Archipelag Gułag? 
Sama książka rosyjskiego noblisty nazywanego również sumieniem Rosji, wywołała we 
wczesnych latach 70. minionego wieku wstrząs moralny i polityczny. „Archipelag Gułag" 
ostatecznie pozbawił ruchy i partie komunistyczne — silne w ówczesnej Europie - moralnej 
legitymacji i ideowego fundamentu. Społeczeństwa Zachodu dopiero wtedy dowiady- 
wały się całej prawdy o systemie stworzonym przez Lenina i następców, w tym zwłaszcza 
Józefa Wissarionowicza. Romantyczno-naiwne postrzeganie systemu radzieckiego legło 
wqruzach. Polskie doświadczenie z literaturą łagrową jest oczywiście inne - romantyzmu 
i naiwności tu nie było — była za to cenzura, zakłamana lekcja historii iz czasem głos Radia 
Wolna Europa oraz podziemny obieg wydawniczy. Dzisiaj prawda o „Nieludzkiej Ziemi” 
z tytułu książki Józefa Czapskiego jest jakoś uświadamiana. Ale to jakoś” chyba jednak 
nie zadowala i myślę, że każda sposobność otwierająca naszą uwagę na pamięć o losach 
ludzi z„lnnego świata” (Gustaw Herling-Grudziński) jest warta wykorzystania.,Długi marsz” 
Sławomira Rawicza, postać Witolda Glińskiego i film Petera Weira stały się impulsem dla 
trzech młodych polskich podróżników, którzy podjęli trud wyprawy śladem bohaterskich 
łagierników - rozmowa z jednym znich Tomaszem Grzywaczewskim, stanowi znakomity 
przykład inspirującej roli historii w przeżyciu osobistego, ale i uniwersalnego zarazem 
doświadczenia, jakie wiąże się z odkrywaniem jej tajemnic. 

Z pewnością nie muszę zapewniać Czytelników o tym, że również wszystkie inne 
artykuły wypełniające marcowe wydanie „Odkrywcy” powstały z tej właśnie — wspólnej 
dla nas wszystkich — inspiracji. Zapraszam serdecznie do lektury! 


dzaweła, duieciska 


VI Konferencja popularno-naukowa 


„Odkrywca mrocznych tajemnic »Riese<* 
Ludwikowice Kłodzkie 13-15 maja 2011 r. 


HARENDA 


poprzednim, lutowym numerze „Od- 
krywcy” podaliśmy Państwu wstępne 
informacje dotyczące tegorocznej konferen- 
cji. Wiadomo już, że w tym roku spotykamy się 
w Luwikowicach Kłodzkich — jednej z najład- 
niej położonych wsi w Górach Sowich, choć 
dość rzadko odwiedzanej. Częściej niż zwykli 
turyści, bywają tu poszukiwacze skarbów i mi- 
łośnicy tajemnic Il wojny światowej. Trudno się 
dziwić, ruiny dawnych budynków przemysło- 
wych oraz sztolnie wykute w pobliskich sto- 
kach przypominają najbardziej mroczne hi- 
storie z przeszłości. Od 1942 r. Niemcy zaczęli, 
w ramach projektu „Riese drążenie w okoli- 
cy ogromnych podziemi. Prace wykonywali 
głównie więźniowie obozu Gross-Rosen. 

Ludwikowice mają jeszcze jedną, równie 
ponurą historię. Zaraz po wojnie, do 1956 r., 
we wsi działał obóz Wojskowego Korpusu 
Górniczego, do którego przymusowo wcie- 
lani byli poborowi z rodzin „podejrzanych 
politycznie” uznanych za wrogich reżimowi. 
Z siedmiu podziemnych kompleksów, drą- 
żonych w czasie Il wojny światowej, do zwie- 
dzania udostępniono: Tajemnicze Podziem- 
ne Miasto Osówka w Głuszycy, Podziemne 
Fabryki Walimia oraz Centrum Muzealno-Tu- 
rystyczne Włodarz. 

Poza tymi sztandarowymi miejscami Gór 
Sowich, chcielibyśmy Wam pokazać także 
Pałac w Jedlince. Został on prawdopodob- 
nie wybudowany w XIII wieku przez Bolka I. 
Większa rozbudowa pałacu nastąpiła w XIX 
w. Właścicielami byli m.in. rodzina Czettrizów, 
Hochbergów. Ostatnim prywatnym właści- 
cielem majątku był Gustaw Boehm. W okre- 
sie Il wojny w pałacu urzędowała wspólnota 
nadzorująca budowę kompleksu „Olbrzym” 
(„Riese”) - w późniejszym czasie zastąpio- 
na przez Organizację TODT. Znajdowała się 
tu jedna z filii obozu Gross-Rosen z obo- 
zem jenieckim. Obóz koncentracyjny Gross- 
Rosen utworzono w celu pozyskania siły ro- 
boczej do pracy w kamieniołomie granitu. 
Morderczy reżim kacetu i uciążliwość pracy 
przy wydobyciu skał powodowały, że Gross 
-Rosen miało opinię jednego z najcięższych 
ze wszystkich niemieckich obozów. Przeszło 
przez jego piekło ok. 125 tys. więźniów, licz- 
bę ofiar szacuje się na ok. 40 tys. Na terenie 
dawnego obozu powstało Muzeum Gross 
-Rosen. Te a także i inne miejsca będziemy 
się starali pokazać Wam w ramach VI Konfe- 
rencji. 


A teraz kilka podstawowych informacji organizacyjno-logistycznych. Jak już 
pisaliśmy w tym roku gościć nas będzie Centrum Rekreacyjno-Konferencyjnym 
„Harenda”. W gospodzie oraz w jej pobliżu będziemy spotykali się od rana (śnia- 
dania) do wieczora (kolacje i ognisko). Tutaj też odbędą się piątkowe prelekcje. 
„Harenda” oddaje dla uczestników VI Konferencji wszystkie swoje miejsca noc- 
legowe. | tak: 

- w hotelu dostępne są kilkuosobowe (od 3 do 6 osób) pokoje apartamen- 
towe, w pobliskim pawilonie pokoje 2-osobowe. Cena tych miejsc noclego- 
wych wynosi 75,00 zł ze śniadaniem za dobę. 

-W cenie 45,00 zł ze śniadaniem za dobę są do dyspozycji pokoje wielooso- 
bowe (od 5 do 9 osób) w obiekcie o nazwie„Sowina”. 

— Poza tym zostanie zorganizowane pole namiotowe z dostępem do natry- 
sków i toalet w cenie 20,00 zł ze śniadaniem za dobę. 

Polecamy także: 

— Gospodarstwo Agroturystyczne„Smrek” z 4-osobowymi pokojami aparta- 
mentowymi (dwa 2-osobowe pokoje z jedną łazienką) w cenie 35,00 zł od oso- 
by za dobę. Rezerwacji można dokonać telefonicznie pod numerem 74/ 871 60 
14 lub 606 952 880 

Trwają jeszcze rozmowy o rezerwacji miejsc noclegowych w pobliskich 
ośrodkach agroturystycznych. 

Noclegi należy rezerwować bezpośrednio w CR-K„Harenda”: 

telefonicznie pod numerem 74 872 24 12 

e-mail: recepcja©harenda.biz.pl 

Przy rezerwacji noclegów obowiązuje hasło „Odkrywca” lub„Konferencja'. 

Istnieje możliwość dłuższego pobytu niż czas trwania konferencji. Jeśli przy- 
jedziecie Państwo koleją lub autobusem do Nowej Rudy, możecie skorzystać 
z dowozu bezpośrednio do Ludwikowic przez samochód z CR-K,„Harenda”. Za- 
pytajcie o tę możliwość w recepcji. 

Dla przypomnienia - wpisowe za udział w tegorocznej konferencji wyno- 
si 110,00 zł od osoby dorosłej; 65,00 zł dla młodzieży do lat 18. Dzieci do lat 7 
wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, w tym zakwaterowanie, uczestni- 
cy opłacają niezależnie. W ramach wpisowego każdy uczestnik ma zagwaranto- 
wany udział we wszystkich punktach programu konferencji łącznie z transpor- 
tem w czasie jej trwania oraz liczne materiały konferencyjne. 

Zgłoszenia przyjmujemy (ilość miejsc ograniczona) do 15 kwietnia br.: 
telefonicznie — 71/ 329 71 71 lub tel. komórkowy 0501 675 126 
faksem — 71/ 328 83 71 
e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 
listownie, na adres — Redakcja „Odkrywca, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
przy rejestracji proszę podać imię i nazwisko uczestnika, oraz numer PESEL ko- 
nieczny do ubezpieczenia. 


Wpłaty należy dokonać na konto IBHiK sp z o.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62- 
500 Konin w banku BZ WBK SA, numer konta 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428. 
Termin wpłat — 30 kwietnia 2011 r. Wpłaty dokonane w tym terminie wymagają 
potwierdzenia. Istnieje możliwość wystawienia faktury za udział w Konferencji. 
W tym celu niezbędne jest podanie nazwy odbiorcy i numeru NIP. 


Następne informacje na temat konferencji w kolejnych numerach „Odkryw- 
cy" na naszej stronie www.odkrywca.pl 


Serdecznie zapraszamy 
do spędzenie weekendu z„Odkrywcą”. 


Odkrywca 3/2011 7 3 


W kwietniu br. będzie miała miejsce pol- 
ska premiera filmu Petera Weira „The 
Way Back” (Niepokonani), będąca ada- 
ptacją mało znanej w naszym kraju po- 
wieści Sławomira Rawicza „Długi marsz”. 
Książka opowiada historię jednej z nie- 
licznych, zakończonych sukcesem ucie- 
czek z syberyjskiego łagru. 0 ile wyczyn 
taki wydaje się prawdopodobny, o tyle 
postać głównego bohatera, jak i auto- 
ra, do dzisiaj budzi sporo kontrowersji. 
Spróbujmy przyjrzeć się tej historii. 


Londyn 1954 rok 

Światowe media wciąż komentują nie- 
dawne zdobycie Mount Everest. Przy oka- 
zji pojawiają się coraz częściej doniesie- 
nia himalaistów o tropach Yeti. Brytyjski 
tabloid „The Daily Mail" organizuje wypra- 
wę badawczą, mającą na celu ostateczne 
zweryfikowanie legendarnej historii. W ra- 
mach przygotowań dziennikarze gaze- 
ty docierają do świadków, dokumentując 
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PDHAKA 6 
zy PBIRMAŻŚ 


ię weń 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: LONG WALK PLUS EXPEDITION £ 


najdrobniejsze nawet tropy kontaktu z ta- 
jemniczą istotą. Jednym z nich jest Ronald 
Downing, który wrócił właśnie ze Szwajca- 
rii, gdzie rozmawiał na ten temat z królem 
Nepalu oraz członkami jego dworu, gdy 
do redakcji dotarła informacja o pewnym 
Polaku mieszkającym w środkowej Anglii. 
Emigrant twierdził, że zetknął się z dziw- 
nym stworzeniem podczas swojego po- 
bytu w Himalajach. Dziennikarz, począt- 
kowo sceptyczny, szybko przekonuje się, 
że trafił na temat o wiele ważniejszy niż 
Yeti. W czasie rozmowy okazało się, że pol- 
ski kawalerzysta Sławomir Rawicz ma do 
opowiedzenia znacznie bardziej niezwy- 
kłą historię... Historię, która zawładnę- 
ła wyobraźnią kilku późniejszych pokoleń 
podróżników i amatorów przygód. 


Dwa lata później 
Przez kilkanaście miesięcy Ronald 
Downing, co trzeci weekend spotykał 


BBB Rosja -etapwodno-pieszy 
MHM Mongolia - etap konny 


HEH granicy Mongolia - Chiny 
BEBE. Chiny (wraz z Tybetem), 
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Zastępcza trasa przekroczenia 


Nepal, Indie - etap rowerowy 


Miejscowości, przez które 
prowadzi trasa 


sdb sób 


się ze swoim rozmówcą w małym dom- 
ku w Sandiacre w hrabstwie Derbyshire. 
Jakże egzotycznie opowieść Rawicza ja- 
wić się musiała Downingowi. Lecz było 
to jedynie preludium do właściwej hi- 
storii o niezwykłym wyczynie, uznawa- 
nym do tej pory za niemożliwy. Rawicz, 
wraz z grupą towarzyszy niedoli ucieka 
z syberyjskiego łagru przez tajgę, pusty- 
nię Gobi, Mongolię, Chiny i szczyty Hi- 
malajów, aż do Indii, gdzie po 11 mie- 
siącach odzyskuje upragnioną wolność. 
W lutym 1956 roku książka jest już go- 
towa. Kilka miesięcy później publikacja 
ukazuje się w sprzedaży w Wielkiej Bry- 
tanii. Odnosi niebywały sukces, zostaje 
przetłumaczona na 25 języków, rozcho- 
dzi się do dzisiaj w nakładzie pół miliona 
egzemplarzy. Downing jako „autor wid- 
mo”, przetransponował opowieść Rawi- 
cza w genialny literacko zapis zmagań 
człowieka z totalitarnym systemem i nie- 


poskromionymi siłami natury. Dzieło ide- 
alnie wpasowuje się w czas eskalacji Zim- 
nej Wojny, strachu przed potęgą Związku 
Radzieckiego, niemocy demokratyczne- 
go świata wobec sowieckiej interwencji 
na Węgrzech. Splot powyższych wyda- 
rzeń katapultuje „Długi marsz — prawdzi- 
wą historię wędrówki ku wolności” do roli 
znacznie większej niż można było wcze- 
śniej przewidzieć. Do roli symbolu. Sym- 
bol ten zaczął być jednak równie szybko 
podważany. Niemal od razu znaleźli się 
oponenci powątpiewający w jej auten- 
tyczność, a sam Rawicz budził liczne kon- 
trowersje, które właściwie nigdy nie wy- 
gasły, Nie przeszkadzało to jednak (a być 
może paradoksalnie pomogło) uzyskać 
książce miano pozycji kultowej. 


Pierwsza dekada XXI wieku 

Sławomir Rawicz uniósł ciężar sławy, 
nie przejmując się pojawiającymi co jakiś 
czas spekulacjami na temat autentycz- 
ności wspomnień zawartych na kartach 
swojej powieści. Umiera w 2004 roku, co 
wpływa na ponowny wzrost zaintereso- 
wania mediów historią „Długiego mar- 
szu'. W 2006 roku kanał 4. radia BBC pre- 
zentuje wyniki zakrojonego na szeroką 
skalę śledztwa dziennikarskiego, mają- 
cego na celu ostateczne rozwiązanie ta- 
jemnicy niezwykłej podróży sprzed 60 


Doświadczyć ucieczki, czyli 


Long Walk Plus 


Trzech młodych, polskich po- 
dróżników - Tomasz Grzywaczew- 
ski, Bartosz Malinowski i Filip 
Dróżdż, dokonało w zeszłym roku 
niezwykłego wyczynu. Zainspi- 
rowani powieścią „Długi marsz” 
Sławomira Rawicza oraz bezpo- 
średnim kontaktem z Witoldem 
Glińskim, postanowili w hołdzie 
bohaterom i wszystkim tym, którzy 
zginęli w łagrach Związku Radziec- 
kiego przejść szlakiem legendar- 
nej ucieczki. Pokonanie jej trasy, 
do dziś uznawanej za jedną z naj- 
trudniejszych do przebycia, zajęło 
im pół roku. O szczegółach przed- 
sięwzięcia Long Walk Plus Expe- 
dition - znacznie wykraczającego 
poza ramy wyprawy podróżniczej - 
z Tomaszem Grzywaczewskim roz- 
mawia Piotr Maszkowski. 


WE WRZEŚNIU 1939 R. bohater „Długiego marszu” zostaje 
aresztowany w Pińsku przez NKWD. Przechodzi piekło nie- 
kończących się przesłuchań, gdy oprawcy starają się zmusić 
go do przyznania, że jest szpiegiem. Po sfingowanym proce- 
sie zostaje skazany na 25 lat łagru. Uznaje, że jedyną szansą 
przeżycia na „Nieludzkiej Ziemi” jest ucieczka, którą planu- 
je w najdrobniejszych szczegółach. Wraz z 7 towarzyszami 
przedziera się przez Syberię, pustynię Gobi i Himalaje, by 
po 11 miesiącach dotrzeć do Indii i odzyskać upragnioną 


wolność. 


lat. Na jaw wyszła prawda zaskakująca, 
choć zgodna z wcześniejszymi przewidy- 
waniami. Znaleziono dokumenty, które 
bezsprzecznie potwierdzały, że Sławomir 
Rawicz nie uciekł, lecz został zwolniony 
zsowieckiego łagru w 1941 roku na mocy 
amnestii udzielonej w ramach układu Si- 
korski-Majski! Tym samym jego pobyt 
w Indiach — docelowym miejscu ucieczki 
— na jakimkolwiek etapie jego życia został 
wykluczony. W rezultacie uznano, że to 
nie on był bohaterem książki. Lecz sama 
historia ucieczki nadal wydawała się real- 
na. Fakt ten potwierdzał m.in. syn oficera 
Brytyjskiego Korpusu Wywiadu w Indiach 
Ruperta Mayne'a, który w 1942 roku miał 
przesłuchiwać w Kalkucie trzech tajemni- 
czych uciekinierów z syberyjskiego łagru. 
Niestety, nie zapamiętał ich nazwisk. 


xpedition 


Konny tajd przez północną Mongolię. 


Kiedy po raz pierwszy zetknąłeś 
się z historią „Długiego marszu”? 

Pod koniec 2009 roku ojciec podrzu- 
cił mi do przeczytania polską edycję po- 
wieści Sławomira Rawicza. Niepozorna 
okładka wydania z 2001 roku nie sugero- 


Przełom w sprawie nastąpił w 2009 
roku, kiedy John Dyson, dziennikarz bry- 
tyjskiej edycji „Readers Digest" trafił na 
trop mieszkającego w Kornwalii Witol- 
da Glińskiego. Jego opowieść i niezwy- 
kle przekonująca argumentacja, bar- 
dzo zresztą podobna do wersji zawartej 
w „Długim marszu, lecz pozbawiona 
istotnych nieścisłości, pozwoliła uznać, 
że najprawdopodobniej jest on bohate- 
rem ucieczki z łagru, kimś, na kogo wy- 
czynie Rawicz oparł swą powieść. | cho- 
ciaż ostatnio znowu ktoś podważył jego 
relacje, zdaje się nie mieć to już znacze- 
nia. Tak naprawdę przestaje to być istotną 
kwestią, gdyż walorów literackich i prze- 
słania historii udanej ucieczki z gułagu 
opisanej przez nieżyjącego już Sławomi- 
ra Rawicza, nikt już mu nie odbierze. 


wała pasjonującej lektury. Pochłonąłem ją 
w jedną noc. Niezwykle mnie wciągnęła, 
jednocześnie rozpalając wyobraźnię. Za- 
fascynowała mnie do tego stopnia, że za- 
cząłem szukać więcej informacji o książce 
i jej bohaterach, dziwiąc się jednocze- 
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Witold Gliński — Pierwowzór bohatera 
powieści Sławomira Rawicza. Jako jeden 
zniewielu uciekł z sowieckiego łagru. 


śnie dlaczego wcześniej o niej nie słysza- 
łem... Szybko okazało się, że historia ta 
jest o wiele bardziej skomplikowana. 


Kontrowersje wokół tej powieści 
towarzyszą jej praktycznie od lat 
50. XX wieku, kiedy została wyda- 
na po raz pierwszy. Nasiliły się po 
śmierci autora w 2004 roku, jednak 
u nas historia ta pozostawała w za- 
pomnieniu przez długie lata. 

To fakt. Zacząłem się zastanawiać jak 
to możliwe, że powieść naszego rodaka 
jest praktycznie w Polsce nieznana, pod- 
czas gdy w świecie zdobyła niezwykłą po- 
pularność. Na jej podstawie Peter Weir na- 
kręcił film,„The Way Back', w USA powstała 
książka„Looking for Mr Smith" weryfikują- 
ca wiarygodność historii „Długiego mar- 
szu zaś dziennikarze BBC i „Reader's Di- 
gest” prowadzili rozbudowane śledztwa 
poszukując prawdziwych bohaterów tej 
powieści. To co mnie najbardziej uderzy- 
ło, to fakt, że po raz kolejny inni za nas 
opowiadają historię polskiego bohatera, 
u nas kompletnie niedocenionego. 


Co stanowi o sile tej opowieści, 
której fizycznie niemal doświad- 
czyliście? 

Jest to pewne uniwersalne przesła- 
nie, bliskie każdemu człowiekowi. „Dłu- 
gi marsz” to bowiem historia o pragnie- 
niu wolności, pokazująca, że wartość ta 
jest najważniejsza w życiu człowieka. Udo- 
wadnia, że dla jej odzyskania można do- 
konywać heroicznych czynów, że można 
przetrwać największe trudy. Jest również 
świadectwem, że można rzucić wyzwanie 
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„Jazda” rowerami przez pustynię Gobi. 


czyli ciągnące się po horyzont pustkowia, 
gdzie piasku jest niewiele, jak i pojawiają- 
cych się w książce wydm, bardziej charak- 
terystycznych np. dla Sahary. Podobnie 
jest z opisem Himalajów. Rawicz z towa- 
rzyszami wspinać się mieli na niebosięż- 
ne turmy, przekraczając skaliste granie, 
dokonując himalaistycznych wyczynów. 
Jest to kolejne nieporozumienie. Himalaje 
są oczywiście najwyższymi górami świa- 
ta, ze strzelistymi szczytami. Owszem, ale 
w związku z tym pomiędzy nimi są prze- 
łęcze, którymi można stosunkowo łatwo 
się poruszać. Obecnie nawet rowerem. 
Tak więc Rawicz opisując Himalaje czy 
Gobi przekazuje nam pewne utarte mity 
kultury czy też powszechne wyobrażenia 
poszczególnych regionów. Z tych opisów 
wynika jasno, że nigdy tam nie był. Dla 
mnie to było szokujące odkrycie. 


totalitaryzmowi i co ważniejsze, że moż- 
na z takim systemem wygrać. To co mnie 
najbardziej ujęło, to fakt, że tym ludziom 
ucieczka się udała, że pokonali zorganizo- 
waną machinę ucisku oraz dziką przyrodę, 
będąc pozornie bez jakichkolwiek szans. 


Sławomir Rawicz, autor „Długie- 
go marszu”, najprawdopodobniej 
przywłaszczył sobie historię Witol- 
da Glińskiego, który w świetle swo- 
jej relacji naprawdę przeżył opisa- 
ne w powieści wydarzenia. 

W marcu 2010 roku, przed wypra- 
wą spotkaliśmy się z Witoldem Glińskim 
- naszym zdaniem jego opowieść jest 
spójna. On rzeczywiście mógł tego do- 
konać. Podczas rozmowy operował sze- 
rokim spektrum szczegółów, które cięż- 
ko w jego wieku uzyskać człowiekowi 
na skraju życia. Jest postacią absolutnie 
przekonującą. To jego opowieść zade- 
cydowała, że postanowiliśmy ruszyć śla- 
dem jego wspomnień, które uznaliśmy za 
nadrzędne względem powieści Rawicza. 


Co zatem było głównym impul- 
sem do podjęcia tej wyjątkowej ini- 
cjatywy? 

Uznałem, że doskonałym przyczyn- 
kiem do podjęcia działań była zapowiedź 
wprowadzenia do kin hollywoodzkiej 
ekranizacji „Długiego marszu” w reżyse- 
rii Petera Weira pt.„The Way Back' Pomy- 
ślałem wtedy, żeby zrobić coś, co tę hi- 


Mimo że powieść Rawicza napi- 
sana jest w genialnym stylu i barw- 
nym językiem, od niemal samego 
początku zarzucano autorowi po- - 
ważne nieścisłości, podważające  storię ukaże w szerszym kontekście nim 
wiarygodność zawartych w niejopi- film wejdzie na ekrany, gdyż tylko tak 
sów. Mimo tego stała się kultową > 
pozycją literatury podróżniczej. 

W książce paradoksalnie jest mnó- 
stwo błędów — opisów terenów i krajo- 
brazów, przez które przedzierali się ucie- 
kinierzy. Motyw pustyni Gobi opisany jest 
jako kilkutygodniowe przejście przez mo- 
rze piasków. Jest to nieporozumienie, po- 
nieważ pustynia piaszczysta stanowi uła- 
mek tego obszaru, a jego większość to 
bezkresna żwirowo kamienista równina, 


- 


będziemy w stanie przebić się z naszym 
przekazem. Jeżeli się spóźnimy i nie zdą- 
żymy przed premierą, możliwość taka 
bezpowrotnie by się zamknęła. 


Rozpoczął się zatem swoisty wy- 
ścig z czasem. 

W istocie tempo przygotowań wypra- 
wy było rekordowe, bo zajęło zaledwie 5 
miesięcy. Jak na tak wielkie przedsięwzię- 
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cie jest to niewiele. Musieliśrny pozyskać 
sponsora, zapewnić odpowiednie wspar- 
cie medialne, ale przede wszystkim, opra- 
cować trasy, skompletować wyposażenie, 
zorganizować logistykę, a także dopełnić 
wszelkich formalności związanych z zała- 
twieniem wiz, pozwoleń, a także szczepień. 
Naszą ideą było zrobienie również filmu 
dokumentalnego z ekspedycji, dlatego też 
musieliśmy pozyskać spore środki finanso- 
we, co nie było łatwym zadaniem. 


Jak już wiemy, osta- 
tecznie wszystko udało się 
sprawnie dopiąć na ostat- 
ni guzik, lecz nie było to za- 
pewne łatwe? 

Dużym problemem było 
pozyskanie sponsora. Wysłali- 
śmy setki maili m.in. do produ- 
centów odzieży, banków, ope- 
ratorów sieci komórkowej, firm 
ubezpieczeniowych. Co cieka- 
we, dostaliśmy jedną tylko pozy- 
tywną odpowiedź. Jedynie Po- 
Ikomtel wyraził zainteresowanie wsparcia 
naszej inicjatywy. W uzasadnieniu napisa- 
no, że wspomogą nas ze względu na ideę 
naszej ekspedycji — krzewienia wizerun- 
ku nowoczesnego patriotyzmu oraz pre- 
zentację historii naszego kraju w sposób 
umożliwiający dotarcie do młodych ludzi. 


Trzeba przyznać, że ciekawe i no- 
watorskie podejście... 

Był to dla nas jeden z najważniej- 
szych elementów, bo jeżeli spojrzymy 
na naszą wyprawę w oderwaniu od hi- 
storii, to owszem będzie wielka przy- 
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Przez góry... 


goda, wyzwanie i jakiś tam wyczyn, 
ale nic naprawdę imponującego w po- 
równaniu do licznych ekspedycji na- 
szych kolegów działających na więk- 
szą skalę. To, co stanowiło o sile Long 
Walk Plus Expedition to idea, która za 
nią stoi. Chcieliśmy opowiedzieć pew- 
ną historię przez pryzmat heroiczne- 
go zrywu jednostki w imię wolności. 
Przy okazji odkrywając fascynującą hi- 
storię bohaterskiego czynu, pragnęli- 
śmy przypomnieć o tysiącach polskich 
więźniów, którzy stracili życie w so- 
wieckich łagrach. 


Czy udało się wam dodać coś no- 
wego do tej historii? 

Naszym zadaniem na pewno nie było 
przeprowadzanie śledztwa. Nie czujemy się 
kompetentni, aby tę historię rozstrzygać. 
Nie jestem historykiem, nie znam instru- 
mentów badawczych, które umożliwiają 
weryfikację kontrowersyjnych i spornych 
kwestii — relacji czy dokumentów. 

Niewątpliwie naszym wkładem jest 
udokumentowanie wywiadu z Witoldem 
Glińskim. Rozmawialiśmy z nim przez 
3 dni, całość została zarejestrowana na 
taśmie filmowej i bę- 
dzie kluczową czę- 
ścią filmu, który przy- 
gotowaliśmy. Jego 
relację uznaliśmy za 
wiarygodne źródło 
i na niej oparliśmy 
większość _ planów 
związanych z ekspe- 
dycją. Przygotowa- 
ny przez nas wywiad 
został latem minio- 
nego roku wyemito- 
wany przez TVP. 


Planując  wy- 
prawę _ mieliście 
zapewne nie lada 
problem. Z jednej strony treść kulto- 
wej powieści, jak się okazuje wątpli- 
wej wiarygodności, z drugiej, relacja 
osoby, która najprawdopodobniej tą 
podróż odbyła. 

Trudności pojawiły się już podczas 
wstępnych przygotowań i dotyczyły za- 
sadniczej kwestii skąd mielibyśmy rozpo- 
cząć marsz. Rawicz podawał w książce, że 
przebywał w łagrze nr 303, gdzieś w oko- 
licach Irkucka. Tymczasem obóz o tym 
numerze faktycznie istniał... lecz na Ura- 
lu. W powieści bohaterowie przekracza- 
ją rzekę Lenę na Syberii i stamtąd uda- 


ją się na południe w kierunku Mongolii. 
Jak się spojrzy na mapę widać, że było 
to średnio możliwe, bo droga prowadzi- 
iaby do... Mandżurii. Z kolei Witold Gliń- 
ski przebywał w Jakucji, w łagrze zlokali- 
zowanym najprawdopodobniej u ujścia 
rzeki Witim do Leny. W takim wypadku 
opisywane obejście jeziora Bajkał i szlak 
ucieczki przez Mongolię wydają się bar- 
dziej prawdopodobne. Różnica wynosi 
ok. 1700 km. Wersja Glińskiego jest bar- 
dziej wiarygodna i taką też przyjęliśmy. 


Czy udało się wam odnaleźć ja- 
kiekolwiek ślady po łagrach na tym 
obszarze? 

Przed samą wyprawą konsultowali- 
śmy się z historykami i większość z nich 
twierdziła, że w interesującej nas części 
Jakucji nie było łagrów, albo, że było ich 
niewiele. Jednak już w Jakucku spotkali- 
śmy się z doktorem tamtejszej Akademii 
Nauk Igorem Antoniowem, historykiem, 
który przekazał nam mapę z lokalizacją 
ponad 100 okolicznych łagrów. Co wię- 
cej, udało nam się dotrzeć do innego ła- 
gru, którego nie było w tym spisie. Od- 
krył go dwa lata wcześniej nauczyciel 
historii z malutkiej wioski Tako, nad rze- 
ką Czarą u ujścia Olokmy. Był problem 
z jego odnalezieniem, bo tajga pochło- 
nęła większość zabudowań. Łagry w do- 
brym stanie zachowały się, np. na Ko- 
łymie, za kołem podbiegunowym czy 
wzdłuż tzw. Martwej Drogi, gdzie ni- 
ska temperatura doskonale konserwuje 
drewno. W Jakucji, gdy idą roztopy tajga 
staje się bagnista, zaś latem często sza- 
leją pożary, które trawią olbrzymie poła- 
cie lasów. W rezultacie ledwo udało się 
odnaleźć pozostałości obozu, zresztą po 
bardzo długim czasie. Daje to wyobra- 
żenie, jak przyroda skutecznie maskuje 
ponurą przeszłość tych terenów, unie- 
możliwiając w praktyce weryfikację tra- 
gicznej historii tego miejsca. 


Całkiem sporo udało się wam 
zatem ustalić. Czy również tam do- 
tarła historia „Długiego marszu”? 

Co ciekawe, nasz przewodnik Piotr Ga- 
bryszczew choć nie czytał, znał historię 
„Długiego marszu. Dysponował też, ku na- 
szemu zaskoczeniu, mapą z francuskiego 
wydania tej książki. Kiedy po 1000 km mar- 
szu przez Syberię dotarliśmy do Ułan-Ude, 
stolicy Buriacji, republiki rozciągającej się 
na wschód od jeziora Bajkał, spotkaliśmy 
tam sporo osób polskiego pochodzenia. 


Zostaliśmy wspaniale ugoszczeni przez ro- 
daków. Gdy przedstawiliśmy im ideę na- 
szej wyprawy, okazało się, że doskonale 
znają historię „Długiego marszu” Co wię- 
cej, miejscowe stowarzyszenie wydało po- 
wieść po rosyjsku, w ramach biuletynu,„Po- 
lacy w Buriacji” Byliśmy w szoku. 


Wasza wyprawa jawi się jako 
niezwykle ekstremalne przedsię- 
wzięcie. Zapewne, choć w mniej- 
szym stopniu, doświadczyliście 


Tomasz Grzywaczewski pomysłodawca 
i uczestnik Long Walk Plus Expedition. 


podobnych trudów podróży, jak 
te opisywane w „Długim marszu” 
przez Rawicza, czy zasłyszane w re- 
lacji Witolda Glińskiego. 
Maszerowaliśmy przez tajgę, barkami 
i łodziami spławialiśmy się przez rzeki Sy- 
berii, w północnej Mongolii poruszaliśmy 
się konno, rowerami przedarliśmy się przez 
pustynię Gobi, Chiny i Tybet aż do Indii. Sy- 
beria była najtrudniejsza, bo niemal bez- 
ludna, a sami doświadczyliśmy jak ludzka 
pomoc jest istotna w tak skrajnie nieprzy- 
jaznym człowiekowi terenie, gdzie bez 
wsparcia ciężko przeżyć. Na pustyni Gobi 
odczuliśmy, co przeżywali uciekinierzy 
w sytuacji, gdy bez odpowiedniego zapa- 
suwody człowiek umiera po dwóch-trzech 


Podczas wyprawy nie wolno grymasić 


trzeba jeść, choć niekoniecznie smacznie 


dniach przy temperaturze sięgającej ok. 
50*C. Upał jest ciężki do zniesienia, pęka- 
ją naczynia krwionośne w nosie, z któ- 
rego krew leci ciurkiem, pęka skóra na 
wargach, zaś pragnienie jest tak ogrom- 
ne, że nawet pijąc spore ilości wody nie 
jest się w stanie go ugasić. Wprawdzie 
ten etap mieliśmy pokonać rowerami, 
jednak zamiast nimi jechać, mogliśmy je 
tylko pchać. Doświadczyliśmy skrajnych 
emocji. Pustynia jest również kłopotli- 
wa psychicznie, monotonia jest przytła- 
czająca, ciągle ma się wrażenie, że mimo 
przejechania 400 km przebyło się uła- 
mek tego dystansu. Oczywiście mieli- 
śmy GPS, więc dokładnie wiedzieliśmy 
jaka jest nasza pozycja. Uczestnicy „Dłu- 
giego marszu” tego komfortu nie mieli. 
Horrorem dla nich musiała być też nie- 
wiedza, kiedy się pustynię opuści. 


Dokonaliście wielkiego wyczynu 
w imię niezwykłej idei. Jakie macie 
plany na przyszłość? 

Kończymy montaż filmu dokumen- 
talnego z naszej wyprawy, prowadzimy 
też rozmowy z kilkoma stacjami telewi- 
zyjnymi w sprawie jego emisji. Chcieliby- 
śmy, aby zbiegło się to w czasie z polską 
premierą filmu „The Way Back". Jeździmy 
również po kraju z prelekcjami, szykuje- 
my wydanie książki, a także wystawy fo- 
tografii dokumentującej ekspedycję. 


A zatem w imieniu Czytelników 


„Odkrywcy” życzę sukcesów i dzię- 
kuję bardzo za rozmowę. 
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[: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
AUTORZY, ZE WSPARCIEM ZBYSZKA PAWLAKA 

1 ZBYSZKA MADEI 

OPRACOWANIE MATERIAŁÓW ARCHIWALNYCH: AUTORZY 
$ STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW ZIEMI TARNOGÓRSKIEJ 


Fot. 1 Widok na tzw. roszę (Roesche), 
roznos, czyli kanał odprowadzający 
wodę z GłębokiejSztofht Fryderyka. 


styczniowym numerze „Odkrywcy” opi- 
W: historię kopalni „Fryderyk', któ- 

ra rozpoczęła funkcjonowanie w 1784 r., 
aby prowadzić wydobycie bogatych zasobów rud 
ołowiu i srebra. Kopalnia, prócz swych ogromnych 
rozmiarów i ciekawej historii, słynie także z tego, że 
w 1788 r. zastosowano tutaj pierwszą na stałym lą- 
dzie europejskim maszynę parową do odwadnia- 
nia wyrobisk. Maszyny parowe doskonale spełniały 
swoją rolę, lecz ich utrzymanie było dość kosztow- 
ne, stąd, co jakiś czas pojawiały się pomysły bu- 
dowy sztolni odwadniających. Ich idea była i jest 
prosta: aby odwodnić jak największy podziemny 
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Ryc. 1 Głęboka Sztolnia yde: 
| __ ryk (niebiesi ska linia), widoczna 1, 
3 tzw, Sztolnia Krakowska. 7 


tolni zazna 


Wysokie wodery, czołówka, kask, rękawice. Brodzimy po łydki w wodzie, 
która żwawo pędzi w głąb korytarza. Przechodzimy pod szybem o orygi- 
nalnej nazwie „Nettelbeck”, spadająca woda niczym kurtyna zasłania dal- 
szą drogę. Słyszymy jej szum. W świetle latarki dostrzegamy, że chodnik 
nagle się kończy, a woda wpada w ciemną czeluść, Podchodzimy bliżej, by 
zobaczyć w spągu szeroki otwór, który połyka pędzącą wodę, teraz zmąco- 
ną, ciemnobrązową od błota, które wzruszyliśmy. Oparta o ścianę studni 
stoi żelazna drabina. Zbyszek schodzi po niej ostrożnie, uchylając się przed 
bryzgającą wodą. Kilka metrów niżej płynie ciemny, wartki nurt, jak gdy- 
by podziemnej rzeki. Jesteśmy dokładnie nad Głęboką Sztolnią Fryderyk, 
najdłuższą sztolnią odwadniającą w Tarnowskich Górach. 


obszar kopalni, buduje się chodniki, które, przy zachowaniu niezbędne: 
go spadku, nie za dużego i nie za małego, odprowadzają wodę do najni 
żej położonego punktu, najczęściej do rzeki lub potoku.,Darmowa" gra- 
witacja toczy wody do wylotów takich sztolni, zapewniając skuteczne 
rozwiązanie problemu wody w kopalni najczęściej na setki lat. Nie ina- 
czej było z bohaterką dzisiejszego tekstu. 

Zarząd kopalni „Fryderyk” podjął próbę rozwiązania problemu od- 
wodnienia już na początku XIX wieku. Najniżej położonym miejscem wo- 
bec poziomów wydobywczych kopalni była dolina rzeki Dramy, leżąca 
na południowy-zachód od Tarnowskich Gór, i to z tego miejsca powin- 
no się rozpocząć budowę sztolni odwadniającej. W pierwszej kolejności 
mistrzowie górniczy postanowili uwzględnić prace swoich poprzedni- 
ków, bowiem już w 1812 r. nadstarosta górniczy Gerhard rozważał moż- 
liwość wykorzystania chodników dawnej Sztolni Krakowskiej. Sztolnia ta 
pochodziła z XVI w., założona przez gwarków z Krakowa i Olkusza praw- 
dopodobnie przed 1568 r., o której zachowała się w sprawozdaniu Jaku- 
ba Rappa informacja, że „gwarkowie chcą przeprowadzić sztolnię własne- 
mi kosztami do kopalń w Łyszczu i Reptach i do innych okolicznych szybów, 
przez co zostałby ten rewir osuszony, a kruszce tamtejsze mogłyby być wydo- 
byte”. Przebieg dawnej Sztolni Krakowskiej (Cracauer Stolln) widoczny jest 
na załączonej mapie (ryc. 1), tuż nad wlotem Głębokiej Sztolni Fryderyk. 
Sztolnia miała mieć w zamierzeniu długość 2310 łatrów (ponad 4,5 kilo- 


metra), jednak wątpliwe jest, czy wykonano ją nawet w połowie 
zaplanowanej długości. Opuszczono ją z nieznanych przyczyn 
w 1579 roku, najpewniej z powodu braku pieniędzy, lub też, jak 
sugeruje J. Piernikarczyk, z powodu zatargu gwarków krakow- 
skich z górmistrzem Janem Trappem, opiekującym się sąsiednią 
Sztolnią Św. Jakuba. 

Wprawdzie wykorzystanie starych chodników przyspieszy- 
łoby znacznie prace nad nową sztolnią odwadniającą, nie zde- 
cydowano się ostatecznie na ten krok, i postanowiono zało- 
żyć nową sztolnię — raptem kilkadziesiąt metrów obok wylotu 
starej, ale za to (co było bardzo istotne) 1,8 metra głębiej. Pro- 
jektem sztolni zajmowali się mistrzowie górniczy Thirnagel 
i Eisleben, którzy w listopadzie 1820 r. przedłożyli plan i kosz- 
torys sztolni. Zakładano, że w ciągu 15 lat sztolnia osiągnie od- 
legły rewir bobrownicki sztolnią o długości 2576 łatrów i bę- 
dzie kosztować 231 tys. talarów. W grudniu 1820 roku projekt 
został zatwierdzony przez Wyższy Urząd Górniczy. 

W pierwszej kolejności budowy sztolni zakupiono za 1800 ta- 
larów młyn w Ptakowicach, który stał na drodze planowanego 
kanału odprowadzającego wodę ze sztolni (tzw. roszy — fot. 1) do 
rzeki Dramy. Kopanie roszy rozpoczęto wiosną 1821 r.i w ramach 
prac ziemnych wydobyto 53 140 metrów sześciennych ziemi 
i piasku, co dla wyobrażenia stanowi odpowiednik kubatury pod- 
ziemnych obiektów,Włodarz”i,Osówka”w Górach Sowich razem 
wziętych. Zapewne nie było potrzeby rozebrania całego młyna, 
ponieważ na mapie z połowy XIX wieku (a więc po zakończeniu 
budowy sztolni odwadniającej), wciąż widoczne są dwa zabudo- 
wania młyna (ryc. 1 - Miihle). Kanał odwadniający długości 889,2 
metrów, ukończono na tyle szybko, że jesienią 1821 r. rozpoczę- 
to drążenie właściwej sztolni i do końca tego samego roku wy- 
konane zostały pierwsze 22 metry chodnika. Po obmurowaniu 
sztolnia miała 1,3 metry szerokości, a średnicę wysokości od 3,4 
do 3,7 metrów. W tym też roku powstał ozdobny portal z sym- 
bolami górniczymi i datą „7821 (fot. 2), ozdobiony fantazyjnymi 
maszkaronami, wyjątkowa w swoim rodzaju pamiątka dawnego 
górnictwa. O tym jak smutno wygląda to miejsce obecnie, Czytel- 
nicy sami mogą się przekonać, analizując załączone fotograficzne 
zestawienie przeszłości z teraźniejszością (fot. 3). 

Głęboka Sztolnia Fryderyk była drążona w... 14 miejscach 
jednocześnie (!). Na wyznaczonej linii sztolni zgłębiono bowiem 
26 szybów, w różnej odległości od siebie, zależnej od warunków 
geologicznych, a następnie od każdej z nich drążono inny odci- 
nek sztolni. Można sobie tylko wyobrażać jaki kunszt posiadać 
musieli mierniczy, aby 14 niezależnych przodków połączyło się 
w jedną sztolnię o z góry założonym spadku. Od 1824 r., przez 


Fot. 3 Wylot Głębokiej Sztolni Fryderyka (Tiefer Friedrichs Stollen) - widok współczesny... i stan zachowania z lat 30. lub 40. XX w. 
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kolejnych 10 lat, budową sztolni kierował nadinspektor tarno- 
górskiego urzędu górniczego Rudolf Arwid Wilhelm von Car- 
nall. Sztolnię drążono początkowo w kierunku wschodnim, po 
prawym stoku doliny repeckiej. Wybito bez problemu pierwszy 
szyb świetlny, ale przed drugim szybem (na 145 metrze sztol- 
ni) napotkano niezwykle twardy wapień z domieszką krzemie- 
nia. Po przezwyciężeniu twardej skały wystąpiła z kolei ,kurzaw- 
ka” a więc obszar silnie zawodniony (314 metr sztolni), której 
pokonanie było możliwe wyłącznie dzięki technice „odbudowy 
wbijanej”. Problemy z wodą trwały jeszcze trzy lata i dopiero na 
początku 1828 r. pokazała się ponownie twarda skała, choć i tu 
jeszcze, na odległości 84 metrów chodnika, zastosowano obu- 


A z x » << ć3 Fi 
Fot. 2 Detale architektoniczne na portalu sztolni. „1821” 
„oznacza rok rozpoczęcia budowy, obok sygnatura budow- 
niczego sztolni J. Janusa oraz data „1887 


dowę wbijaną po bokach ociosów i stropie. Od dziesiątego szy- 
bu świetlnego drążono chodnik wyłącznie w twardym dolomi- 
cie. Od dwunastego szybu świetlnego zmieniono kierunek na 
południowo-wschodni, po tej samej stronie doliny, aż do szybu 
maszynowego i dalej na wschód do szybu„Adolf” (obecnie„Sta- 
szic”). Powodem takiej decyzji była chęć jak najdłuższego trzy- 
mania się koryta doliny, gdyż dzięki temu można było drążyć 
stosunkowo płytkie szybiki świetlne. 

Drążenie sztolni ukończono w lipcu 1834 r., a więc na rok 
przed planowanym terminem. Od swego ujścia aż do szybu 
„Adolf” (dzisiejszy „Staszic”) miała aż 4571,3 metry (tj. 2184 i 6/8 
łatra), a wliczając w to kanał odprowadzający wodę kończący 
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a rz 
Fot. 5 Droga prowadząca od chodnika 
„Meinitza” do Głębokiej Sztolni Fryderyk,  * 
odcinek za szybem „Palm. ) gpdż 
się obok młyna — 5460,5 metra (2609i16/8 * » 
łatra). Do tej długości J. Piernikarczyk doli- 
cza przebitkę długości niemal 30 metrów pomiędzy obecnym 
szybem „Staszic” i 40-calowym szybem maszynowym. Rzeczy- 
wisty koszt budowy sztolni wyniósł 228 tys. talarów, czyli 3 tys. 
mniej od planowanej kwoty. Biorąc więc pod uwagę techniczny 
sposób drążenia sztolni, jej długość, napotkane problemy tech- 
niczne, zakończenie tego przedsięwzięcia przed czasem i w ra- 
mach założonych kosztów należy uznać za majstersztyk górni- 
czej sztuki inżynieryjnej. J. Piekarniczyk przytacza nawet na co 
wydano najwięcej pieniędzy: 42% kosztowały właściwe roboty 
górnicze, tzw. dyngowe (na akord), aż 32% kwoty kosztowało 
wykopanie (jak pamiętamy — w ciągu pół roku) kanału odwad- 
niającego czyli roszy, 17% prace murarskie w sztolni i szybach, 
a 9% - trzykrotne przeniesienie i utrzymanie w ruchu maszyn 
parowych odwadniających poszczególne odcinki sztolni. Prze- 
ciętnie, w ciągu jednego roku budowy, drążono 326 metrów 
chodnika przy średnim zatrudnieniu 100 pracowników. 

Ukończenie całego dzieła i uruchomienie sztolni„Fryderyk” 

zaplanowano na wczesny ranek, 15 XI 1834 r. W tym dniu, przy 
znanym nam już portalu sztolni zebrało się 28 urzędników 
przeróżnych instytucji górniczych. Akompaniowała orkiestra 
i chór górniczy, a na oficjeli czekały łodzie, którymi miano po- 
płynąć w górę sztolni. Po dopłynięciu za dwudziesty czwarty 
szyb „Gliickhilf”, odpalono na wiwat 40 otworów strzałowych. 
Na powierzchnię goście wyszli szybem „Adolf”, a tam już cze- 
kał na nich toast i śniadanie, po którym nastąpiło wręczenie 
pamiątkowych łat górniczych, zaś 30 pracowników awanso- 
wano na górników przodowych. Sztolnia pełniła swoją funk- 
cję nieprzerwanie aż do roku 1904, po którym to okresie przez 
niemal 50 lat pozostawała niewykorzystana. 

Podczas naszej kolejnej, styczniowej wizyty w Tarnow- 
skich Górach postanowiliśmy na własne oczy zobaczyć osła- 
wioną sztolnię odwadniającą. Zastanawialiśmy się początko- 
wo, czy możliwa jest penetracja sztolni na całym jej odcinku. 
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Rys. 2 Czerwony 
kolor oznacza na- 
szą drogę od szybu 
„Adolf” do Głębo- 
kiej Sztolni Fryde- 
ryk. Fragment mapy 
Baue der Bleierzgru- 
be Friedrich im Troc- 


Fot. 4 Szyb „Palm” (Palm Schacht). kenberger Revier. 


Przejrzeliśmy z ciekawości informacje z kroniki Stowarzysze- 
nia Miłośników Ziemi Tarnogórskiej (SMZT) dotyczące pene- 
tracji sztolni „Fryderyk”, Od roku 1956 organizowano w rejon 
sztolni liczne wyprawy, już wtedy zastanawiając się nad możli- 
wością uruchomienia w sztolni trasy turystycznej. Rok później 
sztolnia była dostępna na odcinku aż 6 kilometrów, łącznie 
więc z dodatkowymi chodnikami przedłużającymi właściwą 
sztolnię. - Penetracja całości nie jest możliwa — uciął nasze spe- 
kulacje Zbyszek Pawlak, członek SMZT i lokalny przewodnik. 
— Wwielu miejscach są obwały, a na niektórych odcinkach wody 
jest tyle, że możliwe jest tylko nurkowanie. Jeśli będziecie chcie- 
li, możemy zobaczyć zabytkowy portal, zwiedzić łodzią odcinek 
sztolni pod nazwą »Sztolnia Czarnego Pstrąga«, a samą sztolnię 
zobaczyć już pod ziemią. Oczywiście to co pod ziemią jest nam 
bliskie, a więc - chcieliśmy i ochoczo wpisaliśmy się do zeszy- 
tu zejść do kopalni poza trasami turystycznymi. 

Nasza podziemna trasa do Głębokiej Sztolni Fryderyk wio- 
dła od szybu „Staszic” chodnikiem Heinitza (Heinitz Strecke) 
- oznaczona na ryc. 2 czerwoną linią. Początkowy odcinek 
chodnika jest suchy, za szybem „Palm” (Palm Schacht — fot. 4), 
droga robi się uciążliwa z powodu „wciągającego” nogi błota. 
Następnie mija się szyb „Sack”, aby po kolejnych 200 metrach 
dojść do skrzyżowania chodników przy szybie,Veronica” Dwaj 
Zbyszkowie skręcają w prawo, prowadząc nas z nurtem wody 
w rozświetloną latarkami czeluść. W zmąconej wodzie nie wi- 
dać po czym stąpamy, czujemy jedynie, że na spągu zalegają 
belki i kawałki skał, nie obudowany chodnik staje się zarazem 
coraz węższy (fot. 5). Docieramy do szybu „Nettelbeck” (fot. 6). 
Przed nami chodnik ciągnie się dalej, z jeszcze większym bło- 
tem na spągu. Po prawej ręce stumetrowy łącznik odprowadza 
wodę do ciemnej studni. Skręcamy w prawo. Na końcu łączni- 
ka, gdzie woda wpada z impetem do studni, Zbyszek chwy- 
ta mokre stopnie stojącej tu żelaznej drabiny i schodzi powoli 


Es ot. 6 Szyb „Nettelbeck% feź 


= (Nettelbeck Schacht). £ 


na dół. Zaglądamy ostrożnie za nim. Zmącona przez nas woda 
wpada wprost do Głębokiej Sztolni Fryderyk. Jesteśmy do- 
kładnie nad nią, kilka metrów nad jej poziomem i w odległości 
około 1200 metrów od szybu „Staszic, którym weszliśmy do 
podziemi. W strugach spadającej wody Zbyszek sprawdza po- 
ziom wody. — Pełna po strop! — przekrzykuje huczący strumień. 
- To robota dla nurka! Po łydki w wodzie, w zwałach błota, wy- 
ciągamy sprzęt foto aby uwiecznić ten fragment kopalni. 
Uruchomienie Głębokiej Sztolni Fryderyk wraz z jej prze- 
dłużeniami zapoczątkowało nowy etap rozwoju samej kopal- 
ni. Wyłączenie z eksploatacji maszyn parowych wypompowują- 
cych dotychczas wodę, przyniosło „Fryderykowi” oszczędności 
w wysokości 7 tys. talarów rocznie. W ogólnym bilansie rezy- 
gnacja z maszyn parowych i przejście do sztolniowego systemu 
odprowadzania wody było dla kopalni bardzo opłacalne, umoż- 
liwiające w latach 1882-1887 szczytowe wydobycie od 20 do 30 
tysięcy ton rudy rocznie. Do dziś, wylotem Głębokiej Sztolni Fry- 
deryk wypływa na powierzchnię w ciągu doby około 50 tys. 
m? wody, a zbudowany przez inżynierów system odwadniania 
funkcjonuje od swego początku sprawnie po dzień dzisiejszy. b 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 

Stowarzyszenie Miłośników Ziemi Tarnogórskiej zaprasza 
do Tarnowskich Gór i do zwiedzania części Głębokiej Sztolni 
Fryderyk — Sztolni Czarnego Pstrąga. Więcej informacji: www. 
kopalniasrebra.pl oraz www.podziemnylabirynt.tarnogorski.pl 


śŚ__ Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludzką 
ręką. Obszar wspólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od blisko 
8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych kopal- 
niach i górnictwie oraz ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. Prywat- 
nie: prawnik i ekonomista. 
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MIECZYSŁAW Z. RYGO 


Po raz pierwszy w Polsce sensacyjne 
wspomnienia generała Słowikowskiego, 
szefa ekspozytury polskiego wywiadu 
w Afryce Północnej. 

Jego informacje były kluczowe dla sukcesu 


operacji „Torch” — lądowania aliantów 
w Afryce w 1942 r. 
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Ostatni nieodnaleziony? 


( Na tropie schronu pod pl. Solidarności 


Wśród wielu zagadek związanych z tajemniczymi, zm budowlami Wrocławia ta, dotycząca placu Solidamość (ni (niem. 
Wachtplatz), budziła najmniej zainteresowania. Jest to o tyle zaskakujące, iż w najbardziej sensacyjnej i jak to zwykle bywa 
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ilchhalle, przed nim praw- 


dopodobnie klapa skrywająca wejście di 


transportowego szybu. Pocztówka - lata 30. 


najbardziej nieprawdopodobnej wersji, pod placem miał się znajdować schron wszechwładnego gauleitera Karla Hanke. Oczy- 
wiście po brzegi wypełniony zrabowanymi dziełami sztuki i kosztownościami. Wg bardziej profesjonalnej opinii, pod placem 
istniał czwarty, i zarazem jedyny, nieodnaleziony do dzisiaj (podkreśl. Ł.0.) duży wojskowy szpital podziemny. Obie hipotezy 
oparte są na dość ciekawych przesłankach. Spróbujmy zatem rozwikłać zagadkę tytułowego placu. 


tajnego schronu gauleitera Karla Hanke ma znikome 

szanse powodzenia. Wydaje się, że nawet dużo mniejsze 
niż próba wyjaśnienia jego losów w 1945 roku. Ostatecznie 
jest pewne, że gauleiter zniknął tuż przed kapitulacją Wrocła- 
wia. Jego ostatnie chwile w mieście znane są z relacji główno- 
dowodzącego obroną miasta generała Niehoffa, od którego 
Hanke miał wybłagać możliwość wykorzystania ostatniego sa- 
molotu jaki mógł wystartować z Festung Breslau. W przypad- 
ku informacji dotyczących jego supertajnego schronu, skaza- 
ni jesteśmy na błądzenie pośród niesprecyzowanych relacji, 
pogłosek i konfabulacji łączących jego istnienie albo z pla- 
cem Solidarności, albo ze znajdującym się nieco dalej placem 
Jana Pawła Il. Wszystkie te pogłoski wydają się opierać na spe- 
kulacjach, z wyjątkiem jednego zapisu w poważnej publika- 
cji dwójki znakomitych naukowców, do której wrócimy w dal- 
szej części artykułu. Z pewnością od kilku lat żaden szanujący 
się miłośnik tajemnic Wrocławia nie traktuje tej historii poważ- 
nie, w odróżnieniu od kwestii czwartego, dużego, podziemne- 
go, a zarazem jedynego nieodnalezionego do dzisiaj schronu 
przeciwlotniczego. Obecnie teza ta znajduje swoje odbicie na 
specjalistycznych forach internetowych i we wrocławskiej pra- 
sie, gdzie wymienia się „schron pod pl. Solidarności” jednym 
tchem obok faktycznie istniejących schronów pod placem 
Solnym, Nowym Targiem i przed dworcem PKP (w tym ostat- 
nim przypadku należy dodać, że schron został zlikwidowany 
w ramach trwającej właśnie przebudowy dworca). 


Pore źródeł informacji związanych z istnieniem 
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Historia czwartego schronu, a raczej wiedzy o nim jest do- 
syć młoda. Po raz pierwszy zwrócono na niego uwagę dzię- 
ki 10 tomowej „Breslauer Apokalypse”. Niezwykłego opraco- 
wania źródłowego, w którym niemiecki badacz Horst G.W. 
Gleiss umieścił niezliczoną ilość materiałów dotyczących Fe- 
stung Breslau, m.in. listów, wspomnień, fragmentów niezna- 
nych szerzej publikacji, artykułów, dokumentów z 1945 roku, 
rysunków i zdjęć. To właśnie tam można odnaleźć pierwsze 
wzmianki związane ze schronem usytuowanym pod placem 
Solidarności. Obecną nazwę plac nosi dopiero od 2000 roku, 
przez najdłuższy 55-letni okres funkcjonował jako plac Czer- 
wony, co wbrew pozorom miało związek raczej z kolorem po- 
tłuczonych i zmielonych czerwonych cegieł zalegających gru- 
zowiska niż ze względami politycznymi. Do 1945 roku nosił 
miano Wachtplatz — polskie tłumaczenie nie jest jednoznacz- 
ne, można określać go placem wartowniczym, bądź placem 
straży. Co ciekawe, przez dłuższy czas była to jedynie nazwa 
zwyczajowa odnosząca się do istniejącej tu dawnej wartowni 
czy strażnicy. Oficjalnie nazwę Wachtplatz zatwierdzono do- 
piero w 1894 roku. Przez lata plac żył własnym życiem, budo- 
wano tu kolejne okazałe budynki, a na deptaku handlowano 
różnego rodzaju produktami. W 1945 roku znalazł się na zaple- 
czu frontu, w sąsiednich zabudowaniach znajdował się sztab 
dowódcy pułku „Mohr” a w okolicznych piwnicach urządzo- 
no m.in. kilka magazynów żywności. Plac do samej kapitula- 
cji Wrocławia pozostawał w rękach niemieckich, choć w maju 
1945 roku dzieliło go od linii frontu zaledwie kilkaset metrów. 


Wojenne zniszczenia zrujnowały praktycznie całą zabudowę, 
do dzisiaj zachował się jedyny budynek — dawnej fabryki ty- 
toniu z 1909 roku, będący obecnie własnością NSZZ „Solidar- 
ność”. Co ciekawe, żadna ze znanych nam powojennych rela- 
cji pieczołowicie gromadzonych przez naszego redakcyjnego 
kolegę Wojtka Stojaka, czy innego badacza wrocławskich ta- 
jemnic ppłk. Lecha Gołembiewskiego — kierownika Oddziału 
Spraw Obronnych i Obrony Cywilnej — nie wspominała, że miał 
znajdować się tu jakikolwiek podziemny obiekt. Nikt nie wy- 
nosił stamtąd szpitalnych łóżek, plac nie był zamknięty przez 
Armię Czerwoną, do władz nie zgłaszali się świadkowie, któ- 
rzy za nagrodę pieniężną oferowali informacje o nieznanych 
pomieszczeniach. Dlatego też przez długie lata plac pozostał 
na uboczu zainteresowań dociekliwych poszukiwaczy i miło- 
śników II wojennej historii. Do chwili, gdy zwrócono uwagę 
na opublikowaną w „Breslauer Apokalypse” listę szpitali polo- 
wych i punktów sanitarnych. W rubryce określonej jako „La- 
zarett — Tiefbunker”, czyli spisie szpitali polowych umieszczo- 
nych w podziemnych schronach znalazły się cztery schrony: 
« Bunker unter dem Neumarkt (...), czyli schron pod pl. 
Nowy Targ, 
+ Bunker unter dem Bliicherplatz (...), schron pod pl. Solnym, 
+ Bunker unter dem Hauptbahnhof (...), schron pod dwor- 
cem PKP, 
+ Bunker unter dem Wachtplatz; mit Ob. Stabsarzt dr Gerl 
und Marine-Oberarzt dr Karstedt.! 
Ostatni zapis odnosi się oczywiście do schronu pod pl. Solidar- 
ności, gdzie służyć mieli lekarze — dr Gerl w stopniu Obersta- 
barzta, odpowiednika Hauptmanna czyli kapitana w korpusie 
oficerów piechoty oraz Oberarzt dr Karstedt, czyli Oberleutnant 
zur See — porucznik marynarki wojennej. Obaj lekarze byli zawo- 
dowymi wojskowymi, przy czym dr Karstedt służył w Kriegsma- 
rine, a dr Gerl w oddziałach strzelców górskich. Na pierwszy rzut 
oka informacja jest jasna i czytelna. Podziemny szpital umiesz- 
czony w dużym schronie przeciwlotniczym, najprawdopodob- 
niej podobnych rozmiarów co trzy inne wymienione na liście. 


W poszukiwaniu lazaretu - podziemna stacja transfor- 
matorowa 

Wrocław dla historyka, czy architekta jest miastem wyjątko- 
wym, bowiem miejskie Archiwum Budowlane 
zawiera największy w Polsce zbiór przedwojen- 
nych planów zarówno budynków mieszkalnych, 
jaki użyteczności publicznej: szpitali, więzień, są- 
dów, fabryk itd. Znajdują się w nim również pla- 
ny i szkice projektowe największych wrocław- 
skich schronów naziemnych i podziemnych. 
Jednak pomimo drobiazgowych poszukiwań, 
nie udało się w nim odnaleźć żadnego śladu po 
schronie, który miał znajdować się pod Wacht- 
platz. W dokumentacji niemieckiej natomiast 
zachował się pokaźny zbiór dotyczący innego, 
istniejącego ówcześnie podziemnego obiektu 
znajdującego się pod placem — podziemnej sta- 
cji transformatorowej. 

W końcówce lat 20. podjęto decyzję o prze- 
budowaniu znajdującego się na rogu placu nie- 
wielkiego budyneczku mieszczącego prawdo- 
podobnie szalety, i wybudowanie Milchhalle 
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— restauracji będącej czymś pośrednim pomiędzy kawiarnią 
a barem mlecznym. W bazie danych archiwum budowlanego 
można odnaleźć nazwisko projektanta owego budyneczku — 
Georga Miillera. Na planach widnieje także inny podpis, zna- 
nego wrocławskiego architekta Richarda Konwiarza. Niewielka 
kawiarenka wraz z toaletami oraz stoiskiem z prasą i papierosa- 
mi nie była niczym szczególnym. W przedwojennym Wrocławiu 
można było znaleźć jeszcze kilka podobnych. Natomiast dosyć 
rzadkim faktem było umieszczenie pod kawiarenką solidnego, 
betonowego pomieszczenia, w którym miano ustawić m.in. 
transformatory. Do podziemi schodziło się schodami z wnętrza 
kawiarni, zaprojektowano również specjalny szyb transporto- 
wy służący najprawdopodobniej wygodniejszemu przenosze- 
niu pod ziemię urządzeń dla stacji. Całość podziemnej części 
obiektu nie wygląda na zbytnio rozbudowaną i obejmuje je- 
dynie ok. 80 m?. Ten rejon, podobnie jak wiele innych w sto- 
licy Dolnego Śląska, jest dosyć mocno nawodniony. Umiesz- 
czenie pod ziemią urządzeń elektrycznych, które jak wiadomo 
są dosyć podatne na wilgoć, wymogło na projektantach i wy- 
konawcach zastosowanie betonu i odpowiednie, szczelne od- 
izolowanie stacji zapobiegające napływowi wody. Cały budy- 
nek Milchhalle, jak i jego podziemia, został zbudowany w 1931 
roku. Po zabudowaniach znajdujących się na powierzchni nie 
pozostał już żaden ślad, jednak z niepozornej, ceglanej nadbu- 
dówki znajdującej się vis-d-vis jedynego ocalałego po wojnie 
budynku, dawnej fabryki tytoniu, dalej można zejść do beto- 
nowych podziemi! Obecnie nie pełnią one już swojej pierwot- 
nej funkcji, choć nadal pozostają w gestii spółki Energii Pro S.A. 
Czy te pomieszczenia mogły pełnić rolę podziemnego, wojsko- 
wego szpitala? Biorąc pod uwagę rozmiary trzech innych wro- 
cławskich schronów, ich wyposażenie i liczbę rannych jakie 
zdolne były przyjąć, odpowiedź brzmi - nie. Czy zatem gdzieś 
w innej, np. zachodniej części placu gdzie obecnie znajduje się 
parking i poszerzona ulica Legnicka, istnieją pod ziemią po- 
zostałości po niemieckim obiekcie? Zarówno rozmiary placu, 
jak i jego rozplanowanie, pozwalały na spokojne zaprojekto- 
wanie dużego obiektu podobnego do trzech innych wrocław- 
skich schronów. A fakt, iż nie pozostawił on żadnego śladu po 
wojnie, mógłby potwierdzić tezę np. umiejętnego zamaskowa- 
nia... Wydawać by się mogło, iż nadszedł czas weryfikacji tere- 
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nowej i przebadania georadarem wszystkich możliwych miejsc 
pod obecnym placem Solidarności. Spróbujmy jednak jeszcze 
raz przeanalizować pewne informacje, bowiem sprawa nie jest 
taka prosta, a hipoteza dotycząca stacji transformatorowej ma 
swoje inne uzasadnienie. 

Pewien kłopot, a właściwie dużą trudność w analizowa- 
niu roli poszczególnych obiektów na terenie Wrocławia, spra- 
wia fakt, iż w ostatnich dniach walk o Festung Breslau zagi- 
nęła cała dokumentacja dowództwa niemieckiego garnizonu. 
Również ta, dotycząca rozmieszczenia, składu osobowego 
i roli poszczególnych lazaretów i punktów sanitarnych. Dzisiaj 
dysponujemy jedynie dwoma spisami, wtórnie odtwarzający- 
mi rozmieszczenie poszczególnych szpitali. Dostępne w litera- 
turze i opracowaniach internetowych spisy, bazują na owych 
dwóch, bądź są ich mniej lub bardziej udanymi kompilacjami. 
Zacznijmy od chronologicznie młodszego, ale już wymienia- 
nego spisu znajdującego się w opracowaniu źródłowym „Bre- 
slauer Apokalypse”. Jak pisał autor cyklu H. Gleiss, spis szpita- 
li, lazaretów i punktów sanitarnych został oparty na podstawie 
analizy tysięcy poszczególnych zapisów zgromadzonych w cy- 
towanej publikacji. W tym konkretnym przypadku informacja 
oTiefbunker unter dem Wachtplatz oparta została na kilku za- 
ledwie wzmiankach, z czego tylko jedna wyraźnie zaznacza, 
że chodzi o schron podziemny. Przyjrzyjmy się im bliżej. Ar- 
tur Kunne służący w pułku „Mohr”, nie wdając się w szczegóły 
wspominał w 1952 roku, iż 25 IV 1945 roku znalazł się wraz zii 
nymi rannymi w lazarecie na Wachtplatz.” Inna, jeszcze bardziej 
enigmatyczna notatka odnosi się do poszukiwań zaginione- 
go wachmistrza policji (Polizeihauptwachmeister) Maxa Win- 
klera widzianego ostatnio „in einem Bunker am Wachtplatz”* 
Największa i najwięcej wnosząca do tematu relacja znajduje 
się we wspomnieniach prof. Markwarta, pracującego w du- 
żym lazarecie umieszczonym w naziemnym schronie na pla- 
cu Strzegomskim. W obszernym liście skierowanym do H. Gle- 
issa, prof. Markwart wspomina moment, gdy zmuszony został 
do opuszczenia schronu na pl. Strzegomskim, który w efekcie 
zbliżania się Rosjan miał zostać przystosowany do pełnienia 
funkcji obronnych. Prof. Markwart wspominał, iż został wraz ze 
swoimi współpracownikami przerzucony w inny rejon Wrocła- 
wia gdzie mieli kontynuować swoją pracę. Wymienia przy tym 
dwóch lekarzy dr. Gerla i dr. Karstedta: „(...) deren bunkerlaza- 
rett am wachtplatz in einem HVP umgewandelt worden war”* 
(tłum. - których schron-lazaret na Wachtplazt został zamie- 
niony w HVP). Z innego fragmentu tekstu wynika, iż obaj le- 
karze otrzymali nowe zadania w bardziej oddalonej od frontu 
części miasta. Skrót HVP oznacza najprawdopodobniej Haupt- 
verbandplatz, czyli główny punkt opatrunkowy, nad którym 
pieczę trzymali już sanitariusze udzielający pierwszej pomo- 
cy i selekcjonujący ciężej rannych, których kierowano do szpi- 
tali polowych. Cytowane wzmianki są jedynymi dotyczącymi 
szpitala na Wachtplatz. W porównaniu do wspomnień i rela- 
cji odnoszących się np. do szpitali w schronach na pl. Strze- 
gomskim czy ulicy Ołbińskiej, są one bardzo skąpe, co suge- 
ruje, że lazaret na pl. Solidarności nie należał do największych. 
Dla naszych rozważań najważniejszy jest fakt, iż lista lazaretów 
stworzona przez Gleissa, a konkretnie informacja o czwartym, 
podziemnym schronie została oparta jedynie na relacji prof. 
Markwarta, który nie wspomniał ani słowem o kubaturze i roz- 
miarach pomieszczeń lazaretu. 
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Podsumowując tę część rozważań, hipoteza o istnieniu 
pod pl. Solidarności odrębnego, dużego schronu przeciwlot- 
niczego została mocno zachwiana. Z pewnością znajdował się 
tu jakiegoś rodzaju szpital, jednak wymienienie go w jednym 
rzędzie z innymi tego typu schronami jest nadużyciem. Nie 
pozostawił on żadnego śladu, zarówno w archiwum budow- 
lanym, jak i we wspomnieniach mieszkańców miasta. Przypo- 
mnijmy tylko, że wiedza o istnieniu trzech innych obiektów 
była powszechna, zachowały się również zdjęcia z ich budo- 
wy. Czy zatem istniejąca do dzisiaj podziemna stacja transfor- 
matorowa mogła pełnić taką funkcję? Dla nie znającego tego 
obiektu z czasów przedwojennych, mogła wyglądać od środ- 
ka jak betonowy Tiefbunker. Jej niewielkie rozmiary pozwalały 
jednak na umieszczenie tu przynajmniej kilkunastu, może i kil- 
kudziesięciu rannych, a dwójka lekarzy stanowiła minimalną 
liczbę personelu szpitala polowego. Wkrótce spróbujemy wy- 
świetlić tę sprawę do końca. Metodą georadarową wykluczyć 
istnienie nieznanego obiektu, a w podziemnej stacji transfor- 
matorowej odszukać jakiekolwiek ślady związane z jej drugo- 
wojenną przeszłością. 

Pozostaje jednak jeszcze jedna kwestia poruszona na po- 
czątku artykułu — kwestia mitycznego schronu wrocławskie- 
go gauleitera. Można by ją spokojnie pozostawić i odłożyć ad 
acta, gdyby nie drobny, lecz istotny zapis. Wspominaliśmy wy- 
żej, iż istnieją dwa spisy odnoszące się do położenia lazaretów 
twierdzy. Druga lista, znacznie starsza, zawarta została w „ze- 
stawieniu i zarysie organizacji dowództwa i ugrupowania wojsk 
niemieckich twierdzy Wrocław” opracowanym przez dwójkę 
znamienitych wrocławskich badaczy prof. Karola Jońcę i prof, 
Alfreda Koniecznego. Opublikowano ją w roku 1963 w pracy 
pt. „Upadek Festung Breslau 15 Il-16 V 1945". Polscy autorzy opar- 
li swoje zestawienie o jedyne, dostępne wtedy skąpe źródła — 
wspomnienia komendanta twierdzy gen. Niehoffa, cudem od- 
naleziony zbiór rozkazów dla jednego z oddziałów — Artillerie 
Abteilung 3120 oraz tzw. kartotekę poległych. Mimo to udało 
się im odtworzyć numery i lokalizacje najważniejszych szpita- 
li. żaden z nich nie znajdował się w okolicy Wachtplatzu. Jednak 
lista polskich badaczy wymienia jako lazaret nr Il obiekt o na- 
zwie „Bunker Hanke"! Na jakiej podstawie wnikliwi i sumienni 
wrocławscy badacze umieścili tę informację pozostaje zagadką. 
W żadnym z wymienionych przez nich źródeł ten zapis nie wy- 
stępuje, być może źródło tej informacji pozostanie równie ta- 
jemnicze jak sam mityczny schron gauleitera... » 
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Zaraz na początku stycznia tego roku, dwóch ostatnich żyjących 
partyzantów oddziału Andrzeja Różyckiego „Zjawy” spotkało się 
po wielu latach. Dowódca i szeregowy żołnierz padli sobie w ra- 
miona. W najśmielszych marzeniach nie spodziewałem się, iż 
z tego spotkania wyniosę tak nieprawdopodobne, namacalne 


świadectwo nie tylko tamtych czasów. 


roga na skute lodem Pomorze 
D:: należała do łatwych. Kiedy 

już dotarliśmy z „Kajtkiem” (P. Ka- 
zimierzem  Komoszyńskim),  rześkim 
dziewięćdziesięciolatkiem sypiącym 
całą drogę kawałami i anegdotkami, do 
zagubionej w śniegach leśniczówki, już 
od wielu godzin „byłem” w jego oddzia- 
le. Przedzierałem się oczeretami i poko- 
nywałem brody, czyściłem broń i przy- 
gotowywałem strawę razem z ludźmi 
pełnymi wiary w swoją walkę. Na progu 
pogrążonego w ciemnościach leśnictwa 
stał już „nasz” dowódca - pan Andrzej 
Różycki „Zjawa”. Panowie, jak gdyby do- 
piero wczoraj się rozstali, przywitali się 
najpierw całkiem zwyczajnie, po żołnier- 
sku, bez wylewności... ale zaraz potem 
były już tylko łzy, westchnienia i bardzo 
mocne uściski. 

Przybyliśmy tutaj znaczyć na mapach 
ukryte arsenały i depozyty niepokona- 
nego oddziału partyzanckiego „Sowa” 
o którym pisałem w grudniowym nume- 
rze „Odkrywcy” (arty- 
kuł: „Chrońmy swoich 7% 
bohaterów — na tro- 13 
pach partyzanc- 
kiego arsena- 
łu”). Duże 4 
ilo- 


ści broni zdobyte 
i pozyskane pod- 
czas akcji na Urzę- 
dy Bezpieczeństwa 
Publicznego, poste- 
runki milicji, oddzia- 
ły KBW schowano 
i nigdy potem nie 
ujawniono miejsca ich ukrycia. Tajem- 
nicy strzegł jeden z żyjących świadków, 
członek oddziału Andrzeja Różyckiego 
„Zjawy”. Strzegł do dzisiaj... 

Po wielu latach „Kajtek” przyjechał 
do swojego dowódcy po rozkaz zwal- 
niający go z poprzedniego, wydane- 
go jeszcze w... 1948 roku. Okazało się, 
że ta czasami mało zrozumiała dla nas 
współczesnych praktyka, stosowana jest 
do dzisiaj. Jak wielu jeszcze byłych par- 
tyzantów nie może zdradzić swoich ta- 
jemnic ze względu na złożoną niegdyś 
przysięgę, której przestrzeganie jest ho- 
norowym obowiązkiem. Jak wielu ode- 
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Spotkanie po latach. Andrzej Różycki „Zjawa” (po lewej) 
i Kazimierz Komoszyński „Kajtek'. 


szło na wieki ze swoją pamięcią nie dzie- 
ląc się nią z historią... Dlatego tak ważna 
dla wszystkich stała się „nasza misja”. 
Chcieliśmy wyprzedzić czas, aby obu 
żołnierzy postawić przed sobą i z na- 
dzieją wyczekiwać efektów tego spotka- 
nia. I tak się stało. Dzięki Panu Piotrowi 
Rydlowi — pasjonatowi historii, człowie- 
kowi, który dotarł do „Kajtka” i jego ta- 
jemnicy - wyprawa doszła do skutku. 
Siedząc przy stole w leśniczówce, słu- 
chając wspomnień opowiadanych tak, 
jak gdyby rozmawiano o zakupach czy- 
nionych w zeszłą sobotę, wszystko inne 
stało się nieważne. Kiedy pan Piotr wraz 
z dowódcą party- 
zantki mazurskiej 
zanurzyli się 
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w dokumenty przygotowane na potrze- 
by nadania odznaczeń zapomnianemu 
przez kombatanckie organizacje „Kajt- 
kowi', oblepiłem wzrokiem pewien wy- 
jątkowy mebel stojący nieopodal. Mój 
wzrok przykuła wielka, bogato i pięknie 
zdobiona szafa. Już wkrótce okaże się, 
że z jej przepastnego wnętrza wysypie 
się mnóstwo historii, mniej lub bardziej 
ważnych, historii, na które zawsze cze- 
kamy. Toteż wybaczcie drodzy Czytel- 
nicy, iż opowieść, którą chciałbym tym 
razem Wam przekazać będzie wielowąt- 
kowa i kręta, ale za to bardzo zaskakują- 
ca i prawdziwa. 

Na samej górze szafy, meblu ciężkim 
wyglądem niejednoznacznie z niemiec- 
ka tchnącym, widniała długa inskrypcja 
w języku polskim. Próbowałem rozczy- 
tać wysoko umieszczone sentencje, ale 
ginęły gdzieś pod sufitem „zawieszone” 
na kilkumetrowej wysokości. Nie zdąży- 
łem zapytać o nie gospodarza, bowiem 
zrobiło się bardzo późno i nadszedł 
czas na odpoczynek. Zatem z obraza- 
mi drewnianych postaci wyzierających 
z każdego zakamarka szafy, udałem się 
do zajazdu. Stojący opodal zamczyska 
von Podewilsów, w słynnym na całe Po- 
morze Kręgu, na skołataną już tego dnia 
wyobraźnię oddziaływał w dwójnasób. 
Gdybym jeszcze wtedy wiedział, że nie- 
daleko stał inny dwór, wysokiego rangą 
niemieckiego oficera, uwierzyłbym, że 
właśnie kręcą tu film — a ja jestem tylko 
jednym z wielu aktorów tej fantastycz- 
nej historii. Oczywiście należało dokrę- 
cić kolejną scenę, więc jeszcze nieprędko 
dane było nam upragnione łoże. Obec- 
ny właściciel zajazdu dopiero pożegnał 
syna, przedwojennego właściciela tego 
budynku, i jako historyk z wykształcenia, 
pełen pasji zabrał się do opowiadania 
historii zamku, przyległego doń kościo- 
ła i swojego właśnie domostwa, podle- 
wając wszystko domową śliwowicą. Po- 
jawiły się opowieści w opowieściach, 
ate z kolei... Sami wiecie, jaki był skutek 
tamtego opowiadania. Niemniej, kiedy 
już dotarłem do komnaty, wiedziałem, 
że dzieje się tutaj coś niezwykłego. 

W porannej mgle lodowatego Po- 
morza majaczyły wieże renesansowe- 
go zamku rodu Podewilsów. Niegdyś 
dworek myśliwski rodu, nadany wa- 
salowi przez pomorskiego księcia cu- 
dem uratowanego od śmierci, roz- 
rósł się do imponujących rozmiarów. 
Przed ostatnią wojną zamieszkiwany 
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był przez stary ród, a w czasie jej trwania, 
podobnie jak inne okoliczne majątki, 
piękniał przy udziale niewolniczej pracy 
robotników przymusowych oraz jeńców 
wojennych zwożonych z całego Świa- 
ta. Właśnie w tej okolicy, kilka kilome- 
trów dalej, w starym lesie stoi murowany 
z czerwonej cegły budynek niegdysiej- 
szego nadleśnictwa. Obecnie prywatna 
posiadłość pana Andrzeja Różyckiego, 
jest prawdziwą skarbnicą pamiątek prze- 
szłości, a przede wszystkim ostoją pa- 
triotyzmu. Gospodarz całe lata pracując 
jako nadleśniczy, gromadził wyjątkowe 
eksponaty, często bezpośrednio związa- 
ne z łowiectwem, leśnictwem i Il wojną 
światową. Trzeba wiedzieć, iż ród Różyc- 
kich jest jednym z najstarszych polskich 
rodów arystokratycznych w Rzeczypo- 
spolitej. Tradycje rodzinne związane są 
właśnie z umiejętnym gospodarzeniem 
lasem. Już dziadek był nadleśniczym, 
w latach 30. ubiegłego wieku dużo pi- 
sano o ojcu pana Andrzeja - nadleśni- 
czym i właścicielu majątku o areale kilku 
tysięcy hektarów, podając go jako przy- 
kład gospodarza wyjątkowego, osią- 
gającego dużo sukcesów w swoim fa- 
chu oraz racjonalizatora wielu procedur 
i metod uprawy lasu. Andrzej, po zakoń- 
czeniu skazanej na niepowodze- 

nie walki partyzanckiej toczonej 
na ziemiach, gdzie znajdo- 
wały się jego rodowe wło- 
ści, cudem ocalały, unik- 
nąwszy stalinowskich 
więzień, szybko od- 
nalazł się w bez- 
piecznym 


wówczas leśnictwie. Awansując, docze- 
kał się stanowiska jakie piastowali przed 
nim przodkowie. Oczywiście w jakże 
odmiennej rzeczywistości. Dość wspo- 
mnieć, iż przy okazji polowań zdarza- 
ły się i wizyty takich postaci, jak mini- 
ster spraw zagranicznych ZSRR. Minister 
Zorin obdarzył gospodarza pięknymi, 
bursztynowymi spinkami osadzony- 
mi w złotej oprawie. W trakcie tej wi- 
zyty, padł nawet pewien toast wypo- 
wiedziany przez „żartownisia” ministra, 
który mógł oznaczać wszystko: „wypi- 
jemy dzisiaj zdrowie jedynego pana mię- 
dzy towarzysze”... gdzie w terminologii 
myśliwskiej towarzyszami myśliwymi, 
szczęśliwe mieli być członkowie polo- 
wania, a panem — jego król. Kiedy pani 
Halszka, małżonka gospodarza pokazy- 
wała mi te spinki, dziwiła się mocno, że 
są... złote. — Wie pan, mąż nigdy ich nie 
zakładał, gdyż nie ma takiej koszuli — od- 
parła z rozbrajającym uśmiechem. Pa- 
sje kolekcjonerskie skierowane były tu- 
taj w zupełnie innym kierunku. 
Wracając do monumentalnej nie tyl- 
ko z powodu kształtów szafy, trzeba te- 
raz przypomnieć, iż rozbrojenie oddzia- 
łu pana Andrzeja przebiegło spokojnie. 
Oddano broń zdezelowaną, co czyniło 
wiele partyzanckich jednostek w całym 
kraju, a ukryto wartościową. Obok niej 
wiele cennych depozytów związanych 
z polską historią. Pan Andrzej całkowi- 
cie poświęcił się pracy. Wiązała się ona 
z ratowaniem zapuszczonego drze- 
wostanu przydworskiego i usuwa- 
niem niebezpiecznych ruin, ja- 
kich pełno było po samotnie 
rozsianych tutaj, pięknych nie- 
gdyś dworach. Pomny wła- 
snych doświadczeń wie- 
dział, iż w takich miejscach 
mogą być ukryte różne do- 
bra. Jednym z odkryć jakie- 
go dokonał, było odnalezie- 
nie owej wyjątkowej, leśnej” 
szafy. Rozmontowana, zło- 
żona w piwnicy jednego ze 
starszych domostw, cze- 
kała tak kilkanaście lat 
od zakończenia wojny. 
Ostatni właściciel zło- 
Ą żył ją w ten sposób 
A w czeluściach łuko- 
wato  sklepionych 
piwnic i zapomniał 
na kilka lat. Szczę- 
śliwie znał jej histo- 


rię tylko od momentu, kiedy pozyskał 
mebel z miejsca jego ostatniej ekspozy- 
cji. Ale zacznijmy od początku. 

— Z tyłu niemiecki majster ołówkiem 
technicznym zostawił spory zapis swoich 
przemyśleń na temat tej szafy —- mówi pan 
Andrzej. Napisał, że nie spodziewał się, iż 
dwóch jego najlepszych stolarzy zanu- 
rzy się w zleconej nad wykonaniem me- 
bla pracy na cały, długi rok. Dopisawszy 
kilka siarczystych przekleństw, oznaczył 
dzieło, dzisiaj już niewyraźnym znakiem 
swojej firmy. Zleceniodawcą był polski 
doktor nauk medycznych, o arystokra- 
tycznych korzeniach, znany przed ostat- 
nią wojną specjalista i miłośnik polowań. 
Mieszkając na Pomorzu, zwrócił się z za- 
mówieniem do uznanego, lokalnego 
warsztatu niemieckiego, na wykonanie 
niezwykle masywnego mebla, pełne- 
go myśliwskiej ornamentyki 
i łowieckich alegorii. Sza- 
fa miała służyć jako bez- 
pieczne zamknięcie dla 
myśliwskiej broni. Zdob- 
na u góry kartuszem her- 
bowym rodu, na górnej 
listwie obwieszcza tak- 
że światu jego znaczenie, 
pięknymi, polskimi zda- 
niami. Jak zaznaczył pan 
Andrzej, napisy wykona- 
no niezwykle pracochłon- 
ną metodą, stosowaną 
przez mistrzowskich Cy- 
stersów. Zakonni rzeźbia- 
rze w twardym, ponad 50 
letnim dębie cierpliwie 
dłutowali litery, zdejmu- 
jąc warstwę drzewa i po- 
zostawiając tak daleko 
wysunięte do przodu lite- 
ry. Taką metodę można 
było zastosować 
tylko w przypad- 
ku bardzo stare- 
go dębu, który do- 
piero po długim czasie przyjmował 
strukturę tzw. drobnokomórkową, nie 
podatną na kruszenie się i inne mecha- 
niczne ubytki. Tym samym możliwość 
przypadkowego zniweczenia niezwykle 
pracochłonnej dłubaniny była znikoma. 
Narożniki ozdobiono wykonanymi w in- 
nym warsztacie, tym razem rzeźby sa- 
kralnej, pięknymi antropomorficznymi 
alegoriami różnych cnót. Tuitam znajdu- 
ją się tajemne skrytki a nawet przemyśl- 
nie ukryte, rzeźbiarskie motywy, których 


W rękach P. Andrzeja mosiężna tablica 


z ostatniego pociągu do Westerplatte. 


znaczenie staje się bardzo oczywiste, ale 
dopiero po wnikliwym przestudiowa- 
niu całej powierzchni lub litościwej pod- 
powiedzi właściciela. Rozpisuję się o tej 
szafie tak bardzo, gdyż najciekawsza hi- 
storia z nią związana, jak to w przypadku 
starych szaf bywa, jest oczywiście zaska- 
kująco fascynująca. 

W 1936 roku, w Berlinie od- 
była się słynna olimpiada. W ra- 
mach tego wydarzenia zorga- 
nizowano wystawę zdobyczy 
uczestniczących w niej na- 
rodów, osiągniętych w wie- 
lu, różnych dziedzinach. Po- 
wstały pawilony, w których 
na wystawach zgromadzo- 


no przedmioty re- 
prezentujące  kul- 
turę, technikę czy 
sztukę. W polskim pawi- 

lonie, obok innych dzieł i osiągnięć pol- 
skiej myśli technicznej i artystycznej, 
zaprezentowano tę właśnie szafę nale- 
żącą do poznanego już doktora nauk 
medycznych, jednocześnie zagorzałe- 
go myśliwego, jak wyżej wspomniałem. 
Opinie większości zwiedzających go- 


ści były jednogłośne. Wraz z komi- 
sją całej wystawy podjęto decyzję 
o przyznaniu złotego medalu, na- 
gradzającego najciekawszy pre- 
zentowany w jej ramach obiekt. 
Nagrodzono nim szafę. W ostat- 
niej chwili, „niespodziewanie” do 
pawilonu polskiego wkroczył sam 
Hermann Goering, sprawu- 
jący funkcję wiel- 
kiego  łowcze- 
go Rzeszy. 
Zdecydowa- 
nym tonem 
oprotestował 
nagrodę twier- 
dząc, iż ten maj- 

stersztyk niemieckiego rzemiosła i sztu- 
ki, nie może być prezentowany przez... 
polski pawilon. Na nic zdały się ttuma- 
czenia, iż prace wykonano wg wyraźnych 
wskazówek zamawiającego, wskazu- 
jąc na polskie napisy wieńczące koronę 
szafy. Zastraszona komisja nadała medal 
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obiektowi prezentowanemu w sąsied- 
nim, węgierskim pawilonie... 

Wiele lat później mebel wylądował 
we wspomnianej piwnicy, pozyskany 
uprzednio z jednego z okolicznych, po- 
niemieckich dworów. W czasach „prawa 
i pięści” oraz powszechnego szabru, sza- 
fa stanowiła łakomy kąsek dla wielu spo- 
niewieranych i wyrzuconych ze swoich 
domów ludzi. Przyszły pracownik leśny 
„zabezpieczył” ją właśnie we wspomnia- 
ny wyżej sposób. Odrestaurowana przez 
pana Andrzeja wielkimi nakładami środ- 
ków, podobnie jak np. przepięknie in- 
tarsjowany stół obiadowy pochodzący 
z zamku Podewilsów — wydobyty z innej 
dziury - wraz z innymi meblami zdobi 
dzisiaj pomieszczenia nadleśnictwa. 

Nadszedł w końcu czas także na na- 
sze podróże po mapach. Nad poszu- 
kiwaniem i znaczeniem na nich party- 
zanckich depozytów upłynął kawał dnia. 
Po obiedzie, popijając herbatkę, jedli- 
śmy domowe pączki tak smaczne, że nie 
zauważyłem zniknięcia pana Andrze- 
ja. A może sam zniknąłem w tych opo- 
wieściach? „Kajtek” wciąż opowiadał 
anegdotki, a Piotr zaśmiewał się z panią 
Halszką. Nagle, nieźle się wystraszyłem, 
kiedy ktoś położył mi dłoń na ramieniu. 
- Teraz już pan wie, dlaczego nazywano 
go „Zjawą” - głośno roześmiała się pani 
Halina. Niepostrzeżenie, całkowicie nie- 
słyszalnie stanął za moimi plecami zagi- 
niony gospodarz. Na palcach jego pra- 
wej dłoni, zwieszona na grubym sznurze 
wisiała sporej wielkości mosiężna tabli- 
ca. Rzut oka wystarczył - to orzeł Jagiel- 
lonów. Pod nim, niewielkimi literami coś 
napisano... Nie, raczej wybito. Za ple- 
cami gospodarza, równie bezszelestnie 
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Dowódca oddziału partyzanc- 
kiego ze swoim żołnierzem. 


i powoli sunęło na swoje miejsce wciąż 
otwarte skrzydło drzwi potężnej szafy. 
— To trzymam na wyjątkową okazję. Kie- 
dy otworzą Muzeum Il wojny światowej 
w Gdańsku, osobiście przekażę tę tabli- 
cę do zbiorów... Wydobyty gdzieś z za- 
kamarków szafy przedmiot, spoczywał 
najpewniej w jednej z rozlicznych skry- 
tek. — To tablica zdjęta przez niemieckich 
żołnierzy z ostatniego pociągu do We- 
sterplatte. Wisiała na wagonie poczto- 
wym, do kiedy nie zdobyto stacji handlo- 
wej w składnicy. Proszę, niech pan czyta”. 
Pod orłem wybito głęboki, wyraźny na- 
pis: „WOLNE MIASTO GDAŃSK - POCZTA 
POLSKA 1939 ROK”. Jeszcze przez długi 
czas potem nie zauważałem liter wybi- 
tych także na brzegu tablicy. Słuchając 
pierwszych relacji gospodarza, zastana- 
wiałem się czy wszystko to, w tym sta- 
rym, poniemieckim leśnictwie osiadłym 
tu od dziesięcioleci wraz z legendarnym 
gospodarzem dzieje się naprawdę. Może 
wciąż jeszcze siedzimy, spróbuję to wy- 
mówić: w Schloss Gasthausie i dogory- 
wamy nad pomorską śliwowicą? A może 
zaraz na plan wkroczy reżyser i każe po- 
wtarzać ujęcie... Jeden z długich brze- 
gów tablicy nosi napis ni mniej ni więcej 
jak: „PKP — WESTERPLATTE”. 

Z końcem lat 60. ubiegłego wieku, 
ekipa pracowników leśnych sprząta- 
ła teren leśny pełen starych drzew oka- 
lających ruiny poniemieckiego dworu 
w Kosierzewie. Położony opodal zajaz- 
du i zamku Podewilsów dwór Kosserow, 
zamieszkiwany był przez niemiecką ro- 
dzinę, która wydała na świat wielu za- 
wodowych żołnierzy. Na początku XX 
wieku majątek ten kupiła rodzina Górlitz 
i, co istotne dla dalszych poszukiwań, 


posiadała go do 1939 roku. Właściciele 
musieli liczyć się z rodem Podewils, któ- 
ry nota bene należał do szlachty o czy- 
sto słowiańskich korzeniach. Wyda- 
jąc na świat feldmarszałków, a nawet 
kanclerzy Rzeszy niemieckiej, dyspono- 
wali szerokimi wpływami. Skoligaceni 
z książętami pomorskimi, w czasie ger- 
manizacji Pomorza, pomni pochodze- 
nia, potajemnie dbali także o nieliczne, 
polskie interesy. Jedna z wersji dotyczą- 
cych tablicy z Westerplatte, mówi, iż je- 
den z Podewilsów poprosił niemieckie- 
go oficera, który wybierał się na wojnę 
z Polską, aby ten zadbał o wszelkie, po|- 
skie pamiątki, które mogą pojawić się 
na jego wojennej drodze. Hans Joachim 
Górlitz z Kosierzewa trafił do jednostek 
szturmujących Westerplatte. Po zaję- 
ciu kolejowej stacji handlowej „Wester- 
platte, oczom zdobywców ukazał się 
pełen przesyłek wagon pocztowy, któ- 
ry poprzedniego dnia miał być jeszcze 
w Gdańsku, gdzie odbierano wartościo- 
we przesyłki. Szeregowi niemieccy żoł- 
nierze dokonać mieli wówczas rabun- 
ku, szabrując różne mniej lub bardziej 
wartościowe paczki. Jeden z nich na ży- 
czenie Górlitza, miał odkręcić tablicę 
z polskim godłem przyśrubowaną do 
pocztowego wagonu. Pamiątka trafiła 
do Kosierzewa i jako zdobycz wojenna, 
rzeczywiście charakterystyczna dla cza- 
sów tamtej wojny,.kiedy to wiele tego 
typu „pamiątek” trafiło do niemieckich 
domów, zawisła gdzieś na ścianie. 
Tymczasem przyszedł rok 1945 
i w Kosierzewie stanął sztab główny 
jednej z niemieckich armii. Z pałacu 
Kosserow pozostały smętne zgliszcza, 
a całość zarosła chaszczami. Z Kosie- 
rzewem związana jest także głośna 
w latach 90. ubiegłego wieku tajemni- 
ca, która dotąd nie doczekała się wy- 
jaśnienia. Znajduje się tam sztucznie 
usypane wzniesienie, wokół którego 
narosło wiele legend. Niemcy mieli 
ukryć coś poniżej owego pagórka, któ- 
rej to drobne ślady aktywności odnaj- 
duje się tam do dzisiaj. Kable elektrycz- 
ne, telefoniczne, gwoździe, fragmenty 
pojazdów znaczą wielkie zaangażowa- 
nie w jakiś tajemniczy projekt. Oczywi- 
ście wymienia się tajne bronie, kosz- 
towności i inne charakterystyczne dla 
tajemnic niemieckich legendy. Jed- 
nakże jedna z opcji wskazuje na scho- 
wanie tutaj tzw. archiwum frontu 
wschodniego, którego proces ukrywa- 


nia mógł być okupiony wyjątkowo za- 
ciekłym oporem Niemców. Niezwykle 
krwawe walki toczyły się nawet wtedy, 
kiedy dookoła nie było już większych 
związków niemieckiej armii. Świadko- 
wie wspominają o niespotykanej ilo- 
ści poległych. Być może tablica trafiła 
tutaj, wraz z innymi zdobyczami nie- 
mieckiego oficera służącego w szta- 
bie armii? A może nowy właściciel, 
który objął majątek po 1939 roku, na- 
trafiwszy na polską tablicę wyrzucił ją 
po prostu na śmietnik? Niezaprzeczal- 
nie zwieziono w to miejsce dużą ilość 
jeńców, w tym polskich, których maso- 
we groby rozsiane są dookoła. W ma- 
jątku powstał regularny obóz pracy 
przymusowej. Właśnie tutaj, nieopo- 
dal pałacu, pomiędzy potłuczonymi 
zniczami stawianymi przez miejsco- 
wych na grobach bezimiennych ofiar, 
odnaleziono płytko zagrzebaną tabli- 
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cę z Westerplatte... Być może należa- 
ła do polskiego żołnierza, który chro- 
nił ją w niewoli jako symbol wiary, że 
wszystko jeszcze kiedyś się odmieni? 
W salach samego zamku Podewil- 
sów Rosjanie utworzyli składnicę dzieł 
sztuki wydobywanych z kolejnych skry- 
tek rozsianych między Sławnem a Darło- 
wem. Być może, aby w tym zbiorze nie 
znalazły się pałacowe zabytki, polska pa- 
miątka dostarczona Podewilsom przez 
Górlitza jeszcze w 1939 roku wraz z nimi 
wywieziona została do Kosierzewa? 
Podczas selekcji przedmiotów kierowa- 
nych do ukrycia, jako mało wartościo- 
wa mogła trafić na wysypisko opodal 
dworu w Kosierzewie. Aktywność jed- 
nostek niemieckich, lotnictwa rosyjskie- 
go i inne działania w tym stosunkowo 
niewielkim rejonie była wyjątkowa. Czy 
rzeczywiście coś było „na rzeczy”? Tabli- 
ca z Westerplatte może być tego dowo- 
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dem. Może, jak na początku tych docie- 
kań, być po prostu zdobyczą wojenną 
Hansa Joachima Górlitza, którego szlak 
bojowy obecnie odtwarzamy. Po 1939 
roku rodzina ta opuściła majątek Kosse- 
row. Nie wiemy co stało się potem. Tym 
samym zwracamy się o do Pasjonatów 
i Czytelników „Odkrywcy”, o wszelką po- 
moc w ustaleniu losów tego wyjątko- 
wego zabytku. Ktokolwiek może wnieść 
nowe dane w pracach nad życiorysem 
Górlitza, dostarczyć dokumentalne fo- 
tografie takiej tablicy, wagonu poczto- 
wego, podać szczegóły dotyczące walk 
o Westerplatte na tym odcinku i dołożyć 
cegiełkę do wyjaśnienia tajemnicy orła 
z Westerplatte, proszony jest o kontakt 
z redakcją. b 


<*__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Fotografik, ba- 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 


— w poszukiwaniu konwoju placówki „Wicher” 


awet dziś zawartość tych skrzyń 
i stanowiłaby olbrzymią sensa- 

cję, szczególnie ważną dla Pola- 
ków. Bowiem zawierały one część sprzę- 
tu ewakuowanej tajnej placówki„Wicher”, 
wraz ze sporządzonymi w Warszawie pol- 
skimi kopiami niemieckiej maszyny szy- 
frującej Enigma - niepodważalny do- 
wód na to, że polscy kryptolodzy wygrali 
pierwszą bitwę, na długo przed tym, za- 
nim do gry włączyli się ostateczni zwy- 
cięzcy: Brytyjczycy i Amerykanie. Mamy 
nadzieję, że uda się nam ustalić szcze- 
góły związane z trasą i miejsce, gdzie ta- 
jemniczy i niezwykle cenny ładunek zo- 
stał ukryty, choć szansa na to jest bardzo 
niewielka. Jeśli dodać do tego trudności 
związane z organizowaniem oficjalnej 
wyprawy za naszą wschodnią granicę, to 
prawdopodobieństwo ich odnalezienia, 
bądź ustalenia co się z nimi stało graniczy 
z cudem. Niemniej, przed wojną naszym 
genialnym kryptologom udało się doko- 
nać rzeczy wydawałoby się niemożliwej, 
więc może i nam dane będzie zbliżyć się 
do sedna całej sprawy. Pracowaliśmy nad 
nią kilka miesięcy analizując dokumenty, 
relacje i mapy. Obecnie trwają przygoto- 


Gdzieś na Kresach, na terenach dzisiejszej Ukrainy, tkwią głęboko zakopane skrzy- 
nie, których zawartość dotyczyła najbardziej strzeżonej tajemnicy Il wojny świato- 
wej. Ich odnalezienie w czasie działań wojennych z pewnością pozwoliłoby Niem- 
com na zorientowanie się, że ich niemożliwy” do złamania kod został odczytany. 
Kto wie, czy taka informacja nie zmieniłaby losów wojny... z pewnością kosztowa- 
łaby życie wielu alianckich żołnierzy i cywilów. 


wania do ich weryfikacji. Całość zostanie 
opublikowana w kolejnych odsłonach na 
łamach „Odkrywcy” - niezależnie od wy- 
ników. Pragniemy w tym miejscu podzię- 
kować Panu Markowi Grajkowi autorowi 
książki „Enigma. Bliżej Prawdy”. Jego tyta- 
niczna praca służąca wyświetleniu wielu 
aspektów związanych z historią złamania 
kodu Enigmy doprowadziła do uzyskania 
kilku informacji, pozwolających nam zna- 
leźć punkt zaczepienia, dzięki któremu 
być może uda się rozwikłać historię pol- 
skiego konwoju, który wyruszył we wrze- 
śniu 1939 roku z tajnego ośrodka dekryp- 
tażowego. 

Enigma (z grec. zagadka) to nazwa 
niemieckiej maszyny szyfrującej, któ- 
rej historia doczekała się szerokiego gro- 
na badaczy i niezliczonej, idącej w set- 


ki, ilości publikacji. Niemiecka maszyna 
stała się głównym bohaterem kilku fil- 
mów fabularnych oraz wielu programów 
dokumentalnych. Jej historia i losy były 
również obiektem licznych sporów i po- 
lemik pomiędzy badaczami pochodzą- 
cymi z różnych krajów. Temperaturę dys- 
kusji często podgrzewały filmy fabularne 
i książki mijające się czasami z prawdą, 
bądź też tworzące całkowicie fikcyjne 
scenariusze z Enigmą w tle. W ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat Anglicy obrażali się na 
Amerykanów (choćby za całkowicie be- 
letrystyczną wizję dzielnych amerykań- 
skich marynarzy w filmie pt.„U- 5717, któ- 
rzy wygrali wojnę przechwytując Enigmę 
z tytułowego niemieckiego okrętu pod- 
wodnego). Amerykanie z kolei uważali, 
iż Anglicy polegliby w starciu z Enigmą, 
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gdyby nie ich pieniądze i doświadcze- 
nie inżynierskie i organizacyjne. Francu- 
zi domagali się podkreślania własnej roli 
we wczesnym etapie prac nad niemiecką 
maszyną, a wszyscy ww. w miarę zgod- 
nie starali się w mniejszym lub większym 
stopniu spłycać, pomijać milczeniem, 
bądź całkowicie wypaczać rolę Polaków. 
Na szczyt w tym ostatnim, niechlubnym 
aspekcie wspięli się chyba brytyjscy fil- 
mowcy, którzy w swoim dziele z 2001 
roku pt.„Enigma” śtylizowanym na „histo- 
rię na faktach" popełnili prawdziwie per- 
fidne zagranie. Jedyny Polak jaki pojawia 
się na ekranie to całkowicie fikcyjna po- 
stać inżyniera pracującego w Bletchley 
Park, brytyjskim ośrodku dekryptażo- 
wym, który... okazuje się zdrajcą pracu- 
jącym na rzecz Ill Rzeszy! 

Takiego rodzaju spory co prawda nie 
dzielą już historyków, którzy uzgodni- 
li i porozumieli się co do obrazu wielu 
faktów, ale wystarczy wysunąć się poza 
profesjonalne artykuły i zajrzeć do kil- 
ku anglojęzycznych opracowań, gdzie 
można odnaleźć widma w rodzaju pol- 
skiego mechanika, który miał pracować 
w niemieckiej fabryce i po pozyskaniu go 
przez brytyjski wywiad pomagać Brytyj- 
czykom rekonstruować Enigmę, czy in- 
nego rodzaju fantazje wymyślane jeszcze 
w czasie wojny w celu dezinformacji stro- 
ny niemieckiej. Jednak również i u nas 
pewne kwestie zostały nieco przeinacza- 
ne. Wśród osób zainteresowanych histo- 
rią pokutuje bowiem obraz przekazanej 
aliantom w sierpniu 1939 roku „gotowej” 
irozpracowanej Enigmy, gdzie wystarczy- 
ło zasiąść i czytać najtajniejszą korespon- 
dencję niemiecką. Z pewnością Enig- 
ma zaważyła na losach Il wojny, a może 
i była w niej czynnikiem o największym 
znaczeniu. W atmosferze polemik często 
zapomina się o pewnym znamiennym 
fakcie. Cała rola alianckiej machiny de- 
kryptażowej (pod koniec wojny w Blet- 
chley Park pracowało prawie 10 tys. ludzi) 
poszłaby na marne, gdyby któryś z Pola- 
ków aresztowanych przez Niemców wy- 
jawił to co działo się przed wojną w pol- 
skim Biurze Szyfrów, prawdę o tym, że ich 
„niemożliwa” do złamania Enigma stała 
się prawdziwym koniem trojańskim. Po- 
dobną katastrofą zakończyłoby się odna- 
lezienie przez Niemców skrzyń z polskim 
sprzętem dekryptażowym zakopanym 
na trasie konwoju, którym zajmiemy się 
szczegółowo w kolejnych odsłonach tej 
fascynującej historii. 
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Niemożliwa do nia? 

Pierwsza maszyna służąca do prze- 
syłania zaszyfrowanych wiadomości po- 
wstała nieco w cieniu Wielkiej Wojny. 
W 1915 r. dwaj oficerowie holenderskiej 
marynarki — T. van Hengel i R. P. C. Spen- 
gler otrzymali zadanie opracowania urzą- 
dzenia szyfrującego, pozwalającego po- 
łączyć w bezpieczny sposób odległe od 
metropolii posiadłości kolonialne Ho- 
landii. Obydwaj, specjalizujący się do tej 
pory raczej w kwestiach broni podwod- 
nych, poradzili sobie nadspodziewanie 
dobrze i po kilku miesiącach przesłano 
pierwsze szyfrogramy. Losy holender- 
skiego wynalazku potoczyły się kiepskim 
torem. Po wojnie, w wyniku dosyć skom- 
plikowanej intrygi, ich wniosek patento- 
wy został wstrzymany na kilka lat. Kiedy 
ostatecznie został przyjęty, okazało się, 
że pierwszeństwo przyznano niemiec- 
kiemu wynalazcy Hugonowi Alexandro- 
wi Kochowi, którego patent zatwierdzo- 
no 15VI 1922 roku. Zapewniał on jedynie 
fasadę dla niemieckiej firmy Chiffrierma- 
schinen Aktiengesellschaft, późniejsze- 
go producenta całej serii niemieckich 
maszyn szyfrujących Enigma. W 1926 r. 
pierwsza Enigma, nieco nieporęczna, któ- 
rej rozmiary predestynowały ją do użycia 
raczej w warunkach stacjonarnych, zo- 
stała wprowadzona w Kriegsmarine pod 
nazwą Funkschliissel C. Dwa lata później 
zmodyfikowaną, lżejszą maszynę wpro- 
wadziła do użytku Reichswehra. 

Enigma w jej najbardziej znanej, 
używanej następnie przez Wehrmacht 
i Luftwaffe wersji, nazywanej często M3, 
umieszczona była w niewielkiej skrzyn- 
ce. Na pierwszy rzut niewtajemniczone- 
go oka przypominała maszynę do pisa- 
nia, z klawiaturą pozbawioną cyfr i kilku 
klawiszy pomocniczych, m.in. spacji. Za- 
miast drukowanej kavrtki, po naciśnięciu 
klawisza na specjalnym panelu podświe- 
tlała się litera, która została już zaszyfro- 
wana. Indywidualny, trzyliterowy klucz 
jakim szyfrowano poszczególne wiado- 
mości, obsługujący maszynę wprowadzał 
w trzy widoczne u góry okienka. Cała pro- 
cedura szyfrowania przebiegała poprzez 
wykorzystanie kilku elementów, któ- 
re były wspólne dla wszystkich maszyn 
tej rodziny, łącznie z jej dostępną przed 
wojną wersją handlową przeznaczoną 
do użytku cywilnego. Początkowo lite- 
ra była zmieniana przez ustawienia wal- 
ca wejściowego, który zmieniał początko- 
we przyporządkowanie liter, następnie 


przetworzona litera przechodziła przez 
system trzech wirników. Pierwszy zmie- 
niał swoje ustawienie po naciśnięciu każ- 
dego klawisza, drugi, po zakończeniu ca- 
łego 26 literowego cyklu, a trzeci dopiero, 
gdy drugi wykonał pełny obrót. Zasadę tę 
można zaobserwować w zwykłym liczni- 
ku samochodowym. Dla operatora spra- 
wa była bardzo prosta, aby odczytać za- 
szyfrowaną wiadomość musiał znać klucz. 
Obejmował on kolejność wymienialnych 
wirników np. I, Ill, Il oraz ustawienia obra- 
zowane przez widoczne w okienkach trzy 
litery, np. AZG. Po wprowadzeniu klucza 
rozpoczynał wpisywanie szyfru odczytu- 
jąc na lampkach prawidłowe rozwiązanie. 
Wtaki sposób działała Enigma handlowa, 
która była oficjalnie dostępna. Wersja woj- 
skowa M3 została wyposażona dodatko- 
wo w tzw. łącznicę, przypominającą tele- 
foniczną, gdzie ręcznie podpinano kable 
zmieniając przyporządkowanie liter przed 
przejściem przez całą procedurę wyko- 
rzystującą wirniki. Ponadto maszyna dys- 
ponowała tzw. reflektorem umożliwiają 
cym rozszyfrowywanie wiadomości przy 
tych samych ustawieniach jakich używa- 
no do zaszyfrowania. Procedurę szyfro- 
wania można było dodatkowo utrudnić 
i skomplikować poprzez zmianę usta- 
wień wewnątrz wirników, do czego służy- 
ły specjalne pierścienie. Dla nie znającego 
budowy Enigmy i sposobu okablowania 
walca wejściowego, wirników, i ustawień 
łącznicy, liczba możliwych kombinacji 
jaką musiałby sprawdzić próbujący łamać 
szyfr kryptoanalityk zamykała się w astro- 
nomicznych cyfrach - w przybliżeniu ok. 
3x10'*, czyli po 3 następuje ok. 141 cyfr 
określających liczbę możliwych kombi- 
nacji! Nawet po przechwyceniu maszy- 
ny i poznaniu sposobu okablowania, czyli 
przyporządkowania liczb w poszczegól- 
nych wirnikach oraz w walcu wejściowym 
i reflektorze, liczba możliwości rozwiąza- 
nia zamyka się w cyfrze 619 953 965 349 
522 804 000 000. Nic dziwnego zatem, że 
Niemcy byli absolutnie przekonani o nie- 
możliwości złamania stosowanego przez 
nich szyfru. Przekonanie to było umiejęt- 
nie podtrzymywane w latach wojny przez 
aliantów, którzy zorganizowali niezwykle 
skuteczny system wykorzystywania infor- 
macji zdobytych dzięki łamaniu Enigmy. 
wprowadzano fikcyjne źródła informacji 
— nieistniejących agentów, członków sia- 
tek podziemnych, starano się aby załogi 
niemieckich okrętów wcześniej zauwa- 
żały „przypadkowo” znajdujący się w tym 


miejscu samolot rozpoznawczy, a do- 
wódcy jednostek lądowych szczęśliwe 
dokonywali rozpoznania akurat w najbar- 
dziej dogodnym miejscu itd. Przez ponad 
20 lat cała ta historia okryta była zasłoną 
szczelnej tajemnicy. A historycy i niemiec- 
cy uczestnicy tamtych wydarzeń byli na- 
dal przekonani, że Enigma nie zawiodła. 
Po raz pierwszy ujawnił tę informa- 
cję w 1967 roku polski badacz Władysław 
Kozaczuk w książce pt. „Bitwa o Tajemni- 
ce: Służby wywiadowcze Polski i Niemiec 
1918-1939", jednak publikowana w kraju 
komunistycznym informacja nie wzbu- 
dziła zainteresowania na Zachodzie. 
Dopiero ukazująca się sześć lat później 
książka francuskiego generała Gusta- 
ve Bertranda „Enigma ou la plus grande 
ćnigme de la guerre 1939-1945" zmusi- 
ła Brytyjczyków do ujawnienia prawdy, 
a raczej własnej wersji wydarzeń. War- 
to zanotować, że byli oficerowie Abweh- 
ry mieszkający na terenie RFN przez jakiś 
czas próbowali polemizować z tymi in- 
formacjami. Poddali się dopiero, gdy na 
jaw wyszła metoda jaką zastosowano do 
łamania szyfru Enigmy. Informacja o tym, 
że pierwsze złamanie wojskowej wersji 
Enigmy nastąpiło jeszcze przed wojną 
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w lekceważonej i słabej Polsce, stanowiła 
dla nich prawdziwy wstrząs, z którym do 
końca nie mogli się pogodzić. 

Zarówno Anglicy jak i Francuzi pró- 
bowali przed wojną złamać szyfr Enigmy 
używanej przez niemieckie siły zbrojne 
— bezskutecznie. Francuzi postawili na 
siatkę agenturalną, starając się kupić, 
bądź wykraść informacje, co zakończyło 
się pewnym sukcesem. W wyniku działań 
agenta o kryptonimie „Asche”, pozyska- 
no materiały dotyczące opisu technicz- 
nego, instrukcji użytkowania oraz klucze 
do szyfrów z okresu dwóch miesięcy. 
Jednak kpt. Bertrand (późniejszy autor 
ww. książki), szef francuskiego radiowy- 
wiadu nie był w stanie ich wykorzystać. 
Nie dawały one praktycznie żadnych in- 
formacji o istotnych szczegółach, takich 
jak sposób okablowania poszczególnych 
wirników, ustawieniach reflektora, walca 
i łącznicy. Podobnie bezradni byli Angli- 
cy, którzy po kilkunastu próbach orzekli, 
że szyfr wojskowej Enigmy nie jest moż- 
liwy do złamania, przynajmniej do chwi- 
li uzyskania dostępu do samej maszyny, 
a prace nad tym zagadnieniem są zwy- 
kłą stratą czasu. Kpt. Bertrand postawił 
zatem na Polaków, przekazując zdoby- 
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te przez siebie materiały, które wydawa- 
ły się nikogo nie interesować. Szef fran- 
cuskiego radiowywiadu nie wiedział, iż 
w momencie gdy darowywał polskim 
oficerom kupione za ciężkie pieniądze 
strzępy informacji, Polacy od kilku mie- 
sięcy intensywnie pracowali nad złama- 
niem niemieckiego kodu. Od stycznia 
1929 roku dysponowali wiedzą na temat 
budowy Enigmy handlowej, odkrytej 
w jednej z niemieckich przesyłek, a jesie- 
nią 1932 roku udało się im zakupić przez 
podstawioną firmę kompletną maszynę. 
1 IX 1932 roku, w pomieszczeniach Biu- 
ra Szyfrów Oddziału Il Sztabu Główne- 
go, w Pałacu Saskim, zaczęła działalność 
trójka błyskotliwych polskich naukow- 
ców: Marian Rejewski, Henryk Zygalski 
i Jerzy Różycki. Biuro Szyfrów było kiero- 
wane przez płk. G. Langera i jego zastęp- 
cę mjr. M. Ciężkiego — dwóch oficerów, 
których losy przez długie lata splotą się 
z losami naukowców. 


Placówki. = 

Polacy jako pierwsi zrozumieli zmia- 
nę, która nastąpiła wraz z wprowadze- 
niem maszyn szyfrujących. W II RP, po- 
dobnie jak w innych krajach, główną rolę 
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w łamaniu szyfrów odgrywali począt- 
kowo lingwiści i znawcy literatury, do- 
skonale orientujący się w cechach języ- 
ka swojego przeciwnika. Jednak wobec 
prezentowanych wyżej możliwości jakie 
niosła ze sobą Enigma byli bezradni. Dla- 
tego też w Biurze Szyfrów O/Il SG pod- 
jęto historyczną decyzję o pozyskaniu 
i przygotowaniu grupy matematyków 
zdolnych do ataku na szyfr maszynowy. 
Szybko okazało się, jak trafna to była de- 
cyzja. Dodatkowo, obok wybitnych zdol- 
ności matematycznych posiadali oni 
spore uzdolnienia inżynierskie i zaintere- 
sowania mechaniczne, które okazały się 
niezwykle istotne w kolejnych etapach 
walki z niemieckim kodem. 

Głównym autorem sukcesu i twórcą 
teorii, której zasadnicze elementy wy- 
korzystywano do końca Il wojny świa- 
towej był Marian Rejewski. Opracowaną 
przez niego teorię dotyczącą permuta- 
cji i powtarzalności cykli można określić 
twierdzeniem matematycznym, które 
wygrało wojnę. Jego analiza i dokładne 
przedstawienie wykracza poza ramy ni- 
niejszego artykułu. Warto jednak dodać, 
że obok wybitnego umysłu analityczne- 
go, Rejewski doskonale znał mentalność 
i sposób myślenia swych niemieckich 
przeciwników, którzy do tego stopnia 
ufali Enigmie, że często popełniali ka- 
tastrofalne błędy, umożliwiające wyko- 
rzystanie drobnych szczelin do ataku na 
szyfr. W 1932 r. Polacy znali jedynie za- 
sadę działania wojskowej Enigmy, która 
musiała być podobna do jej handlowe- 
go odpowiednika. Prawdziwą zagadkę, 
która zniechęciła Francuzów i Brytyjczy- 
ków stanowiły: sposób okablowania wir- 
ników i walca wejściowego oraz klucz 
dzienny zawierający typy wykorzysta- 
nych wirników, kolejność ich osadzenia 
w maszynie, położenie początkowe oraz 
ustawienia łącznicy. Polski badacz anali- 
zując przechwycone przez stacje nasłu- 
chowe Oddziału Il niemieckie depesze, 
dostrzegł, że niemieccy szyfranci często 
stosują prosty klucz, np. AAA, co więcej, 
z powodu wadliwości łączności radio- 
wej na wszelki wypadek klucz szyfrowa- 
no dwukrotnie. Stosując swoją metodę 
i wykorzystując błędy niemieckie, doko- 
nał niebywałego osiągnięcia — nie tylko 
zdołał odczytać zaszyfrowane klucze de- 
pesz, ale również odtworzył okablowa- 
nie poszczególnych wirników maszyny! 
Nadal jednak nie znał ustawień łącznicy 
oraz sposobu połączeń w walcu wejścio- 
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wym. Rejewski wiedział, iż w handlowej 
wersji były one uszeregowane w kolej- 
ności uporządkowanej, odpowiadającej 
układowi klawiszy na klawiaturze ma- 
szyny. Jednak znając niemiecki sposób 
myślenia, założył coś, co nie mieściło się 
w głowach jego brytyjskich kolegów, 
że Niemcy w wojskowej wersji Enigmy 
również sięgnęli po określony porządek 
przy łączeniu kabli. Okazało się, że po- 
łączono je po prostu w sposób alfabe- 
tyczny. Rozwiązanie ostatniej niewiado- 
mej - łącznicy — było już w miarę proste, 
dodatkowo przyspieszyły je dane uzy- 
skane od francuskiego wywiadu. W cią- 
gu kilku miesięcy Marian Rejewski do- 
konał rzeczy niezwykłej, uznawanej za 
niemożliwą. Na podstawie teoretycznej 
analizy szyfru odtworzył budowę woj- 
skowej Enigmy i pod koniec 1932 r. od- 
czytał pierwszą depeszę. W lutym 1933 r. 
w warszawskiej firmie AVA skonstruowa- 
no, wg zaleceń kierownictwa BS, pierw- 
szą z kilkunastu polskich kopii Enig- 
my. W 1937 roku Biuro Szyfrów zostało 
przeniesione do specjalnie zaprojekto- 
wanej, silnie strzeżonej i zakamuflowa- 
nej siedziby w podwarszawskich Lasach 
Kabackich. Centrum ośrodka dekrypta- 
żowego otrzymało kryptonim „placów- 
ki Wicher”. Był to prawdopodobnie naj- 
lepiej zorganizowany pod względem 
bezpieczeństwa ośrodek radiowywiadu 
w ówczesnej Europie. Zbudowane w le- 
sie podziemne schrony z wysuwanymi 
antenami radiostacji, oddzielone kilko- 
ma pasami bezpieczeństwa, gwaranto- 
wały dyskrecję i absolutną tajemnicę. 
To właśnie tam stoczona została kolejna 
faza bitwy o niemieckie szyfry. 

Poznanie zasady funkcjonowania 
Enigmy i jej poszczególnych części skła- 
dowych było początkiem, pozwoliło po- 
konać szyfr, ale droga do pełnej nad nim 
kontroli była jeszcze daleka. Chcąc z po- 
wodzeniem wykorzystać informacje 
nadawane Enigmą, należało je w jak naj- 
szybszy sposób odczytywać. Cały pol- 
ski zespół opracowywał kolejne, spraw- 
niejsze metody łamania poszczególnych 
ustawień. Rekonstrukcja klucza była do- 
syć żmudnym procesem: metoda Rejew- 
skiego gwarantowała odczytanie literklu- 
cza, ale musiano w tym celu zgromadzić 
wystarczającą ilość depesz, co najmniej 
80. Dodatkowo ręczna analiza wydłu- 
żała czas uzyskania informacji. W kolej- 
nym etapie, przy zastosowaniu tzw. me- 
tody zegara (jej autorem był J. Różycki), 


odczytywano kolejność i ustawienia wir- 
ników, potem tzw. metoda rusztu owo- 
cowała znajomością ustawień łącznicy. 
Aby przyspieszyć procedurę, Polacy ra- 
towali się opracowywaniem specjalnych 
narzędzi, takich jak np. karty charakte- 
rystyk cykli, płachty Zygalskiego — spe- 
cjalnie perforowane arkusze ułatwiające 
odczytanie położenia wirników, oraz naj- 
większe osiągnięcie bomby Rejewskie- 
go — czyli sześć sprzężonych kopii Enig- 
my zastępujących ręczną pracę stu ludzi. 
Wszystkie te narzędzia pozwalały na roz- 
szyfrowywanie depesz w stosunkowo 
krótkim czasie liczonym w godzinach 
a czasem minutach. Niemcy, jakby odpo- 
wiadając na poszczególne pomysły Po- 
laków, wprowadzali co jakiś czas utrud- 
nienia, zmieniając ustawienia reflektora, 
nakazując zwiększyć częstotliwość zmian 
kodu, czy wprowadzając dodatkowe dwa 
wirniki, których okablowanie należało 
rozszyfrować. Każdorazowo ciosem dla 
Polaków był przy tym fakt, iż nawet nie- 
wielka zmiana głównych ustawień Enig- 
my, np. okablowania reflektora powodo- 
wała konieczność sporządzania nowych 
narzędzi przyspieszających dekryptaż. 
A były to zadania bardzo czasochłon- 
ne lub kosztowne. Przykładowo, bardzo 
skuteczne przy odpowiednim ustawie- 
niu Enigmy płachty Zygalskiego, wyma- 
gały przy kolejnych zmianach ustawień 
maszyny, ręcznego znalezienia i wyper- 
forowania w odpowiednim miejscu oko- 
ło dwóch milionów otworów, a koszt ko- 
lejnych (w momencie wprowadzenia 
dwóch wirników) bomb Rejewskiego był 
równy całemu rocznemu budżetowi Biu- 
ra Szyfrów! Polskie metody były skutecz- 
ne, jednak wymagały zaplecza technicz- 
nego i gospodarczego jakich Il RP nie 
mogła zapewnić. Dlatego też po pierw- 
szym półroczu 1939 r., kiedy częstotli- 
wość odczytywania sieci Wehrmachtu 
i Luftwaffe znacznie spadła, polskie do- 
wództwo zdecydowało się na przekaza- 
nie zarówno kopii Enigmy jak i wszyst- 
kich wyników prac aliantom. Już wkrótce 
miała wybuchnąć wojna, a wśród chaosu 
wrześniowej epopei rozgorzeć mniejsza, 
ale równie ważna bitwa o zachowanie ta- 
jemnicy złamania kodu Enigmy. Cdn b 
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To się zaczęło dawno, dawno temu. Beczkę wywiozłem autem z fotografii, a więc 
to musiało być jakieś trzy auta wstecz. W każdym razie w czasach, gdy z wykry- 


waczem chodziło się legalnie. 
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zień się już kończył, gdy złapałem 
D” sygnał. Było prawie ciemno, 
ale jak tu nie sprawdzić jak taki sil- 
ny. Pewnie bańka płytko pod ziemią. To 
nie była bańka, tylko beczka i nie płytko, 
a wyjątkowo głęboko. W piasku skarby za- 
wsze są głębiej, pewnie dlatego, że łatwiej 
kopać. Gdy ją odkopałem, było już ciem- 
no. A gdy w świetle zapałki włożyłem łapę 
w dziurę i coś zimnego, śliskawego złapa- 
ło mnie za rękę, myślałem, że się zesram, 
a może nawet się... Nieważne! 
Nie pamiętam jak wyskoczyłem 
z dołu. Trup! Poćwiartowany, wepchnię- 
ty do beczki, zepsuty, oślizły, pogrzeba- 
ny na wieczność pod sosną w głębi lasu. 
Na pewno trup! W ciemnościach, w le- 
sie, na pustkowiu, wyobraźnia podsuwa 
tylko upiorne i groźne skojarzenia. Pod- 
niecające widoki złotych monet, porce- 
lany i srebrnego zegarka nie potrafią się 
przebić przez strach. Dopiero po dwóch 
papieroskach, jako że było to w cza- 
sach przedzawałowych, przy aucie, da- 
leko od strasznego dołka doszedłem do 
siebie na tyle, że w wyobraźni zaczął się 
zacierać obraz nabrzmiałej, sinej ludz- 
kiej ręki, a przez dziurę wyciętą w blasze 
wyobraźnia wysypywała dukaty, „du- 
lary" i luidory. Nie mogę tego przecież 
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Grzebiemy w cudzych walizkach... 


tak zostawić, ktoś ukradnie moje luido- 
ry. Przemogłem się na tyle, żeby beczkę 
zasypać, ani razu nie spoglądając w dół. 
| uciekłem nie oglądając się za siebie. 
Gdy dzisiaj o tym myślę, wiem, że tak na- 
prawdę to nie była ucieczka przed tru- 
pem, tylko przed własną wyobraźnią. 
Mijały lata. Tak, lata! Strach, a właściwie 
pamięć strachu znikła, zmieniła się naj- 
pierw w obawę, a jeszcze później pozo- 
stała już tylko niechęć do powrotu w to 
miejsce, walcząca z poczuciem obowiąz- 
ku poszukiwacza skarbów, który nie za- 
kończył „tematu” bo się przestraszył. 
I tak płynął czas na wykrętach. A to było 
„Za daleko” a to było „już za późno” albo 
byłem „zmęczony, może w przyszłym ty- 
godniu”, i od nowa „za daleko”... 

Minęło ładnych parę lat. Byliśmy 
„na skarbach” ubiegłej jesieni. Niedale- 
ko od tego miejsca. Jadę i myślę: przed- 
południe, ciepło, widno, nie jestem sam, 
może by wreszcie... nicim nie powiem... 
— Wiecie co? Tu niedaleko jest taka stara, 
niedokończona sprawa. Może byśmy przy 
okazji... to beczka po benzynie... z wycię- 
tą dziurą... Zgodzili się od razu, bo niby 
czemu nie. Wjechaliśmy w las. 

— To wy kopcie, ja jestem stary i słaby! 
— sprytnie posłużyłem się podeszłym 
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TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: ARCH. WOJTKA STOJAKA 


wiekiem i usiadłem na tyle daleko, żeby 
nie widzieć ich przerażenia na widok 
zwłok, które zaraz wykopią. Zresztą — 
pomyślałem - faktycznie jestem już sta- 
ry, co samo w sobie jest przykre, więc coś 
mi się z tego tytułu należy, mam prawo 
siedzieć a oni niech zasuwają! Zaczęli. Ci- 
sza, tylko jakiś ptak czasem i jednostajny 
odgłos wbijanej w piasek łopaty. Krótkie 
wbicie — przerwa — i dłuższy, dźwięczą- 
cy metalem szelest zsuwającego się zło- 
paty piasku. Trup coraz bliżej - pomy- 
ślałem, i odsunąłem się kawałek dalej. 
Kopali na zmianę, bo mieliśmy tylko jed- 
ną dobrą łopatę. Pamiętałem, że beczka 
była głęboko, leżała na boku, na głębo- 
kości dwóch metrów prawie. Jeszcze da- 
leko... Drgnąłem, gdy szpadel uderzył 
w coś twardego i metal zgrzytnął o me- 
tal. Doszli, zaraz się zacznie! 

— Jest! 

— Słyszę przecież. Z wierzchu jest wy- 
cięty otwór. Znajdź go. 

— Jest! O, coś tu jest z boku... okrą- 
głe... pokrywka chyba. Rzucam! - z dołka 
wyfrunęła płaska blacha, która okazała 
się nie pokrywką, a mosiężnym talerzem 
od bębna. 

— Ten otwór był chyba tym przykry- 
ty, ale leżała obok. Ja jej nie zsunąłem 
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- zdołka dochodził zgrzyt łopaty po bla- 
sze i monolog mego kompana, który za 
chwilę złapie trupa za rękę. 

— Ta beczka jest pełna! Piach, woda... 
jak pokrywka się zsunęła, to naleciało. 

- Włóż rękę, zobacz czy coś jest? - pod- 
puszczałem. 

— Tylko woda... piach... nie... jakaś 
szmata. O Boże! urwał rękaw trupowi — na 
brzeg wykopu wyleciał kawałek czarnej 
nadgniłej szmaty, a chwilę później kawa- 
łek plecionki ze skórzanych pasków. 

- Kopcie, zaraz przyjdę. Pić mi się chce! 
— skłamałem i uciekłem do auta żeby na 
to nie patrzeć. 

— Wojtek, Wojtek! O kurcze! Znaleźli 
trupa. No nic. Idę! Obaj stali nad dołkiem 
i patrzyli w dół. 

- Słuchaj, nie da rady tak sprawdzić. 
Trzeba wylać wodę! Może wyciągnąć całą? 

- Jak? To waży 250 kilo. A autem tu nie 
wjedziesz żeby wywlec na lince. 


nie łatwo. Potem na zmia- 
nę turlaliśmy bekę, by 
opróżnić ją z mokre- 
go piachu, bacząc 
pilnie, kiedy zaczną 
wypadać luido- 
ry. Ale nic oprócz 
błota nie wypadło, 
a beczka zaczęła 
dudnić pustką. Wkła- 
dam rękę po pachę, 
wiadomo już, że nie ma 
tam, i nigdy nie było żad- 
nego trupa, grzebię. Pusto! Każdy 
wsadził łapę po pachę. Nic! Milczymy. 

- Chcesz tę beczkę? Bierzemy? 

— Bierzemy! Niech rdzewieje u mnie. 

Wzięliśmy. Od pół roku już leży. I rze- 
czywiście rdzewieje, choć  niemiec- 
ki ocynk ciągle trzyma. A może chcecie 
żeby u was pordzewiała? Tanio oddam! 
Za pięć dych. Nówka sztuka po benzynie 


JESTEM TAKI SAM JAK WY I ROBIĘ TO SAMO. To co robimy, 
to nie zbieranie martwych, bezosobowych minerałów. Te 
baniaki to świadectwo czyjegoś istnienia, strachu, rozpa- 
czy, nienawiści i poczucia krzywdy, to świadectwo istnienia 
człowieka, który przed sześćdziesięciu laty klęczał w tym 
samym miejscu co ty dzisiaj. Wspomnij go. Może nawet 


życz mu spokoju, jeśli chcesz. 


Obróciliśmy beczkę otworem naj- 
pierw na bok, a potem w dół. Woda wy- 
leciała, ubyło trochę kilogramów. 

— Spróbujmy ją wyciągnąć. Na lince, 
na „pompkę' tak jak się napina grotlinę 
na maszcie. Nic nie rozumieli, bo oni dziś 
do pracy na jachcie mają różne„maszyn- 
ki. Pokazałem. Poszło nadspodziewa- 
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Wehrmachtu. Ale to wcale nie koniec tej 
historii. Gdy ja z „Łysym” turlaliśmy becz- 
kę do auta, „Szparagus” zasypywał dołek. 
Wracając po resztę maneli widzieliśmy 
przez drzewa jak coś tam grzebie na kola- 
nach. - Chcesz? Patrzy na mnie i wyciąga 
rękę. Na dłoni leży srebrna jednomarków- 
ka, błyszcząca, nie spatynowana. Pewnie 


przed chwilą wyciągnął 
z kieszeni. Pewnie, że 
chciałem, ale tak ja- 
koś głupio zabierać 
mu fajny pieniążek. 
— Nieee... ocią- 
gałem się, inten- 
sywnie myśląc jak- 
by go wziąć bez 
uszczerbku na hono- 
rze. — Ja chcę! — wrza- 
snął znienacka „Łysy” 
i łapsnął monetę. O żeż ty! 
Zrobił mnie. Trudno. Udając obo- 
jętność, że niby wcale mi na monecie nie 
zależało, pytam: - Skąd masz? 

- No znalazłem. Leżała na wierzchu. 

— Gdzie leżała na wierzchu? 

— Jak gdzie? No tu, na piasku. 

— Na tym piasku? Z naszej dziury? 

— Nie rozumiesz co mówię!? — zezłościł 
się „Szparagus”. Tu, na tym piasku, z na- 
szej dziury! — i kopnął butem w żółciut- 
ki piasek. 

— Ale to piasek z wierzchu, ten żółty. 

— Przecież wiem, ja kopałem a nie ty! 
Tu leżała. Może wypadła z tej szmaty na 
początku? — „Szparagus” zamilkł, ja mil- 
czałem, „Łysy” milczał ściskając w kiesze- 
ni zdobytą monetę. 

- Pokaż! - oglądam pieniążek. Ani 
śladu patyny. A to „Szparagus'! Posta- 
nowił poświęcić srebrniaka tylko po to 
żeby mnie zrobić w wała. A potem „Łysy” 
zrobił mnie w wała! Pech! 

— Wyciągnąłeś z kieszeni! — orzekłem, 
odwróciłem się i poszedłem w stronę auta. 

— No co ty! Co ty? Naprawdę znala- 
złem! Wojtek! - krzyczał coś jeszcze, a po- 
tem zamilkł bo się obraził. Oczywiście 
udaje, a z monetą łże. Uznałem sprawę 
za zamkniętą. 


Od tamtej pory minęło ponad pół 
roku. Za każdym razem, a próbowałem 
parę razy dojść prawdy, „Szparagus” za- 
chowuje się tak samo. Zaklina się, że tam 
znalazł, a potem się obraża, gdy mu nie 
daję wiary. Sam już nie wiem. W zasa- 
dzie mogło być tak, jak mówi. W beczce 
oprócz innych rzeczy było trochę srebr- 
nych monet i jedną znalazca zgubił już 
przy zasypywaniu opróżnionej beczki, bo 
moneta leżała płytko pod powierzchnią. 
Kiedy to było? Nie wiadomo. Chyba gru- 
bo przede mną, bo jak za pierwszym ra- 
zem włożyłem łapę, to piach i woda już 
w środku były, a otwór nie był niczym 
przykryty. A że taka nowa? Teoretycznie 
też możliwe. Srebro, czysty piasek, ściół- 
ki brak więc kwasów humusowych też 
brak, siarka nieobecna. Może „Szparagus” 
nie łże? Ale co się stało z resztą zawartości 
beczki, przecież było w niej coś jeszcze, 
na co wskazują szmata i skórzana ple- 
cionka. Przecież nie mogła to być becz- 
ka pełna srebrnych monet? Nie wszystko 
pasuje. Pewnie wtedy, gdy beka została 
opróżniona cała jej zawartość była jesz- 
cze w dobrym stanie, toteż została za- 
brana. Pozostawiony kawałek materia- 
łu i skórzana plecionka zgniły później, po 
opróżnieniu beczki, a przed moim znale- 
zieniem. No, teraz pasuje! W każdym razie 
skarb koło nosa przeleciał! 

Skoro już jesteśmy przy „skarbkach 
przydomowych; czyli dobytku ukrytym 
przez uciekających przed Rosjanami lub 
wysiedlonych później Niemców, chciał- 
bym się z Wami podzielić myślami, które 
zawsze mnie nachodzą, gdy na takie zna- 
lezisko wdepnę. Znajdujemy rzeczy, któ- 
re były i pozostały cudzą własnością. Nie 
znajdujemy ich przypadkiem - szukamy 
ich! Świadomie dążymy do zagarnięcia 
przedmiotów należących do kogo inne- 
go, przedmiotów ukrytych przez właści- 
ciela również przed nami. Ci ludzie cho- 
wali swój dobytek by go zachować dla 
siebie. Pozbawieni właściwie wszystkie- 
go próbowali uratować żelazko, garnek 
i talerz. Więc właściwie brzydko robimy. 
Czy jest jakieś usprawiedliwienie? Z czy- 
sto etycznego punktu widzenia pewnie 
nie, ale gdy trochę „naciągnąć, to można 
się jakoś wybronić. Prywatną własność 
ukrytą przed laty przez właścicieli można 
dziś, podkreślam, dziś, potraktować jako 
mienie rzeczywiście porzucone, którego 
odzyskaniem jego właściciele nie są już 
zainteresowani. Ci Niemcy, którzy prze- 
żyli wojnę i chcieli swoje rzeczy i rodzin- 


ne pamiątki odzyskać, wykopali je 
we wczesnych latach 70., gdy otwar- 
to dla nich granicę. To wtedy pojawia- 
ły się dziury po wykopanym dobytku 
lub puste bańki w nie zasypanych doł- 
kach. Można przyjąć, że w stosunku 
do tych przedmiotów, które pozosta- 
ły w ziemi do dzisiaj, ogłoszono de- 
sinteressement. | jest to zrozumiałe, 
biorąc pod uwagę fakt, że dzi- 
siaj, po latach, typowy skarbek 
przydomowy to zardzewiałe 
garnki, żelazko z duszą lub prze- : 
rdzewiałe elektryczne, kilkana- 
ście nic nie wartych talerzy Bava- 
ria lub Carl Tielsch, wyszczerbiony N s 
lub pęknięty od mrozu porcela- 
nowy czajnik, zgniłe serwety i rzad- 
ko, bardzo rzadko parę srebrnych 
monet. Dla takiego „skarbu” ja też, 
choć zapewne jestem biedniejszy, 
nie jechałbym spod francuskiej gra- 
nicy by na miejscu już stwierdzić, że wy- 
cięto drzewo, pod którym zakopał go 
mój dziadek i żeby znaleźć, muszę ku- 
pić za 500 euro wykrywacz, nauczyć się 
go używać i, tak jak dziadek w czterdzie- 
stym piątym, cichcem, po nocy, wykopać 
moje zardzewiałe garnki. To może na- 
prawdę lepiej na Kanary, a garnki kupić 
w Kauflandzie parę ulic dalej... 
Rozprawiając tu o etycznej stronie 
poszukiwań, nie próbuję Was namawiać 
do zmiany hobby i zaprzestania proce- 
deru, czy jak zwać to, co robimy. Jestem 
taki sam jak Wy i robię to samo. Chciał- 
bym tylko, żebyście chwilkę pomyśleli 
o ludziach, którym zabieracie rzeczy. Po- 
myśleli, nawet nie przerywając kopania. 
Gdy wrzucasz z powrotem przegniłą po- 
szewkę z pieczołowicie, ozdobnie wyha- 
ftowanym „R” zastanów się, jak miała na 
imię? Rosa? Rita? Niech będzie Rosa. Czy 
przeżyła wojnę? Czy jeszcze żyje? Czy 
pamięta tę noc kiedy dźwigała do lasu 
swoje ubrania, upychała w bańce, i ręka- 
mi, żeby nie robić hałasu, zgarniała zie- 
mię co chwilę nasłuchując, a potem chył- 
kiem wracała do rodzinnego domu, który 
nie był już jej. Czy była 
ładna? To co robimy, R 
to nie zbieranie mar- 
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nia człowieka, który przed sześćdziesię- 
ciu laty klęczał w tym samym miejscu co 
ty dzisiaj. Wspomnij go. Może nawet życz 
mu spokoju, jeśli chcesz. 

W powojennych Niemczech, wschod- 
nich Niemców, którzy potracili swe oj- 
czyzny, ich rodacy potraktowali jak ob- 
cych. Nie było solidarności, nie było 
pomocy, nie było współczucia. A krzyw- 
dy doznane od swoich bolą podwójnie. 
Niektórzy Ślązacy się podnieśli, ale dla 
wielu życie skończyło się po przekrocze- 
niu Nysy. W tej wojnie wszyscy dostali 
w dupę. Niemcy też. . 

Mój tel. 71/ 354 54 40 

PS. Moi kompani „Łysy” i „Szparagus” 
są tak brzydcy, że musiałem im zasłonić 
gęby. 


4 _ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów a przede wszystkim Bardzo Mą- 
dry Człowiek. Twórca cieszącego się ogromną popular- 
nością emitowanego w latach 90. cyklicznego programu 
telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 


twych, bezosobowych 
minerałów. Te baniaki | 
to świadectwo czyje- 
goś istnienia, strachu, 
rozpaczy, nienawiści 
i poczucia krzywdy, 
to świadectwo istnie- 
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mieszkańca. Pytany o pomnik najpierw sądzi, że myśli 
my o monumencie upamiętniającym byłych mieszkań- 
ców — uczestników I wojny światowej, szybko jednak docho- 
dzimy do porozumienia. — Musicie jechać prosto na Żłobiznę. 
Pomnik jest tuż za zakrętem — wyjaśnia. Po chwili jesteśmy 
= wprawdzie nie jest pewne, że właśnie tutaj był usytuowany 
obóz Pampitz-Brieg, ale to nie jest najważniejsze. Najważniej- 
sza jest atmosfera, którą podkreśla skromny pomnik idealnie 
wkomponowany w krajobraz. 
Pępice, to stara wieś położona w gminie Skarbimierz, po- 
wiat Brzeg. W przeszłości była wielokrotnie pustoszona i nisz- 
czona w trakcie konfliktów zbrojnych, które dotykały Śląsk: 


AA się i prosimy o pomoc przechodzącego 


Pępice na starej mapie. 
Fragment przedwojennej, nie- 
mieckiej mapy topograficznej 
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Zupełnie niezła jak na lokalne trakty szo- 
sa, nagle się kończy. Przez Pępice jedzie- 
my główną ulicą pokrytą kapitalnymi ko- 
cimi łbami. Bez problemów można sobie 
wyobrazić jak kilkadziesiąt lat temu na 
tym bruku rozlegał się stukot drewnia- 
nych chodaków więźniów i podkutych zło- 
wieszczo brzmiących butów eskorty... 


wojen husyckich, wojny trzydziestoletniej, czy wojny siedmio- 
letniej. W pobliżu wsi usytuowano lotnisko sportowe, które zo- 
stało przejęte przez Luftwaffe. Niemal bezleśna równina Grod- 
kowska była idealnym miejscem dla zmilitaryzowanej Ill Rzeszy 
do budowy kompleksu lotnisk wajskowych, które miały stać 
się w przyszłości bazą wypadową do nalotów na Polskę. Jedno 
z takich lotnisk Niemcy wybudowali w okolicach miasta Brieg 
(Brzeg), w bezludnym terenie pod wsią Pampitz (Pępice). 

Z lotniskiem związane były obozy pracy przymusowej dla 
robotników zajmujących się jego obsługą i rozbudową. Ich hi- 
storia jest nieco skomplikowana. Najprawdopodobniej pierw- 
szymi robotnikami przymusowymi w tej okolicy było 245 pol- 
skich jeńców wojennych z Września 1939 roku. W okresie 
istnienia obozu, Niemcy dokonali 5-krotnej wymiany więź- 
niów. Początkowo, jak już wspomniano wyżej, więźniami obo- 
zu byli polscy jeńcy wojenni. W drugiej połowie 1940 roku, po 
zwycięskich kampaniach Niemców na zachodzie Europy, więź- 
niów polskich zastąpili jeńcy francuscy. Latem 1941 roku, miej- 
sce Francuzów zajęli jeńcy sowieccy, a w styczniu 1944 roku 
w obozie umieszczono Żydów.! Trudności sprawia ustalenie, 
kiedy w Pampitz znaleźli się Żydzi, gdyż źródła podają listopad 
1940 lub styczeń 1944 rok - wówczas miał przybyć transport 
z Zagłębia Dąbrowskiego - Będzina, Czeladzi i Sosnowca, liczą 
cy 800 osób.? Opis obozu dla Żydów oparty na pracy Aleksan- 
dry Kobielec „Arbeitslager Brieg” umieścił w swoim wykładzie 
Janusz Oszytko = historyk z Instytutu Pamięci Narodowej: „Jak 
wynika ze wspomnianej publikacji, która powstała na podstawie 
wspomnień byłych więźniów obozu pracy w Brzegu-Pępicach — 
Żydzi mieszkali wcześniej w około 70 barakach z dykty, mieszczą 
cych od 10 do 20 osób, gdzie nie było żadnego wyposażenia. Spa- 
no tam na siennikach rozkładanych bezpośrednio na podłodze, 
każdy więzień dysponował jednym kocem do okrycia. Solidnymi 
konstrukcyjnie barakami były oczywiście dwa duże baraki służące 
obsłudze obozu — w nich funkcjonowały: kuchnia, izba chorych, 
magazyn gospodarczy, warsztaty szklarski i stolarski, magazyn 


żywnościowy oraz odzieżowy, a także biuro starszego obozu (La- 
gerdltester) oraz kancelaria obozowa. W okresie, gdy znajdowali 
się w tym obozie Żydzi nie było wybudowanych sanitariatów, lecz 
tylko koryta z kranami do mycia oraz prowizoryczna latryna. Nie 
było tam również łaźni i odwszalni, ale za to cały obóz otoczony 
był dwoma rzędami drutu kolczastego, podłączonego do wyso- 
kiego napięcia. Wieżyczki strażnicze wyposażone były w reflekto- 
ry oraz stanowiska karabinów maszynowych, które obsługiwali 
żołnierze Luftwaffe nadzorowani przez nielicznych SS-manów" 

Robotników żydowskich ewakuowano 7 sierpnia 1944 
roku - wtedy w Pampitz rozpoczął działalność, utworzony 
miesiąc wcześniej, Arbeitslager Brieg będący filią Konzentra- 
tionslager Gross-Rosen, nazywany 
również „Flugolatzbau Brieg” Ży- 
dzi niezdolni do pracy zostali wy- 
słani do Auschwitz, a pozostałych 
umieszczono w Arbeitslager Ble- 
chhammer położonym na terenie 
dzisiejszego  Kędzierzyna-Koźla. 
W pierwszym transporcie skiero- 
wanym do nowego obozu znaleźli 
się Polacy - byli więźniowie Pawia- 
ka w Warszawie. Wśród nich było 
wieludoświadczonych konspirato- 
rów. Łącznie w Arbeitslager Brieg- 
Pampitz znalazło się około 1000 więżniów z Warszawy, Kielc, 
Krakowa i innych miejscowości, w tym około 600 członków Ar- 
mii Krajowej i kilkunastu żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych 
oraz Batalionów Chłopskich. Byli tam również Czesi i Rosjanie, 
którzy w październiku 1944 roku zastąpili kilkuset Polaków. 
Wszyscy oni pracowali przy rozbudowie lotniska prowadzo- 
nej przez firmy: Vianova, Maszewsky, Forster oraz wykonywa- 
li inne prace na rzecz Wehrmachtu, czy Luftwaffe, m.in. wyła- 
dunek materiałów wojskowych na stacji kolejowej w Lówen 
(Lewin Brzeski) i ich transport do magazynów. W efekcie nie- 
dożywienia, szykan i ciężkiej pracy, w trakcie krótkiego funk- 
cjonowania obozu zmarło 42 więźniów.* 

Tak doborowa i aktywna grupa więźniów nie mogła pozo- 
stać bierna. Natychmiast przystąpiono do budowy obozowej or- 
ganizacji konspiracyjnej. Jak podaje Tomasz Greniuch w swoim 
opracowaniu „Ucieczka z Brzegu z bronią w ręku” — w szybkim cza- 
sie powstały struktury konspiracyjne kierowane przez poruczni- 
ka Bolesława Kozubowskiego „Plebana” z Armii Krajowej oraz 
jego zastępcę kapitana Mieczysława Dukalskiego „Zaporę” z Na- 
rodowych Sił Zbrojnych.” Z pozostałych konspiratorów utworzo- 
no batalion kadrowy podzielony na cztery kompanie. Miał on ru- 
szyć do akcji w chwili załamania się frontu i ewakuacji obozu.* 
Niestety, wymiana składu więźniów rozerwała konspiracyjne 
powiązania i spowodowała znaczące ograniczenie aktywności 
organizacji. Wówczas do akcji ruszył Mieczysław Dukalski, któ- 
ry błyskawicznie skompletował grupę ucieczkową i rozpoczął 
budowę podkopu. Wejście do tunelu znajdowało się w baraku 
„Zapory'i to stało się przyczyną fiaska całej misternie przygoto- 
wanej operacji. Wśród mieszkańców znalazł się zdrajca, który za- 
denuncjował konspiratorów. Wielodniowa praca poszła na mar- 
ne. Na szczęście donosiciel trafił do strażnika pochodzącego ze 
Śląska, który już jakiś czas temu przestał wierzyć w zwycięstwo III 
Rzeszy i od dawna okazywał sympatię uwięzionym. Dzięki temu 
sprawa „rozeszła się po kościach”. Po tej porażce garstka pozosta- 


MARSZ jest niezwykle wyczerpujący. Dzie- 
sięciu uciekinierów nie wytrzymuje tempa 

i stopniowo odłącza się od grupy. Pozostali 
kluczą po ogromnym kompleksie leśnym. 

W nocy. Zaskoczeni przez Niemców prze- 
dostają się przez pierścień obławy. Zmęcze- 
ni i wygłodzeni stopniowo tracą orientację 

i bardzo często wędrują po własnych śladach. 
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łych, niezłomnych konspiratorów nie porzuciła myśli o ucieczce. 
Kolejna okazja nadarzyła się w momencie utworzenia tuż przed 
świętami Bożego Narodzenia 1944 roku trzydziestoosobowe- 
go komanda zewnętrznego, którego zadaniem był rozładunek 
transportów materiałów wojennych na stacji kolejowej w odle- 
głym o 16 kilometrów Lówen. Więźniowie umieszczali później 
przewiezione towary w magazynie zbiorczym Wehrmachtu, 
który znajdował się najprawdopodobniej 4 km od rampy kole- 
jowej w budynkach należących do gorzelni i browaru. Historyk 
Tomasz Greniuch przypuszcza, że mogło chodzić o wieś Borko- 
wice położoną przy drodze z Brzegu do Opola.” Dzięki zręcznym 
zabiegom w komandzie znaleźli się sami uczestnicy planowa- 
nej ucieczki, ale jak to 
bywa, nie wszystko po- 
szło zgodnie z planem. 
Okoliczności tej uda- 
nej próby opisał An- 
drzej Dąbrowski: „Na 
5 stycznia zaplanowa- 
no ucieczkę całego ko- 
manda. Na porannej 
zbiórce w obozie w dniu 
5 stycznia, gdy całe 
30 osobowe koman- 
do konspiratorów było 
przygotowane do transportu do Lówen, kapo obozowy oddzie- 
lił z tej grupy dwie piątki i skierował do innego komanda, a na ich 
miejsce przydzielił 10 ludzi z innego (nie wtajemniczonych). Wśród 
wycofanych znalazł się między innymi dowódca grupy konspira- 
cyjnej kpt. Kozubowski i »Dan«. »Karp« — Franciszek Więckowski 
w czasie ucieczki dostał postrzał w brzuch i zmarł”* Szerszy opis 
możemy znaleźć w opracowaniu Tomasza Greniucha: „Nie zrażo- 
ny przeciwnościami losu kpt. Dukalski objął dowództwo nad grupą 
nie rezygnując zplanu ucieczki, zwłaszcza, że współpracujący znim 
strażnik-ślązak, postanowił policzyć się z »Zaporąć po jego powro- 
cie z robót. Tego dnia, zgodnie ze wskazaniami Dukalskiego, straż- 
nicy pilnujący jego zespołu byli szczególnie pojeni alkoholem, coraz 
dostarczanym im przez więźniów. Pierwotnie plan zakładał rozbro- 
jenie pijanych strażników wewnątrz magazynu, bez dodatkowych 
świadków. Jednak tego dnia ciężarówka podjechała po zespól Du- 
kalskiego już o 10 rano, więc grupa postanowiła zwabić strażników 
do wozu i tam rozbroić. Plan poszedł gładko, zwabieni do Wie 
ciężarówki, kilkoma bu- A 

telkami _ przemyconego 
koniaku, strażnicy, zasko- 
czeni, bez słowa oddali 
broń więźniom. Wszyst- 
ko odbyło się już w cza- 
sie jazdy ciężarówki, po- 
zostało więc zatrzymanie 
wozu, rozbrojenie szofe- 
rów i przejęcie kierowni- 
cy. Dukalski zaczął stukać 
w szoferkę, wołając przy 
tym, że strażnicy się popili 


Pomnik  upamiętnia- 
jący obóz pracy Brieg- 
Pampitz. 
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i chcą strzelać na wiwat. To poskutkowało. Szofer z towarzyszącym 
mu podoficerem wyszli z wozu kierując się do »budy« ciężarówki, 
raptownie wyskoczyli z niej więźniowie i ich rozbroili. Wyznaczeni 
Spiskowcy, założywszy płaszcze strażników, zasiedli w szoferce ra- 
zem z Dukalskim, który po cywilnemu miał grać rolę majstra czyli 
kierownika zespołu. Sprawną akcję przejęcia wozu przyćmiło fatal- 
ne dla konspiratorów wydarzenie. W czasie zawracania wozu, któ- 
ry obrał kierunek ku granicy z Generalną Gubernią, wyskoczył z nie- 
go jeden ze strażników i skierował się do wsi oddalonej o około 0,5 
km. Bez zwłoki Dukalski zarządził wyjazd ku granicy”> 

Późniejsze wydarzenia potoczyły się jak w sensacyjnym fil- 
mie. Jak już wspomniałem, 
Borkowice położone są przy 
szosie z Brzegu do Opola. Tą 
właśnie drogą ruszyli żołnierze 
„Zapory” - prosto do... Opo- 
la, w którym aż roiło się od nie- 
mieckich żołnierzy. Najgorsze, 
że ciężarówka, którą prowadził 
Rosjanin, Sasza Samurajew, 


Kartka pocztowa zkorespon- 
dencją więźnia obozu pracy 
Brieg-Pampitz. 


Duzzgtcjanat ni e 


Wirwolten im aa Tęli 
4a m son EI 


pędziła z zatrważająca szybko- 


Odwagę konspiratorów docenił major dowodzący gru- 
pą, która ich ujęła — zabronił stosowania wobec nich siły fi- 
zycznej, na co wachmani mieli wielką ochotę. Uciekinierzy 
zostali przetransportowani do więzienia w Opolu. Otrzymu- 
ją wyroki śmierci, które w większości ze względu na chaos 
i zamieszanie, do jakiego doszło pod koniec wojny nie zo- 
stają wykonane. Na front trafia za to ochrona obozu. Mie- 
czysław Dukalski cudem unika śmierci i przedostaje się na 
Zachód. 23 stycznia 1945 roku obóz Pampitz-Brieg został 
ewakuowany do Gross-Rosen. Wówczas udaje się uciec ko- 
lejnemu uczestnikowi obozowej konspiracji — poruczniko- 
wi AK Jerzemu Trzęsiorowskiemu 
„Zawadzie”. Koniec wojny jest już 
coraz bliższy... W związku ze zbli- 
żającym się od wschodu frontem 
sowieckim, Niemcy opuścili obóz 
pracy, ewakuując więźniów w kie- 
runku Sudetów. . 


Literatura: 

1. Przybył M. „Nieugięty — Mieczy- 
sław »Zapora« Dukalski” 

2. Świerkosz K. „Żydzi w obozach 
hitlerowskich na Śląsku Opolskim 
podczas Il wojny światowej” [w:] 


BL „45. Rocznica powstania w getcie 


ścią 40 km na godzinę, gdyż ze SAL ogląd PWZ: „Żięl warszawskim (1943-1988), materia- 

względu na maksymalne oszczędności gta. R ; Ha óeł b bó tJ sza EW ły z sesji popularno-naukowej, Opole 

cennego paliwa tak były wyregulowa- piety, o ał pagan Da altakolatś jst, 1988. 

ne gaźnik i biegi. Konspiratorzy dotarli Rud pietia al Lt ź 3. Zapora M. „W niemieckim obozie 
: koo bol Boe nikt, pia OSY ss SOM) ć 

do Opola i„na pełnym gazie” minęli po- aBla a B i (poi) koncentracyjnym” Zeszyty do historii 

sterunek wojskowy usytuowany na mo- „Auięltałaać Narodowych Sił Zbrojnych, zeszyt IV, 


ście przez Odrę. Jakiś cudem udało im 
się trafić na trasę wylotową w kierunku 
Częstochowy. Trasa ta prowadziła obok 
ogromnych kompleksów leśnych. Nieste- 
ty, najprawdopodobniej gdzieś w rejonie 
Dębskiej Kuźni lub Ozimka, z naprzeciw- 
ka nadjechał samochód z żandarmami. Napięcie jakie towarzy- 
szyło uciekinierom od kilku godzin spowodowało, że spaniko- 
wali. Zatrzymali samochód i zaczęli uciekać do pobliskiego lasu. 
To wystarczyło żandarmom, którzy natychmiast ruszyli do akcji. 
Pogoń zatrzymał Mieczysław Dukalski, który wykazał się zimną 
krwią i pospiesznie oddał kilka strzałów. Uciekinierzy znaleźli się 
w zbawczym lesie. Sytuacja ich była jednak bardzo trudna. Do 
granicy polskiej mieli kilkadziesiąt kilometrów, a miejscowe siły 
policyjne i wojskowe postawione były w stan gotowości. Marsz 
jest niezwykle wyczerpujący. Około dziesięciu uczestników 
ucieczki nie wytrzymuje tempa i stopniowo odłącza się od gru- 
py. Pozostali kluczą po ogromnym kompleksie leśnym. W nocy. 
Zaskoczeni przez Niemców przedostają się przez pierścień obła- 
wy, ale zostaje ich tylko dziewięciu. Mają cztery karabiny i pisto- 
let oraz niewielką ilość amunicji. Zmęczeni i wygłodzeni stopnio- 
wo tracą orientację i bardzo często wędrują po własnych śladach. 
Mimo to nie poddają się i dalej z mozołem maszerują. Ósmego 
dnia ucieczki — 12 stycznia 1945 roku — grupa została zlokalizo- 
wana przez oddział SA, który prowadzili miejscowi strażnicy le- 
śni. Nie było szansy na ucieczkę i skuteczną obronę.,Zapora” po- 
dejmuje decyzję o poddaniu się. 
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Przypisy: 
* Spotkanie w Pępicach, „Panorama Powiatu 
Brzeskiego” nr 26 z 2004 r. 


jej publikacji Arbeitslager Brieg; Wałbrzych 2004. Natomiast profesor Stanisław 
Sławomir Nicieja optuje za datą o cztery lata późniejszą, którą także umieszczo- 
no na tablicy pamiątkowej. Na problem ten zwrócił uwagę Janusz Oszytko. 

* Janusz Oszytko „Arbeitslager Brieg-Pampitz Il jako obóz pracy przymusowej 
Organizacji Schmelt”, maszynopis, kopia w posiadaniu Autorów. 

* http://www.gross-rosen.pl/historia-kl-gross-rosen/ffilie-obozu-gross-rosen 

* Bolesław Kozubowski (1903-1965) , w latach 1939-41 był p.o. komendanta 
Narodowej Organizacji Wojskowej, a po przejściu do AK został szefem kontr- 
wywiadu Wydziału Il Komendy Okręgu Warszawa-Miasto. Został aresztowany 
w czerwcu 1944 r. i umieszczony na Pawiaku, skąd trafił do Pępic. Więcej infor- 
macji na stronie: www.stankiewicz.e.pl 

Mieczysław Dukalski (1910-1998), przez pewien czas pełnił obowiązki komen- 
danta Związku Jaszczurzego na Pomorzu, po scaleniu w NSZ został dowód- 
cą Batalionu Osłonowego Dowództwa NSZ. Aresztowany w lipcu 1944 roku 
w Warszawie także znalazł się na Pawiaku. 

* Greniuch T.„Ucieczka z Brzegu z bronią w ręku” [w:] „Kurier Brzeski” nr 6/2010 

7 Tamże. Wprawdzie odległość od Lewina Brzeskiego do Borkowic (niem. Borken- 
hain) wynosi ponad 8 km, ale nie znamy dokładnego usytuowania rampy kolejo- 
wej.W Borkowicach były trzy folwarki - być może w nich usytuowano magazyny. 

* Andrzej Dąbrowski „Dan” - Stefan Fąfara - dowódca plutonu. Tomasz Gre- 
niuch podaje, że powodem rozbicia grupy szturmowej były plotki o planowa- 
nej ucieczce, które dotarły do strażników dzień przed akcją. 

* Greniuch T., op.cit. 


«£__ Robert Primke 
Historyk, regionalista i publicysta. Współautor kilkunastu książek dotyczących dziejów 
Śląska. 


Śladami pancernej batalii 


Wydarzenia, o których opowiem, miały miejsce w lutym 1945 roku 
na obszarze Nowego Lądu (niem. Neuland) i Bartnik (niem. Cunzen- 


dorf u. W.), stanowiących obecnie część wsi Niwnice. Pomiędzy roz- 
lokowanymi tam wojskami niemieckimi a radzieckimi znajdowały 


się: ważna linia kolejowa, pałac z folwarkiem oraz kopalnie gipsu 
i anhydrytu należące do generała-majora von Wietersheima. 


ajstarsze wzmianki o Neuland po- 
N chodzą z lat 70. XIV wieku, kiedy 

właścicielem znacznego folwarku 
był Heinrich von Redern. Dwie dekady 
później (1394) w dokumentach pojawi- 
li się przedstawiciele rodu von Mesenaw, 
którzy posiadali prawa do Nowego Lądu 
(ob. część Niwnic) co najmniej do 1428 
roku. Na początku XVI stulecia majątek 
znów należał do von Redernów, a na- 
stępnie do rodu von Salza. Na przeło- 
mie XVIII i XIX wieku okoliczne dobra 
stanowiły własność hrabiego Johanna 
von Nostitz, który wzniósł 300 metrów 
od dworu nowy i zarazem dużo większy 
pałac', zaś stary dwór przeznaczył dla 
celów gospodarczych. Podczas wojen 
napoleońskich w 1813 r. żołnierze fran- 
cuscy mieli splądrować pałac i wiele in- 
nych budynków. Po zakończeniu działań 
militarnych Nowy Ląd posiadał Joseph 
hrabia von Nostitz-Rieneck. W 1841 r. 
sprzedał wieś za 550 tys. talarów królowi 
holenderskiemu i księciu Luksemburga 
Wilhelmowi | Oranje-Nassau?, który po 
abdykacji postanowił osiedlić się w pań- 
stwie pruskim. Po nabyciu pałacu w No- 
wym Lądzie rozpoczęto prace budowla- 
ne, których pierwszy etap zakończono 
latem 1842 roku. Na 24 sierpnia zaplano- 
wano bowiem uczcić w Nowym Lądzie 
70. urodziny Wilhelma. Na uroczystość 
przybyło wielu znamienitych gości. Wil- 
helm planował podarować pałac z wsią 
swej drugiej żonie hrabinie Henriettcie 
d'Oultremont de Wegimont. Większość 
planów zniweczyła jednak nagła śmierć 
księcia (1843).3 Dolnośląska wieś prze- 
szła na własność Jego Królewskiej Wyso- 
kości władcy Niderlandów Friedricha zu 
Haag. Od ostatnich spadkobierców z dy- 
nastii von Nassau dobra nabył w 1883 


Dworzec w Neuland, ob. Niwnicach, o który to- $E 
czyły się w lutym i marcu 1945 r. zażarte walki, Ź 


ze zbiorów Autora. 


roku major Alfred von Wieter- 
sheim. Po nim majątek prze- 
jął jego syn Alfred, a następ- 
nie (1890) major Walter von 
Wietersheim, który 1 I 1894 r. 
utworzył tu majorat składają- 
cy się z sześciu części. Kilka lat 
później (1901) miała miejsce 
ostatnia znacząca restauracja 
i przebudowa pałacu w No- 
wym Lądzie. Walter von Wie- 
tersheim zmarł w roku 1919, 
zaś majątek przeszedł na wła- 
sność jego synów Waltera 
i Marka. W 1929 Mark wstą- 
pił do NSDAP, a w 1932 był członkiem 
Landtagu. 12 IV 1933 r. powołany został 
na stanowisko landrata (starosty) Iwó- 
weckiego. Funkcję tę pełnił do 13 V 1945 
roku. Ponadto w latach 1933-1945 zarzą- 
dzał powiatowymi strukturami NSDAP. 
Z kolei Wend wybrał karierę wojskową. 
W okresie Il wojny światowej Wend von 
Wietersheim dowodził dłuższy czas 113. 
Regimentem Grenadierów Pancernych 
wchodzącym w skład 1. Dywizji Pancer- 
nej, a następnie 11. Dywizją Pancerną. 
Warto nadmienić, iż we wsi funkcjo- 
nowała kopalnia gipsu i anhydrytu oraz 
kamieniołom. Według niepotwierdzo- 
nych informacji, w chodnikach kopal- 
ni bądź w kamieniołomie miano wykuć 
tunele, w których funkcjonowała fabry- 
ka zbrojeniowa.” Jeśli faktycznie tak było, 
to mogli w nich pracować jeńcy fran- 
cuscy i radzieccy sprowadzeni do 
wsi w 1942 roku. Pewno- 
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w Niwnicach 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI 
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Niemcy na skrzyżowaniu w Niwnicach w dniach 
18/22 II 1945 r. Źródło: Richard Kindel, Die 8 
Panzer-Divizion der Deutschen Wehrmacht 
1939-1945. 


ści mieć nie można również wobec ust- 
nych przekazów, jakoby pod koniec 1944 
bądź na początku 1945 roku do Nowe- 
go Lądu przyjechało kilkanaście woj- 
skowych ciężarówek.» Miały one zabrać 
sprzęt z rzekomej fabryki zbrojeniowej 
lub z kompleksu klasztornego położone- 
go na tutejszych wzniesieniach. Nie wy- 
kluczone, że chodziło jednak o coś zu- 
pełnie innego, a mianowicie, majątek 
ruchomy braci von Wietersheim. Należy 
wziąć pod uwagę, że właściciele wsi byli 
ludźmi wpływowymi, zamożnymi i zwią- 
zanymi z lokalną władzą oraz wojskiem. 
Zorganizowanie ciężarówek, które mia- 
ły wywieźć ze wsi lub ukryć w pobliskich 
kamieniołomach (ob. nieczynnych) mają- 
tek ruchomy właścicieli, wydaje się sen- 


sownym rozwiązaniem. Niewykluczone, iż 
Mark von Wietersheim ukrył tam również 
ważniejsze dokumenty i cenniejsze przed- 
mioty z budynku starostwa. 


Wielotygodniowa batalia 

Plan pozornie był prosty. Utrzymać jak 
najdłużej odcinek linii kolejowej pomię- 
dzy Lwówkiem Śląskiem (niem. Lówen- 
berg), a Nowogrodźcem (niem. Naumburg) 
oraz skrzyżowanie dróg w kierunku na Jele- 
nią Górę (niem. Hirschberg), Złotoryję (niem. 
Goldberg) oraz Lubań (niem. Lauban) i Bole- 
sławiec (niem. Bunzlau). Ustawione na wy- 
branych pozycjach niemieckie jednostki 
oczekiwały przybycia pierwszych rosyjskich 
czołgów. Biorąc po uwagę miejscami pagór- 
kowaty teren wsi oraz analizę zachowanych 
zdjęć, można przyjąć, że oddziały niemieckie czę- 
ściowo zostały pogrupowane w czterech strate- 
gicznych punktach na okolicznych wzniesieniach 
oraz przy szosie, a zwłaszcza w pobliżu skrzyżowa- 
nia dróg. W miejscach tych ulokowano piechotę 
wspomaganą lokalnym Volkssturmem oraz działa 
i czołgi Pz.Kpfw. IV i Pz.Kpfw. V. Niewykluczone, że 
była to grupa bojowa 17. Dywizji Pancernej, która 
w podobnym okresie broniła obszaru Lubania.* 

14 lutego w Nowym Lądzie pojawiły się czoł- 
gi T-34, które przybyły od strony wsi Kotliska. We- 
dług relacji Michała Grudniewicza miało to miejsce 
między godziną 22 a 23.” Niemcy dysponujący po- 
noć noktowizorami, doprowadzili do zniszczenia 
wielu rosyjskich pojazdów. Częściowo innego zda- 
nia jest Anna Grudniewicz, wywieziona do Nowe- 
go Lądu na roboty przymusowe: „Armia Czerwo- 
na nadciągnęła z kierunku Bolesławca i przez las od 
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Przed rozpoczę- 
ciem działań. Na 
pierwszym planie 
Hetzer. Źródło: Ri- 
chard Kindel, Die 
8 _ Panzer-Divizi- 
on der Deutschen 
Wehrmacht 1939- 
1945. 


Pałac w Nowym Lądzie 
w połowie XIX wieku, 
ze zbiorów Kunstforum 
Ostdeutsche Galerie Re- 
gensburg. 


Łuski z Niwnic pocho- 
dzące z radzieckiej 
rusznicy przeciw- 
pancernej, niemiec- 
kiej rakietnicy oraz 
wielkokalibrowe- 
go karabinu ma- 
szynowego, fot. 
Sz. Wrzesiński. 


strony stacji kolejowej w Nowym Lądzie. Przedostały 
się czołgi rosyjskie do wsi. Od strony Gryfowa do tej- 
że wsi dotarły czołgi niemieckie (...) i 14 lutego 1945 
roku o godzinie 14 koło tej stacji kolejowej nad lasem 
stoczyły pierwszą potyczkę, wypierając Rosjan poza 
stację kolejową”ś Niewykluczone, iż obie relacje są 
prawdziwe, co potwierdzają materiały źródłowe. 
Po zakończeniu walk pojazdy niemieckie wyruszy- 
ły w kierunku Gryfowa Śląskiego (niem. Greiffen- 
berg). 15 lutego do Nowego Lądu wkroczyła rosyj- 
ska piechota, która mimo silnego ostrzału zdołała 


zająć północny skrawek wsi. W tej sytuacji Niem- 
cy ściągnęli, w nocy z 15/16 lutego, posiłki z utra- 
conego właśnie Lwówka Śl. Wspomina o tym mel- 
dunek dzienny Grupy Armii „Środek” z 16 lutego. 
Mimo nienajlepszego zaplecza bojowego doszło 
do zaciekłych walk, o których wspomina komuni- 
kat Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu. Znacz- 
nie większe sukcesy osiągnęli Rosjanie wspoma- 
gani kilkoma czołgami. Kolejnego dnia opanowały 
bowiem zachodnią i południowo-zachodnią część 
Nowego Lądu, dążąc do przebicia się w kierunku 
Lubania. Mimo spowolnienia, wskutek ustawia- 
nia przez Niemców licznych zapór przeciwczoł- 
gowych i zwiększenia siły ognia, jednostkom ro- 
syjskim udało się dotrzeć do Wolbromowa (niem. 
Klein Neundorf), a następnie do Rząsin (17 Il). 18 
lutego kilka kilometrów od Nowego Lądu pojawi- 
ły się jednostki 8. Dywizji Pancernej. Jej zadaniem 
było m.in. zatrzymanie czołowych jednostek ra- 
dzieckiego 9. Korpusu Zmechanizowanego wcho- 
dzącego w skład 3. Armii Pancernej Gwardii, które 
zamierzały przedostać się z okolic Lwówka Śl. do 
Lubania. W pierwszej kolejności zaatakowano jed- 
nak rosyjskie ubezpieczenie pancerne znajdujące 
się w Wolbromowie, sąsiadującym z Nowym Lą- 
dem i Gościszowem (niem. Giessmandorf). Około 
godz. 13.00 niemiecka grupa pancerna z kompa- 
nią grenadierów pancernych rozwinęła szyk bojo- 
wy, zajmując niebawem Wolbromów i południo- 


wo-zachodnią część Nowego Lądu. Podczas walk 
Rosjanie utracili przynajmniej jeden czołg T-34. Po 
przegrupowaniu Niemcy skierowali się przez Go- 
ściszów w kierunku Mściszowa (niem. Seifersdorf), 
gdzie doszło do bitwy pancernej. Kiedy wydawało 
się, że walki w Nowym Lądzie i najbliższej okolicy 
wreszcie ucichną, huk wybuchających pocisków 
rozwiał tę nadzieję: „19 lutego sytuacja w pasie 
działania 3. Armii Pancernej Gwardii pogorszyła się 


- podają źródła radzieckie. Przeciwnik skierował na 
lewe skrzydło Armii 408. Dywizję Piechoty i 10. Dywi- 
zję Grenadierów, które wzmocniły nacisk 9. Korpusu 
Zmechanizowanego Gwardii (...). Dla wzmocnienia 
lewego skrzydła 3. Armii Pancernej Gwardii w kierun- 
ku na (...) Nowogrodziec i Lwówek skierowano do- 
datkowo 214. Dywizję Piechoty z 78. Korpusu Piecho- 
ty 52. Armii"” Podobne dane przytoczył w swych 
wspomnieniach marszałek lwan Koniew, dowód- 
ca | Frontu Ukraińskiego: „Niemcy (...) zaczęli ob- 
chodzić armię Rybałki od wschodu. Tylko wspólnymi 
uderzeniami wszystkich trzech korpusów oraz dzięki 
pomocy 52. Armii Korotiejewa udało się w końcu Ry- 
bałce rozbić zgrupowanie nieprzyjaciela, który prze- 
trwał na północny wschód od Lubania i odrzucić go 
napołudnie”.'9 

Pod konieclutego 1945 roku wyczerpane wal- 
kami i sporymi stratami jednostki 3. Armii Pancer- 
nej Gwardii oraz jeden z Korpusów Piechoty 52. 
Armii przeszły do defensywy. W Nowym Lądzie 
i okolicznych wsiach stworzono wówczas wie- 
lokilometrowe okopy i stanowiska bojowe, któ- 
rych pozostałości przetrwały do dzisiaj. Niemcy, 
zdając sobie sprawę iż jest to sytuacja tymczaso- 
wa, natychmiast ściągnęli artylerię. Rozlokowano 
ją na przełomie lutego i marca na tzw. Wzniesie- 
niach Gradowskich, skąd przez wiele dni ostrze- 
liwano pozycje radzieckie. Trwało to do czasu 
rozpoczęcia operacji o kryptonimie„Gemse” (Ko- 
zica), mającej na celu odbicie Lubania z rąk Armii 


Przebudowany pałac 
w Nowym Lądzie (Niw- 
nicach), siedziba braci 
von Wietersheim. Fot. 
ze zbiorów Autora. 


Kubek ze swastyką 
znaleziony obok pała- 
cu von Wietersheimów, 
fot. Sz. Wrzesiński. 


POSZUKIWANIA 


Czerwonej. Całość uzupełniały dodatkowe dzia- 
łania militarne, mające zabezpieczyć tyły wojsk 
niemieckich. Wtedy to doszło do kolejnych za- 
ciętych walk we wsiach: Gradówek (niem. Ha- 
gendorf), Bartniki (niem. Cunzendorf u. W. — ob. 
część Niwnic), Nowy Ląd i Kotliska. Uczestniczyła 
w nich część sił z jednostki Fiihrer-Begleit-Divisi- 
on, dowodzonej przez gen. Otto Ernesta Remera. 
W nocy z 1/2 marca pododdziały Fiihrer-Begle- 
it-Division ruszyły do ataku celem odbi- 
cia wspomnianych wsi, a następnie Nowo- 
grodźca. Impet niemieckiego uderzenia 
zatrzymał się jednak w Bartnikach i No- 
wym Lądzie, gdzie doszło do zaciętych 
walk o dworzec kolejowy, który ostatecz- 
nie zajęli Niemcy. Nie udało im się jednak 
wkroczyć do Nowogrodźca, bowiem Ro- 
sjanie wykorzystali pobliskie wzniesienia 
i las do stworzenia linii obrony z liczny- 
mi okopami i stanowiskami bojowymi. Po 
opanowaniu Górnych Kotlisk 3 marca miał 
miejsce silny kontratak wojsk rosyjskich, 
który doprowadził do zniszczenia niemiec- 
kiego pojazdu pancernego i śmierci kilku 
żołnierzy. Mimo prób utrzymania linii ko- 
lejowej w Nowym Lądzie, poprzez zbom- 
bardowanie radzieckich stanowisk przez 
samoloty z 6. Floty Powietrznej, nie odnie- 
siono większych sukcesów. Kolejna próba 
zajęcia lokalnego węzła komunikacyjnego przez 
grenadierów pancernych wspieranych dwoma 
działami szturmowymi StuG zakończyła się utra- 
tą jednego z tych pojazdów. W efekcie, linia fron- 
tu z 3/4 marca utrzymała się w pobliżu dworca, 
skąd biegła dalej w kierunku wsi Gościszów, zaś 
w drugą stronę na skraj wsi Radłówka, Gradówek 
i Płóczki Górne (niem. Ober Górifsseifen). 4 mar- 
ca nastąpił radziecki kontratak, którego celem 
było wyparcie Niemców z Nowego Lądu i Bart- 
nik. Doszło do tak zaciętych walk, że niektóre po- 
sesje zajmowane były na przemian. Ostatecznie 
plan okrążenia i usunięcia stąd wojsk hitlerow- 
skich nie doszedł do skutku. Rosjanie wycofali się 
na pozycje wyjściowe, gdzie 5 marca doszło do 
wznowienia walk. Tym razem impet uderzenia 
był po stronie oddziałów Fiihrer-Begleit-Division, 
uzupełnionych jednostkami 8. Dywizji Pancernej 
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oraz wspartych działaniami Luftwaffe. 
Usilne zabiegi zmierzające do pokona- 
nia Rosjan w rejonie torów kolejowych 
nie doszły do skutku. Zdecydowano więc 
o zluzowaniu oddziałów Fiihrer-Begle- 
it-Division żołnierzami 6. Dywizji Grena- 
dierów Ludowych. W miejscowym pała- 
cu, stanowiącym nadal własność rodu 
von Wietersheim, osadzono tymczaso- 
wy sztab lokalnego dowództwa. Jednym 
z najważniejszych oficerów był podpuł- 
kownik Klingspor, którego pułk piechoty, 
wsparty batalionem Volkssturmu, odpo- 
wiadał za miejscowy fragment linii fron- 
tu. W następnych tygodniach docho- 
dziło do sporadycznej wymiany ognia, 
albowiem główne siły pancerne zostały 
przerzucone w inne rejony Dolnego Ślą- 
ska. Sytuacja na tym odcinku frontu usta- 
bilizowała się do tego stopnia, że pozo- 
stała niemal niezmienna aż do początku 
maja 1945 roku. 


Krajobraz po wojnie 

Skutki walk pancernych najlepiej od- 
dają relacje polskich osadników (głównie 
wojskowych): „Od Nowego Lądu przez las 
do Ocic było widać bunkry, okopy, działa, 
spalone czołgi. W Kotliskach na szosie sta- 
ły dwa czołgi: niemiecki i radziecki. Na po- 
lach, kolejne zniszczone działa i czołgi. Przy 
domach były mogiły poległych, z obu stron. 
(...) W połowie czerwca 1945 roku sytuacja 
przedstawiała się jeszcze dość tragicznie. 
Wiele domów (...), szczególnie w pobliżu 
kopalni, było doszczętnie zniszczonych i wy- 
palonych. Inne zaś z pozrywanymi dachami 
i podziurawionymi od pocisków ścianami. 
Przy drogach postawione były miny, pociski, 
bomby, niewypały — na polach wraki czoł- 
gów i dział. (...) Jednocześnie przystąpiono 
doodbudowysiecikomunikacyjnej(...), któ- 
ra była zniszczona do tego stopnia, że ruch 
mógł się odbywać tylko pieszo lub rowe- 


Niemieckie łuski znalezione w Niwnicach 
i okolicznych wsiach. Fot. Sz. Wrzesiński. 


rem (...). Zniszczona była także gipsownia, 
z której sterczał tylko komin. W Wolbromo- 
wie były zniszczone budynki, a w lesie resztki 
amunicji i broni, pozostałości zczołgów oraz 
wiele krzyży bez nazwisk poległych żołnie- 
rzy. W Gradówku (...) stały cztery zniszczo- 
ne czołgi, a pola orne były zaminowane”." 
Zniszczone pojazdy i działa, znajdowana 
w wielu miejscach broń i amunicja, liczne 
stanowiska strzeleckie, okopy, zniszczone 
budynki i liczne leje — taki obraz był tutaj 
codziennością w pierwszych miesiącach 
po wojnie. O dziwo, wojenną zawieruchę 
przetrwał pałac, dwa renesansowe dwory, 
kościół i kilka innych ważniejszych obiek- 
tów. W Niwnicach i okolicznych wsiach na- 
dal spoczywają w ziemi dziesiątki kilogra- 
mów niewypałów i niewybuchów.'? Mimo 
to bardzo często można zobaczyć nowe 
wykopy pozostawione przez „łowców 
skarbów". Większość z nich korzystając z 
wykrywaczy metali, przeszukuje i przeko- 
puje teren dawnego klasztoru, okolice ka- 
mieniołomu, pałacu, a nawet pola i łąki. 
Część szuka legendarnych skarbów, inni 
pamiątek militarnych. Są również tacy, 
którzy od lat bezskutecznie poszukują za- 
maskowanego wejścia do tunelu w ka- 
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mieniołomie. Znam starszego mężczyznę 
zamieszkałego we wsi Kotliska, który po- 
dobno zna to miejsce, ale z niewiadomych 
powodów nie chce tego nikomu ujawnić. 
Liczę, że kiedyś zmieni zdanie... » 


Autor dziękuje Robertowi Primke 
i Maciejowi Szczerepie za pomoc w gro- 
madzeniu informacji oraz możliwość 
wykorzystania zebranych przezeń ma- 
teriałów. 


Przypisy: 
"Współcześnie wnętrza pałacu wykorzystywane są 
przez Szkołę Podstawową (sale lekcyjne) oraz pry- 
watnych właścicieli (mieszkania). 
+ Wilhelm I Holenderski, z domu Oranje-Nassau. 
Do 1813 r. nosił tytuł: Książę Wilhelm VI Orański. 
W 1815 r. został królem zjednoczonej Holandii 
i Belgii. W 1840 r. abdykował. 
*Wrzesiński Sz., Zapomniane miejsca powiatu Iwó- 
weckiego', Lwówek Śl. 2004, s. 34 
* „Słownik geografii turystycznej Sudetów. Pogó- 
rze Izerskie”, T. 2, Wrocław 2003, s. 98 
* Primke R., Szczerepa M. i W. „Skarby Śląska”, Jele- 
nia Góra 2008, s. 40-42 
* Primke R., Szczerepa M. i W.„Wojna w Dolinie Bo- 
bru' Jelenia Góra 2009, s. 41 
7 Relacja Michała Grudniewicza została umieszczo- 
na w maszynopisie Jana Bilińskiego. Zbiory Autora. 
* Zbornik wojenno-istoriczieskich materiałow Wie- 
likoj Otwiecziestwiennoj Wojny, Wypusk. 10-11, 
1953, s. 117 

imke R., Szczerepa M. i W.,Wojna w Dolinie Bo- 
bru...; 5,47 
'© Koniew |. „Czterdziesty piąty, Warszawa 1968, 
5. 64-65 
" Primke R., Szczerepa M. i W.,Wojna w Dolinie Bo- 
bru..."s. 52-53 > 
1 Szerzej o tym, m.in. na regionalnym serwisie in- 
formacyjnym: www.wowekslaski.net 


«*__ Szymon Wrzesiński 

Absolwent Wydziału Nauk Historycznych i Pedagogicz- 
nych oraz Wydziału Nauk Społecznych na Uniwersyte- 
cie Wrocławskim. Autor książek: „Tajemnice rycerzy” 
(2008), „Pomniki bólu i śmierci” (2009), „Inkwizycja na 
ziemiach polskich” (2009), „Kat w dawnej Polsce na Ślą- 
sku i Pomorzu (2010). Współtwórca strony internetowej: 
http://plakowice.com.az.pl 
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sa brytyjskiej dywersji w Breslau (cz. 3) 


PIOTR MASZKOWSKI 


DOKUMENTY: ARCHIWUM REDAKCJI, ARCHIWUM STEVEA WILKINSONA 


adaniem brytyjskiego agenta Kierownictwa Operacji Specjalnych Paula Penczoka 

— było, w ramach operacji „Fleckney”, ustanowienie pod koniec 1944 roku w niemiec- 
im Wrodławiu organizacji sabotażowo-dywersyjnej. Jeszcze nigdy nie znaliśmy tak 
"wielu szczegółów tajnej misji SOE, o której nie było nawet wiadomo czy doszła do 


"skutku. Teraz się to zmieniło... 


pracowaniu tematu związane- 
O: z operacją „Fleckney” i histo- 
rią agenta SOE Paula Penczoka, 
' od samego początku towarzyszyły cie- 
kawe sploty wydarzeń. Przede wszystkim 
+ informację złożoną z trzech zdań zawar- 
| tą w książce Davida Moorhouse'a oraz 
Normana Davies'a „Mikrokosmos, uda- 
ło się znacznie rozbudować o zupełnie 
nieznany dotychczas epizod. Wszystko 
dzięki dotarciu do akt tej operacji prze- 
chowywanej w brytyjskim National Ar- 
chive w Kew („Odkrywca” nr 9/2008). Był 
to jednak niewielki sukces w porówna- 
niu z możliwością zapoznania się z teczką 
osobową agenta wspomnianej misji, któ- 
ra od czasów zakończenia Il wojny świa- 
_ towej miała pozostać utajniona przez ko- 
lejnych 100 lat. Do dzisiaj nie wiadomo 
jak, ale udało się sprawić, że brytyjskie ar- 
*chiwum nam ją udostępniło („Odkrywca” 
nr 12/2008). Nie pomogła nam w tym ani 
ambasada w Londynie, ani rodzimy MSZ 
— najwyraźniej zwyciężył zdrowy rozsą- 
dek. Brytyjczycy zapewne uznali za nie- 
racjonalne i pozbawione sensu blokowa- 
nie informacji o Paulu Penczoku w 60 lat 
po zakończeniu jego misji. Pozornie więc 
posiadaliśmy wszystkie dokumenty, by 
móc zaprezentować historię brytyjskiego 
agenta o polsko-niemieckich korzeniach. 
Sporo dowiedzieliśmy się o każdym nie- 
mal aspekcie planowanej misji, wiele 
o Paulu Penczoku i jego zadaniach, jed- 
nak wszelki ślad urywa się w momencie, 
kiedy 26 XI 1944 r. wszedł na pokład sa- 
molotu typu Lockheed Hudson o nume- 
trze bocznym T9463 należącym do 161. 
Eskadry Królewskich Sił Powietrznych. 
Był to ostatni udokumentowany fakt do- 
tyczący operacji „Fleckney' Nad dalszym 
jej ciągiem, podobnie jak późniejszymi 
losami Paula Penczoka zapadła kurtyna 
__ milczenia. 
Minęły ponad dwa lata od napisania 
artykułu o Penczoku. W tym czasie spo- 


ro się w tej sprawie udało ustalić. Często 
w zaskakujący sposób, chociaż na prze- 
łom długo trzeba było czekać. Analizując 
sprawę Paula Penczoka, szybko uznali- 
śmy, że jedynym sposobem na ostatecz- 
ne poznanie jego dalszych losów jest 
kontakt z kimkolwiek z jego krewnych. 
Możliwości działania w tym kierunku 
było całkiem sporo, gdyż nazwisko to, 
zarówno w Polsce jak iw Niemczech nosi 
niewiele osób. Wysłaliśmy maile, listy, 
telefonowaliśmy wszędzie tam, gdzie 
udało się zdobyć jakiekolwiek dane te- 
leadresowe. Odzew niestety był umiar- 
kowany, podjęte tropy niezwykle ulotne, 
nikt nie chciał uznać Paula za swojego 
krewnego. Gdy wszelkie opcje kontak- 
tu wyczerpały się nastąpiła stagnacja. 
Na szczęście nie trwała zbyt długo. Któ- 
regoś dnia skontaktował się z nami Pan 
Jarosław Wroński z Urzędu Miejskie- 
go w Radzionkowie - przypomnijmy, 
rodzinnej miejscowości Paula Pen- 
czoka. Jako lokalny historyk i regiona- 
lista, ze zrozumiałych względów za- 
interesował się postacią brytyjskiego 
agenta i jednocześnie swego krajana. 
Przy okazji sprecyzował wiele nieści- 
słości oraz ustalił nowe szczegóły ge- 
nealogiczne dotyczące jego rodziny, 
wypełniając w tej kwestii sporo luk. 
Rodzice naszego bohatera, ojciec An- 
dreas Penczok oraz pochodząca z By- 
tomia matka — Maria z domu Mainka 
(Mańka) związali się ze sobą na prze- 
łomie XIX i XX wieku i zamieszkali w 
Radzionkowie przy dzisiejszej ul. św. 
Wojciecha. W 1905 roku urodził się 
im najstarszy syn Wilhelm, zaś rok 
później przyszła na świat córka Józe- 
fa. Paul, a może wtedy jeszcze Paweł 
był najmłodszy z rodzeństwa, ur. się 
w 1908 roku. Są to o tyle istotne in- 
formacje, że sugerują istnienie sporej 
rodziny i tym samym być może żyją- 
cych do dzisiaj potomków. W każdym 


Agent SOE Paul Penczok. 


razie były solidne podstawy by tak my- 
śleć. Niestety, mimo zaprezentowania 
na łamach lokalnego „Kuriera Radzion- 
kowskiego” w styczniu 2009 historii Pau- 
la Penczoka oraz apelu do Czytelników 
o kontakt w sprawie krewnych, nikt się 
nie zgłosił. 

Pod koniec lat 20. XX wieku Paul Pen- 
czok zamieszkał we Wrocławiu. Na jego 
trop udało się nam natrafić w książkach 
adresowych z 1938, 1940, 1941, 
i 1943 roku w postaci następującego za” 
pisu: „Penczok Paul, Arb, XIII, Goethestras- 
se 62 III”. Wiemy również, że około 1938 r. 


sa 


1942 - 


urodził się mu syn ze związku z niejaką * 


Steve Wilkinson podczas poszukiwań 
w Belgii. 


d 
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Hildegardą, której nazwiska panieńskie- 
go niestety nie znamy. Nie zachowała się 
także księga meldunkowa z Goethestras- 
se, więc nie jesteśmy w stanie uzupełnić 
tych informacji o żaden nowy szczegół. 
Nie pomógł również artykuł opublikowa- 
ny na stronach wrocławskiego radia RAM. 
Utknęliśmy w martwym punkcie. Pomi- 
mo dysponowania obszernymi materia- 
łami archiwalnymi dotyczącymi operacji 
„Fleckney” i aktami osobowymi agenta, 
nadal nie byliśmy w stanie odpowiedzieć 
na kluczowe pytania. Podstawowe, po- 
stawione przed laty dotyczyło zasadni- 
czej sprawy, czy misja w ogóle doszła do 
skutku, bowiem ostatni udokumentowa- 
ny trop agenta kończy się w momencie 
wejścia Paula Penczoka na pokład samo- 
lotu RAF. W tym momencie sprawa mak- 
symalnie się komplikuje. 

Operacja „Fleckney” miała charak- 
ter epizodyczny w barwnej historii dzia- 
łań organizowanych przez Kierownic- 
two Operacji Specjalnych. W większości 
materiałów, do których udało się do- 
trzeć, informacje o misji ograniczały się 
do enigmatycznej notki o planowanym 
ustanowieniu przez agenta SOE w Bre- 
slau organizacji sobotażowo-konspira- 
cyjnej. Długo, ze względu na ograniczony 
dostęp do anglosaskiej literatury przed- 
miotu, nie można było uzupełnić infor- 
macji, poza to co już wiedzieliśmy. W tym 
wypadku pozostały jedynie tropy pośred- 
nie. Nie dysponowaliśmy co prawda wie- 
dzą dotyczącą przebiegu lotu, natomiast 
znaliśmy kilka szczegółów odnośnie sa- 
molotu.j. jego załogi... Mógł to być kolej- 
ny punkt zaczepienia. Na jednej z dostęp- 
nych list utraconych maszyn należących 
do dywizjonów specjalnego przezna- 

czenia Królewskich Sił Powietrznych zna- 
leźliśmy krótki i jakże niepokojący zapis: 
„Hudson Mk III T9463 MA-L ze 161 dywizjo- 
_ nu RAF podczas misji zrzutu nad Niemcami 
agenta operacji »Fleckney« został zestrze- 
lony, rozbijając się nad wschodnią Belgią. 
Cała załoga zginęła”. Cóż, ta wciąż lako- 
niczna wzmianka brzmiała złowróżbnie, 
/mogąc zakończyć dalszą historię Pau- 
la Penczoka. Czy jednak w feralnym mo- 
| mencie na pokładzie znajdował się agent 
SOE, czy też samolot rozbił się w drodze 
powrotnej? Wciąż na tym etapie istnia- 
ła taka ewentualność. Z odsieczą przyszli 
/ nasi konsultanci z Wielkiej Brytanii. Ma- 
/ jąc dostęp do obszernej literatury przed- 
pmiotu rozpoczęli żmudne poszukiwania 
ostatecznego potwierdzenia, bądź za- 
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przeczenia najgorszej z opcji. Po jakimś 
czasie zaczęliśmy otrzymywać coraz bar- 
dziej optymistyczne sygnały. Oto w pozy- 
cji „Flights of the Forgotten” K.A. Merricka 
na stronie 133 znajdujemy uzupełnienie 
wcześniejszej informacji, i to w brzmie- 
niu, które chcieliśmy usłyszeć: „Załoga 
właśnie wracała po udanym zrzucie agen- 
ta w okolicach Arnstadt na południe od Er- 
furtu, gdy samolot został przechwycony 
przez nocny myśliwiec. Agent OSS o polsko- 
niemieckich korzeniach nie wykonał posta- 
wionego przed nim zadania. Ujawnił się tuż 
po zakończeniu ok. 300 milod miejsca swo- 
jej operacji. Zgłosił się po zapłatę, lecz nigdy 
jej nie odebrał”. Tym samym uzyskaliśmy 
potwierdzenie z wiarygodnego źródła, 
jednej z ważniejszych pozycji dotyczą- 
cych lotniczych operacji specjalnych, że 
choć nie pada nazwisko Paula Penczoka, 
możemy mieć pewność, że o niego cho- 
dzi. Najwyraźniej przeżył wojnę, choć nie 
wiemy nadal czy dotarł do Breslau. Sko- 
ro zgłosił się po zapłatę można przyjąć, że 


$/L Reginald Eric Wilkinson ze 161. Dy- 
wizjonu RAF. 


mogło mu się to udać. Dlaczego jednak 
został przez autora zakwalifikowany jako 
agent OSS, czyli amerykańskiego Biura 
Służb Strategicznych? W dokumentach 


operacji „Fleckney” oraz teczce osobowej - 


Paula Penczoka nie ma o Amerykanach 
ani słowa. Czyżby zatem wspólna opes 
racja? Znane są przypadki takiej sojuszź 
niczej współpracy pomiędzy SOE i OS$; 
lecz dlaczego akta o tym milczą, a wspo= 
mina literatura? Na odpowiedź przyszła 
bardzo długo czekać, choć i tak do dziśtej 
kwestii nie udało się do końca wyjaśnić. 
Powoli wyczerpywały się kolejne możli- 
wości dalszej analizy sprawy Paula Pen- 
czoka i operacji „Fleckney”. Mijały mie- 
siące i mimo podejmowania starań, nie 
udawało się uczynić jakiegokolwiek kro- 
ku do przodu. Gdy już się wydawało, że 
o sprawie należy zapomnieć, nagle przy- 
była odsiecz. Jakimś cudem okazało się, 
że nie jesteśmy jedynymi, dla których ta 
epizodyczna i lokalna misja o nieznanym 
finale jest tematem o wiele bardziej za- 
awansowanych poszukiwań. 

Steve Wilkinson z Wielkiej Brytanii na- 
trafił w internecie na kilka śladów ope- 
racji „Fleckney” prowadzących do naszej 
redakcji. Jak możemy się domyślać, jest 
spokrewniony z pilotem, dowódcą zało- 
gi samolotu, w którym Paul Penczok nocą 
z 26/27 XI 1944 roku rozpoczął swą misję. 
Steve ma więc silny motyw. Jego celem, 
jest wyjaśnienie tajemnicy ostatniego 
lotu Hudsona T9463. Dlaczego tajemni- 
cy? Otóż jak się okazuje, mimo upływu 67 
lat nadal nie udało się ostatecznie usta- 
lić, co tak naprawdę wydarzyło się nad 
wschodnią Belgią podczas lotu powrot- 
nego na lotnisko Tempesford. Dzięki jego 
działaniom i wieloletnim badaniom bę- 
dziemy mogli zaprezentować niezwykłe 


PORE OEG 
Pogrzeb lotników z Lockheeda 
Hudsona T9463 na cmentarzu 4, 
w Brukseli. 


upełnienie historii będącej częścią 
jperacji„Fleckney” 

Reginald Eric Wilkinson wstąpił do 
JAF w 1941 roku. Dwa lata później do- 
ał przydział do 138. Dywizjonu Spe- 
lnego Przeznaczenia RAF, gdzie 
tał na czterosilnikowych bombow- 
ich Handley Page Halifax Mk V. Po 
lku miesiącach został przeniesio- 
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kheed Hudson, na których odbył 
łącznie 28 misji na potrzeby SOE 
Jak i SIS (Secret Intelligence Se- 
rvice, słynne MI 6 - brytyjski wy- 
wiad wojskowy). Wieczorem 26 
XI 1944 roku lotnisko Tempes- 
ford spowijała mgła. W ciągu 
tego przeklętego miesiąca 
odbyło się zaledwie 6 lotów, 
z czego zaledwie trzy zakoń- 
czyły się powodzeniem. Około godziny. 
19.00 do Lockheeda Hudsona Mk Ill o nu- 
merze bocznym T9463 M-AL podeszło 4 
członków załogi: dowódca R.E. Wilkinson, 
dla którego miała to być ostatnia misja 
przed urlopem, nawigator J. Weddel, ra- 
diooperator F.J.J Champion oraz strzelec 
okładowy G.H. Ash. Mimo, że była to ich 
kolejna wspólna wyprawa, a dowódca 
_ miał spore doświadczenie w lotach spe- 
cjalnych, to jednak zadanie, które mie- 
li wykonać było sporym wyzwaniem dla 
ich dwusilnikowej maszyny. Podwiezie- 
nie,, Jo” (Jasia — potoczne określenie przez 
pilotów agentów SOE) w okolice Arnstadt 
ieopodal Erfurtu oznaczało, że mieli za- 
jć się dalej niż ktokolwiek przed nimi 
ockheedem Hudsonem. W tym czasie 
ul ok czekał na lot wewnątrz usy- 
lego na terenie lotniska budyn- 
vanego „gibraltarską farmą" (Gibral- 
r Farm), gdzie uzupełnił wyposażenie, 
sprawdził spadochron, pobrał tablet- 
— ki z trucizną. Reginald tego wieczoru nie 
był w dobrej formie, był wyraźnie prze- 
_ męczony. Skupił się jednak na wykony- 
waniu zadań. Lot na szczęście przebiegł 
bez zakłóceń. „Jo” wyskoczył bezpiecznie 
wyznaczonym rejonie za pierwszym 
odejściem. Droga powrotna okazała się 
jednak ostatnią, jaką załodze było dane 
_ odbyć. Kłopoty zaczęły się zapewne jesz- 
cze nad Niemcami. Prawdopodobnie nad 
Koloni | zostali zaatakowani przez nocny 
wywiązała się walka. Maszyna 
ona, być może przestrze- 
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1 100 drobnych ele- 

/__ mentów i części lot- 
niczych, co potwier- 
dziło ponad wszelką 

| wątpliwość lokaliza- > 
cję upadku samolotu 
oraz zasięg obszaru, na 
którym zalegały jego 


ul / pozostałości. W wyniku 
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analizy, m.in. łusek oraz 
zachowanych w całości 
pocisków, można było 


JJ mda | wywnioskować, że Hud: 
son bronił się przed ata-* * 
kiem nocnego myśliwca, 
| zapewnejeszczegdzieśnad 
z | Niemcami. W nocy z 26/27 
woni / XI 1944 roku zestrzelenie 
= OP SEGRET/ zgłosił tylko jeden niemiecki 


lono zbiorniki z paliwem. Pilot rozpaczli- 
wie walczył ze sterami, aby jak najdłuższej 
być w powietrzu i dociągnąć maszynę do 
pozycji zajmowanych już przez Amery- 
kanów we wschodniej Belgii. Prawdopo- 
dobnie chcieli lądować awaryjnie na łące 
w okolicach Brisy... Ciała lotników zosta- 
ły pochowane na cmentarzu miejskim 
w Brukseli. Nie zachował się żaden raport 
z tej katastrofy, który by wskazywał jed- 
noznacznie jej przyczyny, dlatego też Ste- 
ve Wilkinson nie ustaje w swych poszuki- 
waniach. Nie tylko w archiwach. 

W listopadzie 1999 roku wraz ze 
swym wujem i ojcem udali się na rodzin- 
ną wyprawę do Belgii, w rejon Chouff- 
ze. Dzięki pomocy miejscowego dzien- 
nikarza udało się zamieścić w lokalnej 
gazecie apel o kontakt z osobami, któ- 
re pamiętały katastrofę samolotu w li- 
stopadzie 1944 roku. Zgłosiło się dwoje 
starszych ludzi. Obaj świadkowie zgod- 
nie wskazali na łąkę nieopodal wsi Bri- 
sy, dokładnie 5 km na północny wschód 
od Chouffize. Według ich relacji samo- 
lot spadł na ziemię i rozbił się, lecz nie 
stanął w płomieniach. Wewnątrz wra- 
ku znajdowała się martwa załoga, która 
najwyraźniej nie zdołała się ewakuować. 
Po uzyskaniu powyższych informacji, nie 
pozostało nic innego jak zweryfikować 
relację i przebadać wskazany teren kata- 
strofy wykrywaczami metalu. W marcu 
2000 roku Wilkinsonowie wrócili do Bel- 
giii przy pomocy detektorów przeszukali 


pilot operujący w rejonie Ko- 
lonii, a więc na potencjalnej 
trasie powrotnej załogi dowo- 
dzonej przez S/L Wilkinsona, 

Na koniec warto powrócić raz jesz- 
cze do najbardziej interesującej nas 
kwestii dalszych losów Paula Penczo- 
ka, które usilnie staramy się ustalić od 
ponad dwóch lat. Przy brytyjskim Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych (Foreign 
8 Commonwealth Office) do niedawna 
funkcjonowało stanowisko konsulta! 
ta zajmującego się sprawami związani 
mi z Kierownictwem Operacji Specjal- 
nych. Steve Wilkinson zwrócił się tam 
z prośbą o pomoc w uzyskanii g 

ji na temat swojego krewni 

„Fleckney” a także Paula |Penczo 
jakimś czasie otrzymał odpowied 
nas przełomową. SOE Advisor Du 
Stuart pisał: „Jedynym zaci 
kumentem w tej sprawie jest zapiś umow 
finansowej w związku z prośbą Pencz czo: 
kao zapłatę złożoną na ręce władz bry 
skiej strefy okupacyjnej w Niemcz: 
leżna mu kwota za 4 miesięcz 
w warunkach bojowych wynit 
tów, czyli ok. 10 szylingów za dzi 

Niestety, wgląd w po 
riał był do niedawna wciąż 
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nę, być może nawet wykonał 
stopniu swoją misję. Zatem 
mat pozostaje otwarty, a my wzm 
ni brytyjskim sojusznikiem nić 

w dalszych poszukiwaniach. 
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Około 1989 r. C9-ASR (Interoce. Airways, Mozambik) 
w locie nad Afryką. Fot. John MME 


Maj 2008 rok j 
Na peryferyjnym składowisku bazy lotniczej Swartkop koło 
Pretorii dożywał swoich dni zapomniany stary samolot. Przed- 
stawiał sobą smutny widok. Porysowany, spłowiały lakier, po- 
obijane i pogięte poszycie, spękane opony, wiele okien zani- 
towanych na ślepo... Cztery potężne, osiemnastocylindrowe 
silniki ukryte pod warstwami zmieszanego z olejem kurzu mil- 
czały od dziesięciu lat, A jednak sylwetka maszyny urzekała ele- 
gancją, wspaniałymi proporcjami i nienaganną stylistyką nawią- 
zującą do stylu art dóco lat 30. - wówczas to rozpoczęła się linia 
rozwojowa tej konstrukcji. Bo choć ten konkretny Douglas DC- 
6B zbudowany był w 1954 r., jego protoplasta Douglas DC-4E 
po raz pierwszy wzbił się w powietrze w czerwcu 1938 roku. Kie- 
dy ponad pół wieku temu nowiutki i błyszczący świeżym lakie- 
rem DC-6B wchodził do służby w kanadyjskich liniach Canadian 
Pacific, należał do najbezpieczniejszych i najbardziej ekono- 
micznych pasażerskich samolotów dalekiego zasięgu. Zgodnie 
z tradycją Canadian Pacific sięgającą jeszcze statków pasażer- 
skich, otrzymał imię Empress of Suva (Cesarzowa Suvy) — od na- 
zwy stolicy Fidżi. Wejście do służby „Cesarzowej Suvy” w sierp- 
niu 1957 r. zbiegło się jednak z okresem „łabędziego śpiewu” 
pięknych i jakże romantycznych śmigłowych „liniowców” pasa- 
żerskich napędzanych silnikami tłokowymi. W budowie były już 
pasażerskie odrzutowce, które miały zrewolucjonizować trans- 
port lotniczy, zwłaszcza na trasach transoceanicznych. Nasza 
„Cesarzowa” przetrwała w Canadian Pacific tylko cztery lata... 
We wrześniu 1961 roku światem wstrząsnęła tajemnicza 
katastrofa lotnicza w Afryce (pod Ndola w Rodezji Północ- 
nej, obecnie Zambia), w której zginął sekretarz generalny ONZ 
(1953-1961) Dag Hammarskjóld. Samolot Douglas DC-6B, któ- 
rym leciał, wyczarterowany był od szwedzkiej firmy Transair. 
W kilka tygodni później Transair zastąpił utracony samolot 
identyczną maszyną odkupioną od Canadian Pacific. Była to 
dawna „Cesarzowa Suvy”. Rozpoczęła służbę w barwach ONZ 
w Afryce, potem czarterowe loty pasażerskie, głównie w Eu- 
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Dziennik Cesarzowej 


Stali bywalcy zlotów pojazdów militarnych znają 
tę postać. Wysoki, zawsze uśmiechnięty, czarujący 
w obyciu Pan, w charakterystycznym kowbojskim 
kapeluszu. Pasjonat militariów, kolekcjoner. wła- 
ściciel jednej z największych kolekcji półciężaró- 
wek marki Dodge. Witold Waluś, bo o nim mowa, 
Polak na stałe mieszkający w RPA, opowie jak 
wspólnie z przyjaciółmi uratował Cesarzową... 


Opowieścią o Jej Wysokości inicjujemy w „Odkryw- 
cy” cykl o Pasjonatach, Kolekcjonerach, dla niektó- 
rych Szaleńcach, przywracających dawną świet- 


ność historycznym, czasem zabytkowym sprzętom. 


Ratując je od zniszczenia, czyli w konsekwencji cat- 
kowitego zapomnienia, wielokrotnie w swoje dzia- 
tania lokują nie tylko ogromne środki finansowe, ale 
przede wszystkim serce i ogromną pasję. 


ropie. W maju 1965 r. przeszła do norweskiej firmy Braathens. 
Znowu europejskie czartery przerwane w 1969 r. następ- 
ną afrykańską eskapadą. Tym razem było to zaopatrywanie 
w żywność i lekarstwa głodującej Biafry walczącej o niepodle- 
głość. Podobno w jednych z ostatnich lotów „Cesarzowa” lądu- 
jąc na nieprzystosowanej drodze, zdążyła ewakuować sześć- 
dziesięcioro europejskich lekarzy i pielęgniarek tuż przed 
pochwyceniem ich przez oddziały rządowe. Luty 1971 r. - 
nowy właściciel, duńskie linie Greenlandair. Samolot otrzymał 
polarny schemat malowania oraz nową nazwę „Amalik'. Przez 
8 lat maszyna przewoziła pasażerów i towary między Europą 
Zachodnią i Kanadą, a Grenlandią. Towarzyszyła jej bliźniacza 
maszyna „Sululik, dawna koleżanka z Canadian Pacific zwa- 
na niegdyś Empress of Montreal. W marcu 1979 r. oba samolo- 
ty przeszły na własność brytyjskiej firmy Air Atlantique z Co- 
ventry. Przez blisko rok w niezmienionych barwach „Amalik” 
przewoził najróżniejsze ładunki, czasem pachnące — jak kwiaty 
z Jersey do Anglii, czasem wręcz odwrotnie — jak bydło z Anglii 
na Wyspy Kanaryjskie. W końcu 1979 r. odkupiony przez afry- 
kańskie przedsiębiorstwo Air Swazi samolot, odbył długą po- 
dróż do nowej bazy na południu Afryki. Bliźniaczy „Sululik” nie 


Puste wnętrze dawnej „Cesarzowej” z dumą prezentuje 
jej właściciel - Witold Waluś. Fot. Maciej Kęszycki. 


wrócił już do służby. Po kilku latach został rozebrany na 
złom. Po niezbyt czynnym okresie służby w Swazilandzie, 
dawna „Cesarzowa” przeszła do rejestru amerykańskiego 
(Flying Enterprise), a potem mozambickiego (Interoce- 
an Airways). Był to burzliwy okres czarteru Czerwonego 
Krzyża w zniszczonym wojną domową Mozambiku. Sa- 
molot stopniowo tracił cechy maszyny pasażerskiej, usu- 
nięto układ ciśnieniowy kabiny, fotele, a nawet płyty wy- 
kładziny wewnętrznej. Co prawda pozwalało to zabierać 
maksymalną ilość ładunku, jednak przy minimalnej obsłu- 
dze technicznej powodowało szybkie „starzenie się” ma- 
szyny. Około roku 1990 dawna „Cesarzowa Suvy” trafiła 
do południowoafrykańskiej firmy Avia Airways zajmującej 
się transportem różnorakich ładunków pomiędzy krajami 
południa Afryki. Nastąpił okres zwiększenia obsługi tech- 
nicznej, przy, niestety, wciąż maksymalnym wykorzysta- 
niu ładowności. W połowie lat 90. samolot dalej zarabiał 
na swoje utrzymanie, tym razem w rejestrze kongijskim, 
operując pomiędzy polowymi lotniskami ogarniętej woj- 
ną domową Demokratycznej Republiki Konga. W 1997 
r. skutkiem pogarszającej się sytuacji wewnętrznej tego 
kraju, wysłużona maszyna „uciekając” przed zawieruchą 
wojenną wylądowała na lotnisku Rand Airport koło Jo- 
hannesburga. To w zasadzie był już koniec. Poważny re- 
mont nie opłacał się, tym bardziej, że samolot nie był wy- 
starczająco przystosowany do przewozu ładunków i miał 
raczej wąskie, pasażerskie drzwi. Złomowanie stało się tyl- 
ko kwestią dni... 

Wyrok został odłożony w czasie dzięki grupie entu- 
zjastów związanych z Muzeum South African Airways 
(S.A.A.). Udało im się przekonać ówczesnego właściciela 
maszyny, aby podarował samolot Muzeum. Negocjacje 
powiodły się, zaczęły się jednak po- 
jawiać problemy. Wewnętrzne kło- 
poty placówki muzealnej spowo- 
dowały dwukrotną przeprowadzkę 
„Cesarzowej”. Dopiero pod koniec 
1998 r., po zaledwie kilkudziesięcio- 
kilometrowym, lecz dramatycznym 
locie (psujące się radio, nie działają- 
ce pompy paliwowe, kłopoty z pod- 
woziem) maszyna wylądowała na 
lotnisku wojskowym w Swartkop, 
gdzie Muzeum miało dostać do dys- 
pozycji hangar. Następne 10 lat nie 
należało do najszczęśliwszych. Mu- 
zeum borykało się z trudnościami 
finansowymi, na domiar złego obie- 
cany hangar, wraz z przyległym te- 
renem, przejęło lotnictwo wojsko- 
we. Zaniedbany samolot stopniowo 
niszczał, do czego solidnie przyczy- 
niali się wandale i „łowcy pamią- 


Pilot Johann sprawdza braki wy- 
posażenia. Fot. Witold Waluś. 


= 
Przy sterach mój przyjaciel: 
Maciek. Fot/Witold Waluś. 


tek” Powoli dumna, mocno wieko- 
wa „Cesarzowa” zaczęła tracić swój 
dawny urok i blask... 

Po paru latach maszyna trafi- 
ła w prywatne ręce. Nowy właści- 
ciel zamierzał, po uprzednim ro- 
zebraniu, przewieźć samolot na 
swoją posesję i tam ponownie zło- 
żyć go w całość jako nieruchomy 
eksponat. Niestety, plany pokrzy- 
żował los. Właściciel uległ wypad- 
kowi samochodowemu i utracił 
zdolność chodzenia. Na domiar 
złego, dowódca bazy lotniczej, na- 
ciskany przez swoich zwierzchni- 
ków stracił ostatecznie cierpliwość 
i postawił ultimatum: albo właści- 
ciel potnie samolot na części i wy- 
wiezie na złom, albo oni (tj. lotnic- 
two wojskowe) zrobią to za niego. 
W końcu maja 2008 r. los„Cesarzo- 
wej" wydawał się być definitywnie 
przesądzony... 


Odkrywca 3/2011 ji 39 


| RAPORT 


Mike z zespołem regeneruje śmigło silnika 
nr 4. W tle sprawna Dakota 
(Douglas DC-3). Fot. Witold Waluś. 


Wraz z przyjacielem i zarazem moim wspólni- 
kiem Wiillim, od kilku lat rozglądaliśmy się za wy- 
służonym samolotem, który „zaparkowany” przed 
biurem, mógłby stanowić niezwykłą ozdobę i jed- 
nocześnie uzupełnienie naszej kolekcji histo- 
rycznych pojazdów wojskowych. Wybór padł na 
Douglasa DC-3 czyli sławną Dakotę. Od zaprzyjaź- 
nionego pilota z S.A.A. dowiedzieliśmy się o Do- 
uglasie DC-6, który miał być niezwłocznie złomo- 
wany. Zdawaliśmy sobie sprawę, że jest to dużo 
większa maszyna niż Dakota, niemniej jednak 
zdecydowaliśmy się na spotkanie z właścicielem 
— na lotnisku. Na miejscu wystarczyło jedno spoj- 
rzenie na elegancką, klasyczną sylwetkę samolotu. Stara „Ce- 
sarzowa” całkowicie urzekła nas swoją magią... Kilka szczegó- 
łów jej historii poznanych przy pierwszym spotkaniu rozwiało 
wszelkie wątpliwości - zrobimy wszystko co możliwe, aby ura- 
tować „Cesarzową”. W drodze powrotnej przypomniałem so- 
bie, jak 16 lat wcześniej, na innym lotnisku pod Pretorią obser- 
wowałem start podobnego Douglasa DC-6B z ładunkiem do 
Angoli. Maksymalnie przeładowana maszyna, wyjąc wszystki- 


Jeden z cylindrów z tłokiem, 
które trzeba wymienić. 
Fot. Witold Waluś. 
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malnie, ale w środku kasza! 
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Silnik nr 2 (na ziemi) wygląda nor- 


Zastępczy motor już zamontowany. 


mi silnikami na najwyższych obrotach, z trudem oderwała się 
od ziemi na samym końcu blisko dwukilometrowego pasa star- 
towego — niesamowite, niezapomniane wrażenie! Minie ponad 
rok, gdy przypadkowo dowiem się, że ta zmagająca się z gra- 
witacją maszyna, to nasza„Cesarzowa”! Negocjacje z właścicie- 
lem trwały krótko, cena nie była zbyt wygórowana, i po kilku 
dniach, wspónie z Willim, staliśmy się właścicielami „Cesarzo- 
wej Suvy”. Peter Bauman, dawny właściciel, poinstruował nas 
co do swoich planów rozebrania i transportu samolotu. I tu na- 
stąpił szok — główny dźwigar w skrzydłach samolotu ma dłu- 


gość ok. 20 metrów. Nie ma mowy o transporcie drogowym 
bez przecięcia tego elementu. Oznacza to jedno -„Cesarzowa” 
będzie okaleczona bez szansy wzniesienia się kiedykolwiek 
w powietrze! Nie możemy się zdobyć na ten krok. Jeżeli zde- 
cydowaliśmy się ją uratować, musimy to zrobić do końca a nie 
połowicznie! Tylko jak rozwiązać problem transportu? Odpo- 
wiedź nasunęła się sama. Przecież „Cesarzowa” umie, a w każ- 
dym razie umiała kiedyś latać! Może poleci na nowe miejsce... 
Wspólnie z przyjacielem zdawaliśmy sobie sprawę, że pomysł 
jest z gatunku szalonych, ale perspek- 
tywa jego realizacji zafascynowała nas. 
Ostatecznie, do odważnych świat na- 
leży! Od początku mieliśmy świado- 
mość, że największe wyzwanie stano- 
wić będą dwa aspekty: 

1. Znalezienie kogoś, kto nie tyl- 
ko podejmie się uruchomienia zdeze- 
lowanego, częściowo rozgrabionego 
samolotu, stojącego przez 10 lat pod 
gołym niebem bez konserwacji. Ko- 
goś, kto jednocześnie zna temat oraz 
posiada doświadczenie i upoważnie- 
nie na obsługę i naprawę Douglasa 
DC-6, czyli konstrukcji niemalże zapo- 
mnianej. 

2. Bezpieczne doprowadzenie sa- 
molotu do punktu docelowego. Nie- 
wielka farma, stanowiąca  siedzi- 
bę naszego przedsiębiorstwa jest co 
prawda płaska, ale nie przekracza dłu- 


gości 300 m, a DC-6 potrzebuje, bagatela, ok. kilometra do wy- 
lądowania... Na tle tych dwóch, pozostałe problemy jak zna- 
lezienie załogi (3 osoby), otrzymanie tymczasowej rejestracji 
i zezwolenia na jednorazowy lot, czy przekonanie dowódcy 
jednostki lotniczej o konieczności przedłużenia postoju wyda- 
wały nam się drobne i mało ważne... 


Patrząc na kołujący po lotnisku Swartkop odmalowany, 
błyszczący świeżością samolot z dumnym napisem Empress 
of Suva tuż pod oknami kabiny pilotów, słuchając grzmotu 
czterech równo grających motorów (w sumie 10 000 KM bez 
tłumików) odczuwaliśmy ogromną satysfakcję połączoną ze 
wzruszeniem. Emocje znane wszystkim pasjonatom i kolek- 
cjonerom. Wiedzieliśmy jednak, że to jeszcze nie wszystko, to 
dopiero pierwszy krok. Cel był jasno określony — przelecieć 
i wylądować. Teraz jednak, stojąc na płycie lotniska i obser- 
wując„Cesarzową”, nic nie było w stanie zmącić naszej radości 
z widoku pełnej życia i werwy Jej Wysokości. 

Przez moment wracamy myślą do trudnych początków, 
do jakże skrajnych emocji towarzyszących nam przez ostatnie 
dwa lata. Stres, uniesienia i rozczarowania. Ekstatyczna radość 
kiedy silnik nr 4 po raz pierwszy odpalił. Przerażenie i rozpacz 
kiedy silnik nr 3 po uruchomieniu... zapalił się. Wdzięczność, 
kiedy właściciel podobnego samolotu z Namibii zapropono- 
wał wypożyczenie zapasowego silnika. Frustracja z powodu 
niemożliwości wyregulowania zardzewiałych gaźników. Ulga 
i radość z wypożyczenia gaźników od innego życzliwego wła- 
ściciela. A poza tym, czyszczenie wieloletniego osadu brudu, 
łatanie skorodowanych płyt poszycia, wymiana dziesiątków 
cięgieł i kabli, uszczelnianie starych zbiorników paliwa, na- 
prawa pomp, przełączników, przekaźników, instrumentów, re- 
waloryzacja 144 świec zapłonowych, wymiana 12 cylindrów 
z tłokami... 

Początek był mało zachęcający. Większość inżynierów, me- 
chaników lotniczych, do których zwróciliśmy się po radę i po- 
moc, dziwnie na nas patrzyła, niektórzy na uboczu pukali się 
w czoło. Sytuacja uległa zmianie, gdy poznaliśmy Mike'a, dyrek- 
tora technicznego jednej z prywatnych firm lotniczych. Mike 
pracował ongiś jako inżynier pokłado- 
wy i szef mechaników w firmie Avia Air- 
ways, do której „Cesarzowa” należała we 
wczesnych latach 90. To on był inżynie- 
rem pokładowym podczas pamiętnego 
startu, który oglądałem przed laty. Jesz- 


pas trzeba przedłużyć. 


Odpala! Fot. Leon Steyn. 


... zato silnik nr3 
po uruchomieniu 


zapala sii 
m 


Po wielu perypetiach, w końcu „Cesarzowa” « 
swoją gotowość. Fot. Witold Waluś. 


cze wcześniej pracował w lotnictwie wojskowym. Teraz, 
gdy podjął się sprawdzenia stanu staruszki „Cesarzowej” 
dawni koledzy Mike'a zaśmiali się szyderczo i wymownie 
pokazali, gdzie im kaktus wyrośnie... A to dla Mike'a już 
było wyzwanie. Jego zapał i energia, a także doświad- 
czenie i zdrowy rozsądek pozwalające rozwiązywać pro- 
blemy najmniejszym możliwym kosztem, zdecydowały 
o powodzeniu całej operacji. Entuzjazm Mike'a udzie- 
lił się również całemu zespołowi, który zgromadził do 
tego projektu. Cieszący się znacznym autorytetem w za- 
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Po-11.latachznowu w powietrzu. W drodze na nowe miejsce. 


Żegnaj Swartkop! Fot. Leon Steyn. 


rządzie lotnictwa cywilnego Mike, zdołał 
załatwić tymczasową rejestrację maszyny 
i zezwolenie na jednorazowy przelot z mi- 
nimalną, niezbędną załogą (dwóch pilotów 
i inżynier pokładowy). Od samego począt- 
ku pozycję kapitana „zaklepał” sobie Johann 
- pilot S.A.A, który naprowadził nas na trop 
„Cesarzowej Suvy'. Jako pierwszy oficer zgło- 
sił się kolega Johanna, Flippie, wielki entu- 
zjasta i miłośnik lotnictwa, również kapitan 
w S,A.A. Inżynierem pokładowym nie mógł 
być nikt inny - tylko Mike. Nam przypadło 
ostatnie zadanie - przygotowanie pasa lą- 


tów sprawi zsynchronizowanie wolnego czasu 
obu pilotów. Bowiem Johann i Flippie latają 
jako kapitanowie na trasach dalekiego zasięgu 
i rzadko są razem w kraju. Musieliśmy się spie- 
szyć. Przypuszczalny termin lotu jeszcze w sta- 
rym roku. Jeżeli pogoda dopisze... 


4 grudnia 2010 - znowu w chmurach... 
Sobotni wczesny ranek. Napięcie nie do 


zniesienia... Przez cały poprzedni dzień z nie- 
pokojem spoglądaliśmy w niebo, starając się 
myślami rozgonić fronty burzowe. Po nocnej 
ulewie pas do lądowania był dość błotnisty. 


dowania. 

Zaczęliśmy prowadzić delikatne, wstępne rozmowy z wła- 
ścicielami farm graniczącymi z naszą firmą, na temat rozebra- 
nia ogrodzeń i użycia ich terenów jako części pasa do lądowa- 
nia, Nie ukrywam, ale obawialiśmy się nieco reakcji sąsiadów. 
Okazało się, że niepotrzebnie. Magia „Cesarzowej” działała na 
wiele osób. Sąsiad obok ma dwie farmy, razem ok, 600 m dłu- 
gości, ma nawet kawałek pasa, którego używa dla swojej lot- 
ni, tylko że na jego przedłużeniu jest kilkudziesięciometrowa 
dziura gdzie wybierano piasek. No trudno, trzeba zasypać. Da- 
lej jest ulica, ale bez utwardzonej nawierzchni, po wyrównaniu 
pas może ją przeciąć, Trochę kłopotu sprawiała równoległa do 
ulicy linia elektryczna. Życzliwi inżynierowie z działu elektryńi- 
kacji miasta stwierdzili, że prąd można posłać inną drogą... Li- 
nię rozebrali, słupy wykopali. Za ulicą następna farma. Sąsiadka 
zgodziła się na rozebranie ogrodzenia i wewnętrznych płotów, 
a także wykarczowanie pewnej ilości drzew — to głównie au- 
stralijskie eukaliptusy uważane teraz za niepożądaną roślin- 
ność obcą. Zastrzegła sobie jednak, że musi być zawiadomio- 
na o dniu lądowania „Cesarzowej” tak, aby mogła zaprosić całą 
rodzinę i przyjaciół na takie wydarzenie... Wszystko brzmi nie- 
prawdopodobnie? Może i tak, ale to są fakty. Pomagali wszy- 
scy. Koparki, równiarki, walce i polewaczki zakończyły prace 
i wszystko było gotowe na przyjęcie „Cesarzowej ”... no prawie 
wszystko, Po próbnym lądowaniu mniejszym samolotem pilo- 
ci zażądali —- na wszelki wypadek — przedłużenia pasa o 150 m! 
W związku zczym przewidywany termin przelotu — 30 paździer- 
nika 2010 - został odłożony na później. Zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że problemem nie będzie przedłużenie pasa, więcej kłopo- 
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Johann stwierdził, że jeżeli rano spadnie jeszcze choć kropla 
deszczu, z lotu nici. A prognoza podawała 80% szansy opadów 
i burz. Po południu Flippie dostał ataku malarii. Na dodatek, 
po kilkutygodniowym przestoju świece zapłonowe zaoleiły się 
i w rezultacie silniki nr 1 i 4 nie dawały pełnej mocy. Mike z ze- 
społem nie dając za wygraną zdecydowali się pracować przez 
noc... O piątej rano spotkałem się z Johannem na lotnisku 
Swartkop. Zespół Mike'a właśnie zakładał z powrotem pokrywy 
silników — wszystko gra! Johann zdołał zorganizować drugie- 
go pilota — Laurie jest najstarszym wiekiem i stażem kapitanem 
w S.A.A. i ma uprawnienia na Douglasa DC-6. Niepokoi leżąca 
gęsto na lotnisku Swartkop mgła, Johann nie ma zbyt wiele cza- 
su bo o 9.30 ma lot kursowy do Kapsztadu, więc start „Cesarzo- 
wej” wyznaczył na 6.30, pod warunkiem, że będzie miał dobrą 
widzialność. Po krótkiej naradzie wyjeżdżam na miejsce lądo- 
wania (ok. 40 km autostradą), żeby powiadomić Johanna o sy- 
tuacji na drugim końcu. Na miejscu czeka już Willie, wiatru nie 
ma, lekka mgła podnosi się. Trzeba jeszcze przewrócić niektó- 
re płoty, zamknąć drogę przecinającą pas, poinstruować zgro- 
madzonych widzów, żeby nie wpychali się za linie, sprawdzić 
ostatni raz nawierzchnię pasa do lądowania. Około szóstej Jo- 
hann informuje przez telefon, że mgła na Swartkop ciągle gę- 
sta. O 6.30 zaczyna się przerzedzać, ale Mike musi w ostatniej 
chwili naprawić statecznik poziomy... 6.55 - Johann dzwo- 
ni, że mgła się podniosła, statecznik naprawiony, ale popsuło 
się radio. Posłali po zapasowe. mówi, że jeżeli nie będą goto- 
wi w ciągu 5 minut, będzie musiał odwołać lot, inaczej nie zdą- 
ży na swój lot kursowy. 7.03 — Dobra wiadomość. Mają już radio 


i kołują na pas startowy. Raz jeszcze przejeżdżam wzdłuż lądo- 
wiska i ostrzegam widzów. 7.13 — dostaję telefon: — Jesteśmy 
w powietrzu, będziemy za 12 minut! Jestem szczęśliwy. W trakcie 
rozmowy nie miałem pojęcia, że tuż przed startem radio zno- 
wu „wysiadło' ale Johann zdecydował się nie przyjmować tego 
do wiadomości... Ostatnie przygotowania, urywane rozmowy, 
wszyscy patrzą w niebo... Jest! Od zachodu pojawia się nisko 
lecąca, błyszcząca w porannym słońcu czteromotorowa maszy- 
na. Za nią, i wyżej mała Cessna z załogą filmową. Johann wie 
jak wywołać efekt. Lecąca nisko, majestatycznie, ze schowanym 
podwoziem, ale włączonymi światłami lądowania „Cesarzowa” 
wzbudza dreszcz emocji i łzy wzruszenia u wszystkich. Samolot 
zatacza pętlę, nadlatując tym razem od północy. Podwozie wy- 
sunięte, zbliża się do początku pasa. Tylko nieliczni wiedzą, że 
to próbne podejście. Johann robi efektowny zwrot, z ziemi wy- 
gląda to jakby lewe skrzydło miało lada chwila dotknąć ziemi. 
Szmer przerażenia wśród widzów, w kabinie drugi pilot ostrze- 
ga — lewe skrzydło nisko! Johann spokojnie wyrównuje i wol- 
no, dostojnie przelatuje kilkanaście metrów nad pasem, potem 
zawraca i„frunie” w przeciwnym kierunku, tym razem ze scho- 
wanym podwoziem, dając wszystkim zgromadzonym możli- 
wość podziwiania pięknej sylwetki DC-6 w locie. Parę kilome- 
trów na północ od lądowiska wykonuje następny zwrot i tym 
razem spokojnie naprowadza maszynę na oś pasa, wytraca- 
jąc jednocześnie wysokość. Jest coś niesamowitego w widoku 
wielkiego samolotu pasażerskiego schodzącego do lądowania 
wśród wiejskich opłotków. Kłąb kurzu spod 
kół - pierwsze dotknięcie! Trzydziestotonowy 
samolot posuwa się po gruntowej nawierzch- 
ni z szybkością blisko 180 km/h. Po około 
dwóch sekundach nowy, potężny ryk silni- 
ków i samolot niknąc w chmurach kurzu zwal- 
nia gwałtownie - to śmigła przestawione na 
przeciwny ciąg wyhamowują go i zatrzymują 
zaledwie 500 m od miejsca dotknięcia... 

Kurz opadł, silniki numer 1 i 4 gasną, by po 
chwili zagrać znowu. Śmigła znów na normal- 
nym ciągu pchają maszynę naprzód. Powo- 
li i jakby z ociąganiem „Cesarzowa” zjeżdża 
z niepotrzebnego już pasa i przez wielką wy- 
rwę w ogrodzeniu przetacza się na teren na- 
szej firmy. Idąc przed samolotem i pokazując 
pilotom, gdzie mają się zatrzymać, czuję się 


RAPORT 


jak we śnie — przez dwa i pół roku ży- 
łem wyobrażeniem tej chwili... 
Schodki podstawione, czerwo- 
ny dywanik rozwinięty, razem z Wil- 
lim wchodzimy do samolotu przy- 
witać załogę. Na szczycie schodków 
Johann, jako kapitan otwiera butelkę 
szampana. Cała piątka dzieli się nią 
oblewając się nawzajem. Johann tyl- 
ko symbolicznie, bo zaraz musi lecieć, 
po kilku minutach żona zabiera go 
samochodem na międzynarodowe 
lotnisko w Johannesburgu. Atmos- 
fera nadal szalona. Zdjęcia, wywiady, 


... już hamujemy silnikami. 


gratulacje rodzin, znajomych, sąsiadów. Nadjeżdżają przyjacie- 
le i kibice z lotniska Swartkop, zjawia się cały zespół technicz- 
ny Mike'a. Znowu gratulacje, podziękowania, szampan... wię- 
cej szampana! Nad głowami krążą samoloty i helikoptery innych 
entuzjastów. Kiedy po kilku godzinach radosny tłum wreszcie się 
rozchodzi, wśród palm, na dużym placu przed budynkiem biura 
pozostaje piękna, dumna i wyniosła„Cesarzowa Suvy". . 


Szampan! Od lewej: 
Johann, Mike, Lau- 
rie, Willie, Witold, Fot. 
Dariusz Leśkiewicz. 


| | WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


SZ RZECZYCKI 
SZ RZ. 


Burzliwe dzieje przesuwania granic państwowych na ziemiach Polski w XX wieku spowodowały, że w kilku miejscach, niezbyt 
szczęśliwie, linie kolejowe wielokrotnie przecięte zostały linią graniczną. W następstwie tego podróż z jednej polskiej miej- 
scowości do drugiej z konieczności musiała odbywać się przez terytorium państwa sąsiedniego. Bywało i odwrotnie, gdy cze- 
chosłowacka lub niemiecka linia kolejowa zahaczała o skrawek polskiego terytorium. Dzisiaj, w dobie porozumienia z Schen- 
gen umożliwiającego swobodne przekraczanie granicy w dowolnym miejscu, taki układ linii granicznych nie stanowi większej 
przeszkody, dawniej stwarzało niesamowite komplikacje. Aby pociągi korytarzowe, zwane niekiedy pociągami tranzytowymi 
w ogóle mogły jeździć, potrzebne były umowy międzypaństwowe. Z okazji korzystali przemytnicy i ci, którzy chcieli uciec z ko- 
munistycznego raju. Raz nawet doszło do zbrojnej aneksji niewygodnego kawałka torowiska... 


Balnica 

Zachodnia część polskich Bieszczadów stanowi od lat od- 
ludną okolicę. Wieś Balnica przestała istnieć po Il wojnie świa- 
towej, kiedy to w 1947 roku w ramach Akcji „Wisła” cała lud- 
ność łemkowska została przesiedlona. Do dzisiaj historię 
spotkasz tutaj na każdym kroku. Przypomina o sobie w róż- 
nych postaciach. Nagle w środku lasu wchodzi się pomiędzy 
połacie zdziczałych jabłoni i grusz. Po chwili można dostrzec 
zarysy ziemianek, zawalone studnie. Wszystko to pozostało- 
ści leżących w Bieszczadach łemkowskich wsi. Gdzieniegdzie 
jeszcze krzyże, stare cmentarze. Miłośnicy militariów znaleźć 
tu mogą stare łuski, czasem hełmy, pozostałości po wojskach, 
które utrzymywały tu linie umocnień w | wojnie światowej. 
Niebieski szlak turystyczny biegnący z Łupkowa w kierunku 
wschodnim, wytyczony został wzdłuż granicy polsko-słowac- 
kiej. Droga jest względnie prosta aż do momentu, gdy szlak 
zbliża się do Balnicy, wyludnionej osady u podnóża Matrago- 
ny. Tutaj w lesie, na kompletnym odludziu, ktoś jakby na złość 
poprowadził kilometrowy blisko odcinek szlaku przez niewy- 


Fragment linii wąskotorowej, zpowodu której doszło do pol- 
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godne płytkie jary i parowy na zboczu górskim. Identycznie 
zresztą poustawiano słupki graniczne. Wędrowiec musi się kil- 
ka metrów wspinać, by zaraz potem zejść do kolejnego paro- 
wu. Nie znając historii można się zastanawiać, dlaczego w tym 
miejscu granica prowadzi zboczem pociętym jarami licznych 
strumieni, a nie np. nieco wyżej, wygodnym grzbietem? Trud- 
no w tym miejscu mówić o jakimś wyraźnym grzbiecie gór- 
skim, mamy za to wypłaszczenie u podnóża Matragony, poni- 
żej którego teren znowu raptownie opada stromymi zboczami 
na słowacką stronę. Na tym wypłaszczeniu znajduje się kilka 
torów stacji Balnica, położonej na linii wąskotorowej z Nowe- 
go Łupkowa do Moczarnego. Linię kolejki wąskotorowej po- 
prowadzono tędy w 1898 r., gdy całe Bieszczady należały do 
Austro-Węgier. Dopiero w 1918 r, w momencie wytyczania 
granicy polsko-czechosłowackiej, pojawił się problem. Okaza- 
ło się, że liczący około 1 km odcinek torowiska w rejonie Balni- 
cy znalazł się po stronie czechosłowackiej. Ponieważ oba kraje 
wyczulone były na punkcie swojej suwerenności, odtąd każ- 
dy polski pociąg przejeżdżający od strony Balnicy w kierunku 
Solinki musiał być eskortowany przez straż graniczną. Wiąza- 
ło się to właściwie wyłącznie z uciążliwościami i dokuczliwymi 
formalnościami. Leżący po czechosłowackiej stronie odcinek 
torowiska nie miał żadnego połączenia z kolejami czechosło- 
wackimi, tym samym, nasi południowi sąsiedzi nie mieli z nie- 
go jakiegokolwiek pożytku. 

Kwestia ta z czasem stała się niewygodna i kłopotliwa dla 
Polaków, którzy postanowili jesienią 1938 r. rozwiązać ten pro- 
blem przy okazji aneksji zachodniej części Śląska Cieszyńskie- 
go. Pod koniec października 1938 r. wystosowane zostało ulti- 
matum, które osłabiona wówczas politycznie Czechosłowacja 
przyjęła. Wydarzenie to przeszło do historii jako aneksja Zaolzia, 
czasem mówi się o zajęciu Zaolzia, Spisza i Orawy. Mało kto pa- 
mięta, że Polska uzyskała wówczas także inne nabytki terytorial- 
ne w Beskidzie Niskim czy Beskidzie Wyspowym, oraz właśnie 
fragment lasu z odcinkiem linii kolejowej między przystankami 
Solinka i Balnica. Sprawa została załatwiona. Na krótko... 

Il wojna światowa „zmieniła” mapę Europy i wyznaczyła 
inny podział terytorialny. Zarówno Polska jaki Czechosłowacja 


znalazły się pod okupacją niemiecką. 
Gdy oba te kraje odrodziły się z pożo- 
gi wojennej, postanowieniem przy- 
wódców wielkiej koalicji zdecydowa- 
no o przywróceniu przebiegu granicy 
polsko-czechosłowackiej sprzed jesie- 
ni 1938 roku. Oznaczało to powrót do 
starego problemu z przejazdem kolei 
wąskotorowej przez skrawek Czecho- 
słowacji. Co prawda w latach 1946-50 
kolejka była nieczynna, ale po wzno- 
wieniu przewozów drewna sprawa 
tranzytu stała się kolejny raz aktualna. 
Musiało minąć kilka lat, aby rzecz za- 
łatwić, tym razem polubownie. W lip- 
cu 1958 r. doszło do pokojowej korekty granicy. Czechosło- 
wacja odstąpiła Polsce ten sam kawałek bieszczadzkiego lasu 
z fragmentem linii wąskotorowej, który jesienią 1938 r. musia- 
ła oddać. Jest to więc, jak dotąd, jedyny przypadek, gdzie frag- 
ment Czechosłowacji zaanektowany przez Polaków w 1938 r. 
stał się stałym nabytkiem terytorialnym Polski. 


Krościenko 

Zupełnie inaczej wyglądała sytuacja na Pogórzu Przemy- 
skim, stanowiącym niejako północne przedłużenie Bieszcza- 
dów. Tam granica między Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 
Radzieckim została ustalona dopiero w 1951 r, gdy na mocy 
umowy o zmianie granic z 15 Il 1951 r. w zamian za okolice 
Sokala na Lubelszczyźnie odstąpione Ukraińskiej SRR, Pol- 
ska otrzymała fragment obwodu drohobyckiego z miastem 
Ustrzyki Dolne i kilkoma wsiami, w tym z Krościenkiem. „Wy- 
miana ziem między Związkiem Radzieckim a Polską jest faktem 
nieznanym dotychczas w dziejach ludzkości na przestrzeni całej 
historii — pisał o tym w 1954 r. Mieczysław Orłowicz. — Nie trze- 
ba dodawać, że możliwość wymiany terytorialnej nie mieści i nie 
może się mieścić w pojęciu kapitalistów. Wymiana taka może 
nastąpić jedynie w ustroju socjalistycznym między państwami 
budującymi pokój i szczęście ludzkości”. Do pełni szczęścia za- 
brakło bardziej radykalnej wymiany ziem, która by pozwoliła 
Polsce uzyskać bezpośredni dojazd koleją do Ustrzyk Dolnych 
od strony Przemyśla. Istniejące połączenie kolejowe w rejon 
Bieszczadów przez Jasło było wygodne dla podróżnych z za- 
chodniej Polski, jednak dla podróżujących z Mazowsza czy Lu- 
belszczyzny - czasochłonne i okrężne. 

Rozmowy między stroną radziecką a polską zaowocowały 
dopiero kilkanaście lat później. W 1963 r. zezwolono polskim 
kolejom jeździć na trasie z Przemyśla przez ukraiński Chyrów 
do polskiego Krościenka, które było pierwszą stacją za grani- 
cą na linii Chyrów=Krościenko-Ustrzyki Dolne-Zagórz. Podróż 
odbywała się bez żadnych formalności paszportowych. Pasa- 
żerowie pociągów traktowani byli tak, jak gdyby znajdowa- 
li się na terenie Polski. Oczywiście polskie składy eskortowa- 
ne były przez radzieckich żołnierzy, którzy pilnowali, aby nikt 
przez „zieloną granicę” nie uciekł do Związku Radzieckiego. 
W pociągach obowiązywał zakaz otwierania okien podczas 
przejazdu przez terytorium Ukraińskiej SRR. 

W 1991 r. w miejsce Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej powstała niepodległa Ukraina. Skończyły się sen- 
tymenty, zaczęły rozliczenia w twardej walucie. Polskim Kole- — 


Stacja Balnica w Bieszczadach. 
Obecnie pociągi pasażerskie do- 
jeżdżają tu tylko latem. 


jom Państwowym nieopłacalne stało się płacenie Ukraińcom 
za możliwość dojazdu przez ich terytorium do Krościenka. 
Wstrzymano więc, w 1993 r., ruch polskich pociągów pasażer- 
skich na tym odcinku, a rok później także pociągów towaro- 
wych. Przez długie lata pociągiem korytarzowym na tej trasie 
był pociąg pospieszny „Solina”, kursujący ze stolicy Mazowsza 
do Zagórza właśnie przez Przemyśl, Krościenko i Ustrzyki Dol- 
ne. Nazwa pociągu miała zachęcać pasażerów do podróży nad 
popularne Jezioro Solińskie leżące na Pogórzu Bieszczadzkim. 
Gdy Polacy zrezygnowali z ukraińskiego korytarza, trasę po- 
ciągu skrócono do Przemyśla. Pozostawiono jednak mylącą 
już teraz nazwę „Solina”. 


Now! ia 

Wijąca się niczym wąż linia kolejowa z Jeleniej Góry do Ta- 
nvaldu przez Góry Izerskie, do 1959 r. kilkakrotnie przecinała 
granicę w rejonie Jakuszyc, a konkretnie, w pobliżu ładowni 
Nowy Świat położonej powyżej Tkaczy. Konfiguracja górskie- 
go terenu i potrzeby gospodarki leśnej sprawiały, że przed 
Il wojną światową między ładownią Nowy Świat, a stacją Po- 
lubny (późniejszy Kofenov) przez niemieckie Tkacze przebie- 
gał czechosłowacki ruch tranzytowy. Po wojnie, w 1946 r. Cze- 
chosłowacy zwrócili się do Polaków z prośbą o wznowienie 
tranzytu kolejowego. W ciągu kilku następnych lat z tranzy- 
towego wywozu drewna korzystali na tej linii zarówno Pola- 
cy jak i strona czechosłowacka. Wyglądało to tak, że polskie 
drewno z polskiego lasu ładowano do składu pociągu, który, 
chcąc dotrzeć do Jakuszyc, musiał przejechać przez kawałek li- 
nii leżący na terenie Czechosłowacji. Analogicznie było z wy- 
wozem czechosłowackiego drewna, które musiało przejechać 
przez polskie Tkacze. Jak wynika z zachowanych dokumen- 
tów z 1949 r., jedna i druga strona każdorazowo występowały 
o zgodę na przejazd pociągu korytarzowego, nawet jeśli miał 
on przewieźć ledwie 40 metrów sześciennych drewna. 

O wykorzystaniu jakuszyckiej linii kolejowej do przemytu 
raczej nie było mowy. Okolica po stronie polskiej była wylud- 
niona, a z lektury dokumentów WOP można odnieść wrażenie, 
że w rejonie strażnicy nr 4 w Jakuszycach praktycznie, w tam- 
tych latach, nic się nie działo. Ekspedycja Wrocław Państwowej 
Centrali Drewna sporadycznie korzystała z przewozu drewna 
na tym odcinku. W końcu jednak, w 1951 r. dowódca Łużyc- 
kiej Brygady WOP wstrzymał wykorzystanie linii kolejowej na 
odcinku z Tkaczy do Jakuszyc, powołując się na brak oficjal- 
nej zgody ze strony władz centralnych na trwający od kilku lat 
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Most kolejowy w Zittau na linii Zittau-Porajów 
-Liberec. 


tranzyt drewna. Sprawa stała się bezprzedmiotowa 
po polsko-czechosłowackiej korekcie granicy. Od 
27 II 1959 r., czyli od dnia gdy zaczął obowiązywać 
w Górach Izerskich nowy przebieg granicy, Tkacze 
przypadły Czechosłowacji, a linia kolejowa już tyl- 
ko w jednym miejscu krzyżowała się z przebiegiem 
słupków granicznych. Problem pociągów koryta- 
rzowych w Górach Izerskich został rozwiązany. 


Krzewina Zgorzelecka 

Dziewiętnastowieczni budowniczowie linii ko- 
lejowej w dolinie Nysy Łużyckiej nie przypuszcza- 
li, że już w następnym stuleciu trasa ta będzie przysparzać tak 
wiele problemów polskim żołnierzom strzegącym pogranicza 
z radziecką strefą okupacyjną Niemiec, a później z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Mowa o linii Górlitz-Zittau odda- 
nej do użytku w 1875 r. Dla łatwiejszego zrozumienia tema- 
tu, opisując przebieg linii będę posługiwał się współczesnymi 
polskimi nazwami określając kolejowe przystanki położone 
po polskiej stronie, a nazwami niemieckimi — przystanki le- 
żące po stronie niemieckiej. Na odcinku Górlitz-Hagenwerder 
tory kolejowe biegną po zachodniej stronie rzeki, następnie 
przechodzą na stronę wschodnią. Pociąg przejeżdża przez 
przystanki i posterunki kolejowe Krzewina Zgorzelecka, Brat- 
ków Zgorzelecki, Trzciniec Zgorzelecki, by potem wrócić na 
wschodnią stronę Nysy Łużyckiej i przez Hirschfelde dotrzeć 
do Zittau. Gwoli ścisłości należałoby dopowiedzieć, że na po- 
łudnie od Bratkowa Zgorzeleckiego jest jeszcze mały mean- 
der granicznej rzeki, który linia kolejowa przecina na wprost. 
Tak więc na tej stosunkowo krótkiej trasie trzeba było zbudo- 
wać kilka mostów nad Nysą Łużycką. W przypadku Krzewiny 
Zgorzeleckiej przystanek o tej nazwie znajduje się bardzo bli- 
sko miejscowości Ostritz, leżącej na drugim brzegu rzeki. Do 
wiosny 1945 r. nie stanowiło to żadnego problemu, Ostricza- 
nie przechodzili kładką na drugi brzeg rzeki i wsiadali do po- 
ciągu. Wkrótce jednak... 
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Miejsce, w którym od 1959 r. linia ko- 
lejowa Jakuszyce-Harrachov przeci- 
na granicę państwową. 


W 1945 r. rzeka Nysa Łużycka na nie- 
mal całej swej długości, nie licząc od- 
cinka źródliskowego w Czechosłowacji, 
stała się rzeką graniczną. Wcześniej, co- 
fające się jednostki wojsk Ill Rzeszy, tam 
gdzie się dało, wysadziły w powietrze 
mosty. Armia radziecka przypuszczal- 
nie dosyć szybko odbudowała prowizo- 
ryczne mosty drewniane. | wówczas za- 
częły się problemy, np. 21 III 1946 r. po 
przejeździe pociągu zdążającego w kie- 
runku stacji kolejowej Krzewina Zgorze- 
lecka, most drewniany zaczął się palić 
iw pół godziny spłonął. Powodem samo- 
zapłonu był przypuszczal- 
nie kawałek żarzącego się 
węgla, który wypadł z pa- 
rowozu. Kolejny przykład. 
Pociągi pasażerskie na linii 
Zittau-Górlitz  przejeżdża- 
jąc przez kolejne mosty nad 
rzeką, musiały zwalniać ze 
względu na stan technicz- 
ny mostów, co było sprzy- 
jającą okolicznością dla po- 
litycznych „uciekinierów. 
Zdarzały się bowiem licz- 
ne przypadki wyskakiwania 
pasażerów w biegu pocią- 
gu, przy znacznie zmniej- 
szonej jego prędkości i naj- 
częściej po zmierzchu. 
Powodem takich desperac- 
kich prób była chęć uciecz- 
ki na Zachód. W pierwszych 
latach po wojnie granica polsko-niemiecka sprawnie strzeżo- 
na była tylko od strony polskiego brzegu. Na zachodnim brze- 
gu Nysy Łużyckiej ochroną granicy zajmowała się armia ra- 
dziecka, jednak koncentrując się głównie na ochronie przejść 
granicznych. Z dala od nich patroli było niewiele. Sprawa po- 
ciągów Zittau-Górlitz była na tyle politycznie kłopotliwa, że 
już w 1948 r. WOP wnioskował o wstrzymanie ruchu pasażer- 
skiego na tej linii. W latach 50. obsługę przejęło PKP. Później, 
po rozbudowie Bogatyni i Turoszowa przez pewien czas dosyć 
zawiłą trasą przez Sulików i Trzciniec Zgorzelecki kursowały 
pociągi ze Zgorzelca do Bogatyni, a więc wykorzystując część 
trasy w dolinie Nysy Łużyckiej. Obecnie na linii Zittau-Górlitz 
jeżdżą tylko niemieckie pociągi. Na polskim brzegu zatrzymu= 
ją się jedynie w Krzewinie Zgorzeleckiej. Jest to jedna z kilku 
polskich stacji kolejowych, obok np. przystanku Świnoujście 
Centrum, z której pojechać można tylko za granicę... Takiego 
szczęścia nie mają mieszkańcy położonego niedaleko Bogaty- 
ni Porajowa, przez który prowadzi linia kolejowa Zittau-Libe- 
rec. Tutaj odbywa się tylko i cznie ruch tranzytowy z Nie- 
miec przez Polskę do Repul zeskiej... 


2008 r. głośno było o stacji Głuchołazy. Pra- 
sę obiegi formacja, że jakiś dekret Bieruta z 1948 r. stano- 


wi teraz przeszkodę w wybudowaniu przystanku kolejowe- 
go w centrum miasta i dlatego mieszkańcy muszą „drałować” 
na stację położoną na peryferiach. Gwoli ścisłości nie chodzi- 
ło o żaden dekret, ale o umowę międzynarodową, za sprawą 
której w polskie Góry Opawskie nie da się teraz łatwo doje- 
chać pociągiem, chociaż pociągi przejeżdżają tamtędy kilka 
razy na dobę... 

Przez długie dziesięciolecia na stacji Głuchołazy zatrzymy- 
wały się czechosłowackie, a potem czeskie pociągi jeżdżące 
z Opawy do Jesenika. Musiały się zatrzymać, by w Głuchoła- 
zach zmienić kierunek jazdy. Jednak ani wsiąść do nich, ani wy- 
siąść z nich nie było wolno. Paranoja najlepiej oddająca absurd 
minionego ustroju. Ze względu na górzysty teren, innej tra- 
sy z Jesenika do Opawy nie ma, tylko przez kiedyś niemieckie, 
a teraz polskie Głuchołazy. Linię kolejową Jindfichov ve Slez- 
sku-Głuchołazy, wiodącą z kierunku Opawy otwarto w 1875 r. 
Natomiast w 1888 r. uruchomiono odcinek Głuchołazy-Miku- 
lovice, prowadzący do Jesenika. Prócz tego stacja Głuchołazy 
otrzymała jeszcze tor w kierunku Nowego Świętowa oraz śle- 
py tor do stacji Głuchołazy Zdrój. Po Il wojnie światowej Głu- 
chołazy, wraz z całym Górnym Śląskiem przypadły Polsce, jed- 
nak początkowo nie powrócono do praktyki przedwojennych 
czechosłowackich pociągów korytarzowych. Mało kto pamię- 
ta, że najpierw 6 V 1946 r. uruchomiono kolejowe przejście 
graniczne i pociągi osobowe relacji Głuchołazy-Mikulovice. 
Początkowo jeździły trzy razy na dobę, a frekwencja była bli- 
ska zeru. Zapewne z tego powodu kilka lat później pociągi te 
przestały kursować. Natomiast linia Głuchołazy-Jindfichov ve 
Slezsku była po wojnie nieprzejezdna z powodu zniszczenia 
dwóch mostów kolejowych w trakcie działań wojennych. Jed- 
nym z nich był okazały, wysoki most w Pokrzywnej, który od- 
budowano pod koniec 1947 r. Budowę drugiego mostu, mię- 
dzy Pokrzywną a Głuchołazami skończono pod koniec lipca 
1948 r. Zanim do tego doszło, dyrekcja kolei czechosłowackich 
w Ołomuńcu podjęła decyzję uruchomienia komunikacji tran- 
zytowej na trasie Ostrawa-Głuchołazy-Praga. Trasa ta, w za- 
łożeniu, była krótsza o 210 km niż gdyby pociągi skierować 
przez Pferov i Ołomuniec. W końcu, po dopełnieniu formalno- 
ści, 22 XII 1948 r. oddano do użytku linię kolejową Głuchołazy- 
Jindiichov ve Slezsku, umożliwiającą ruch czechosłowackich 
pociągów korytarzowych. Na uroczystości otwarcia obecni 
byli minister komunikacji Jan Rabanowski oraz jego czecho- 
słowacki odpowiednik, ministr dopravy Alois Petr. 

Nieco wcześniej, 12 XI 1948 r. podpisana została czechosło- 
wacko-polska konwencja o uprzywilejowanym tranzycie kole- 
jowym z Czechosłowacji... do Czechosłowacji przez Głuchoła- 
zy. Jak wyglądał tranzyt? Czechosłowacki pociąg przyjeżdżał 
na granicę z Polską i tam się zatrzymywał, aby mogli wsiąść 
polscy żołnierze. Na granicy istniała metalowa rampa, z któ- 
rej WOP-iści pilnowali, czy ktoś nie jedzie na dachu pociągu. 
Potem następował postój na stacji w Głuchołazach dla zmia- 
ny kierunku lokomotywy. Pociąg stał w odgrodzonej strefie, 
pod ścisłą kontrolą uzbrojonych żołnierzy. Następnie wyjazd 
w kierunku Mikulovice. Kolejny postój przed stacją oraz druga 
rampa do kontrolowania dachów wagonów. W Mikulovicach 
wysiadali WOP-iści. Wszystko odbywało się w zgodzie z kon- 
wencją z 1948 r. To właśnie na ten dokument w 2008 r. powo- 
ływały się PKP, odmawiając zgody na uruchomienie przystan- 
ku kolejowego w głuchołaskim śródmieściu. Artykuł 3 pkt 4 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


13 e R A Ń Aa WEZ (2 
Rampa graniczna służąca WOP-istom kontrolującym pociąg 
na linii Głuchołazy-Jindfichov ve Slezsku. Zdemontowano 
ją w 2008 r. Zdjęcie: Andrzej Dereń, „Tygodnik Prudnicki': 


tejże konwencji stanowi, że na terytorium Polski z pociągów 
tranzytowych nie wolno wysiadać ani do nich wsiadać. Tak 
w istocie było, aż do 9 XII 2006 r., gdy odbyła się uroczystość 
otwarcia kolejowego przejścia granicznego na stacji Głuchoła- 
zy. W istocie, przejście otwarte zostało dzień później, 10 grud- 
nia, bowiem dopiero od tego dnia czeskie pociągi tranzytowe 
stały się dostępne dla polskich podróżnych na stacji Głucho- 
łazy. Ale tylko na tej stacji, bowiem umowa międzypaństwo- 
wa ustanawiająca kolejowe przejście graniczne dotyczy tylko 
i wyłącznie dworca Głuchołazy, oddalonego 2,5 km od cen- 
trum miasta. Cały pozostały polski odcinek linii kolejowych 
Głuchołazy-Okrzywna-Jindiichov ve Slezsku oraz Głuchołazy- 
Mikulovice w dalszym ciągu objęty jest zakazem zatrzymywa- 
nia pociągów tranzytowych. 

Konwencja z 1948 r. zawiera jeszcze kilka innych zapisów, 
będących dzisiaj anachronizmami. Mówi ona, że ruch tranzy- 
towy odbywa się przy pomocy lokomotyw — gdy tymczasem 
czeskie pociągi na tej trasie zestawione są zazwyczaj z motoro- 
wych zespołów trakcyjnych, zwanych potocznie szynobusami, 
a więc jeżdżą bez lokomotyw! W artykule 23 konwencji zna- 
lazł się zapis zabraniający używania do przewozu osób wago- 
nów posiadających więcej niż 4 wejścia. Tymczasem używany 
przez Czechów skład motorowy posiada więcej wejść... Cie- 
kawe, czy nadal przestrzegany jest zapisany w konwencji za- 
kaz otwierania drzwi i okien przez podróżnych podczas prze- 
jazdu po polskim terytorium. Najwyższy czas renegocjować 
konwencję zawierającą bzdurne i nieżyciowe przepisy. Takimi 
były one zresztą od samego początku, tylko że wtedy, w cza- 
sach rodzącego się totalitaryzmu w obu krajach, ówczesnym 
władzom to nie przeszkadzało. Dzisiaj, mając doświadczenie 
swobodnych podróży zagranicznych chyba jaśniej widzimy 
jak wielkim ograniczeniem wolności były wszelkie rygory do- 
tyczące pociągów korytarzowych. 


śŚ__ Tomasz Rzeczycki 

Współpracownik „Odkrywcy autor książki „Góry Polskie” i twórca strony internetowej 
www.polskiepodziemia.pl. Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Pol- 
sceludowej. 
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Omówiony w tekście 
egzemplarz szabli 
austriackiej oficera | 
piechoty M.1861 


KOLEKCJONERSTWO 


Ostatnia szabla oficera 


TEKST: GRZEGORZ MODRZYŃSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA ORAZ ZBIORY MUZEUM MILITARIÓW WE WROCŁAWIU 


Szabla austriacka oficera piechoty wzór 1861 jest warta uwagi co najmniej z dwóch powodów: ze 
względu na znamienite osobistości, które ją posiadały oraz fakt, że była najbardziej rozpowszechnio- 

ną wśród korpusu oficerskiego naddunajskiej monarchii. A co za tym idzie, występuje licznie w róż- 
nych prywatnych i muzealnych kolekcjach. 


chocie uległa pewnej deprecjacji, to nadal stanowiła jedną z najważniejszych oznak przy- 
należności do stanu oficerskiego wspomnianej formacji cesarsko-królewskiej armii. 

Szabla ta weszła do użytku w roku 1861, stąd też określana jest szablą austriacką ofice- 
ra piechoty M.1861. Jej pierwowzorem była szabla oficera piechoty wz.1850. Wprowadze- 

nie nowego wzoru miało za zadanie ujednolicenie stosowanych dotychczas różnych mo- 

deli szabel w piechocie habsburskiej monarchii. Ponieważ był to ostatni wzór szabli oficera 
piechoty, obowiązujący przez ponad pół wieku aż do upadku Austro-Węgier, znacznie przy- 
czyniło się to do rozpowszechnienia tego modelu. Każdy oficer zobowiązany był wyposażyć 
się w szablę na własny koszt, stąd też mają one różną długość dostosowaną do wzrostu za- 
mawiającego. Prostota konstrukcji obniżała też cenę broni, co nie było bez znaczenia dla c. k. 
oficerów, którzy należeli do najgorzej opłacanych w ówczesnej Europie. Ustępowali pod tym 
względem jedynie korpusowi oficerskiemu w armii tureckiej. 

W czasie | wojny światowej część oficerów oddziałów górskich skracała głownie swoich 
szabel, aby dostosować je do trudnych warunków terenowych, w których przyszło im wal- 
czyć. Względy praktyczne zadecydowały, że niektórzy oficerowie podczas wspomnianej 
wojny zamieniali długą szablę na bardziej poręczny i tańszy bagnet. Taki stan rzeczy zaapro- 
bowało naczelne dowództwo cesarsko-królewskiej armii, wydając w styczniu 1917 roku 
rozkaz zezwalający na noszenie przez oficerów i urzędników wojskowych bagnetu podoń- 

cerskiego Mannlicher wz.1895 z odpowiednim temblakiem dystynkcyjnym. Szabla nadal 
obowiązywała podczas służby wartowniczej i przeglądów. 

Przykładowy egzemplarz omawianego wzoru charakteryzuje się następującą budową: 
rękojeść zamknięta, stalowa; uchwyt drewniany, obciągnięty jaszczurem z dziewięcioma 
poprzecznymi karbami na oplot z potrójnego drutu. Jelec stalowy, tarczowo-kabłąkowy. 
Tylne ramię jelca z dwoma otworami na temblak, zakończone pochylonym ku głowni 
wałeczkiem, który w rzucie bocznym przypomina łezkę. Przednie ramię jelca wypukło- 

wklęsłym łukiem dochodzi do głowicy, gdzie łączy się z trzpieniem głowni. Kapturek za- 
kończony stalową kopułowatą główką nakrętki mocującej rękojeść na trzpieniu głowni. 
Kapturek przechodzi w długi warkocz umocowany u dołu profilowanym pierścieniem. 
Głownia stalowa, niklowana, o niewielkiej krzywiźnie, obustronnie szlifowana w sze- 
roką bruzdę. Na wewnętrznym progu znajduje się sygnatura wytwórcy „Weyersberg 8: 
Stamm Solingen”, na zewnętrznym zaś znak dostawcy — „Eduard J. Bittner Prag”. Pióro 
głowni obosieczne, sztych symetryczny. Pochwa z blachy stalowej, niklowanej; kołnierz 
szyjki mocowany na wcisk, z dwiema ryfkami - górna z antabką po wewnętrznej stro- 
nie, dolna z nieruchomym koluszkiem. Pochwa zakończona ostrogą. Wymiary: długość 
szabli w pochwie — 101 cm, długość bez pochwy — 99 cm, szerokość głowni u nasady 
- 2,4 cm. Zarówno pochwa, jak i rękojeść były niklowane, co jednak nie zachowało się 
w opisywanym egzemplarzu. Równie często występowały rękojeści pokryte skórą. RÓż- 
niły się też kształty nakrętek — oprócz kopułowatych występują też owalne. 

Od połowy XIX wieku oficerowie armii Austro-Węgier nosili przy szablach tembla- 
ki dystynkcyjne. Dzięki różnym odmianom temblaków można było określić do jakiego 
rodzaju wojsk należał jego właściciel. Żółto-czarne barwy taśmy, dwugłowy orzeł oraz 
monogram cesarza na obsadzie, informowały o przynależności państwowej posiada- 
cza. Konstruktorzy omawianego modelu szabli zaprojektowali podłużne szlice na prze- 

pisowe mocowanie temblaka, w praktyce jednak oficerowie wykazywali się pomysło- 

wością przy jego wiązaniu, dbając jedynie o to, aby chwast zwisał po stronie siecznej 


M imo iż pod koniec XIX wieku, wraz z rozwojem broni palnej, wartość bojowa szabli w pie- 
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piechoty habsburskiej monarchii 


głowni, a cyfra cesarska była zwrócona na ze- 
wnątrz. Takie bowiem wytyczne zawierał regula- 
min armii monarchii dualistycznej z 1910 roku. 

Oprócz oficerów szablę omawianego wzo- 

ru mogli nosić wojskowi następujących rang: Ka- 
dett-Offziersstellvertreter a następnie Fahnrich, 
a od 1887 roku do tego grona włączono podofice- 
rów w stopniach: Feldwebel i Oberjager. Od oficerów, 
oprócz dystynkcji na kołnierzu munduru, odróżniał ich tem- 
blak — zamiast złotego portepee nosili temblak podoficerski. 

W 1862 roku dokonano modyfikacji dotychczasowe- 
go modelu. Największe zmiany dotyczyły pochwy, gdzie 
stal zastąpiono skórą, a ryfki metalowym zaczepem do żab- 
ki w kształcie serca. Trzewik zakończono metalową kulką. 
W obrębie rękojeści największej modyfikacji uległa konstruk- 
cja jelca. Zamiast tarczowo-kabłąkowego wprowadzono 
krzyżowo-kabłąkowy, rezygnując w nim z otworów na tem- 
blak. Ponadto przednie ramię jelca rozszerzało się ku górze. 
Dotychczasowy symetryczny sztych głowni przekształcono 
w asymetryczny. Warto zaznaczyć, że szabla ta była krótsza 
od swej poprzedniczki. Wariant ten występuje w terminolo- 
gii bronioznawczej jako szabla austriacka piechoty wz.1862. 
Przeznaczony był dla urzędników wojskowych posiadają- 
cych stopień oficerski. 

Wzory szabel przeznaczone dla piechoty praktycznie nie 
posiadały oznaczeń pułkowych. Wprawdzie w katalogu wy- 
stawy „Broń i barwa niepodległej Polski 1918-1978" znajduje się 
egzemplarz sygnowany 17 LR (17. Pułk Obrony Krajowej), jest 
to jednak swoisty ewenement. 

Regulaminowe szable tego wzoru pozbawione były 
ozdób. Inaczej się sprawa miała w przypadku egzemplarzy 
upominkowych, ofiarowanych przy różnych okazjach ofice- 
rom przez towarzyszy broni lub zwierzchników w dowód za- 
sług. Tutaj przejawiały się gusty zamawiających i kunszt wy- 
twórcy. Jednak tego typu obiekty występują dość rzadko na 
polskim rynku. 

Najbardziej znanym w Europie ośrodkiem produkcji dłu- 
giej broni białej na przełomie XIX i XX wieku było niemiec- 
kie miasto Solingen. Działały tu między innymi wytwórnie 
Weyersberg 8. Stamm (funk- 
cjonująca w latach 1817- 
1891) oraz spółka Weyersberg 
Kirschbaum 8: Co (założona 
w 1883, a istniejąca z przerwa- 
mi do dzisiaj). W stołecznym 

Wiedniu do najbardziej zna- 
czących zaliczane były zakła- 


j GRE dostawcy (z lewej) 
oraz wytwórcy broni. 


dy Eduarda Junga. Znane są też 
egzemplarze sygnowane jedy- 
nie Solingen oraz pozbawione 
zupełnie sygnatur. Taką właśnie 
szablę posiadał Józef Piłsudski. 
Była to pierwsza szabla jakiej 
używał dowódca I Brygady Le- 
gionów. Broń pozbawiona jest 
jakichkolwiek zdobień oraz 
znaków producenta. Bryga- 
dier używał jej do 1916 roku, 
kiedy to otrzymał od swoich 
podwładnych model określa- 
ny później jako wz.1917. Szablę 
Komendanta podarowała Mu- 
zeum Wojska Polskiego w War- 
szawie żona Marszałka Aleksan- 
dra w 1922 roku. 

Szablę oficera piechoty au- 
striackiej wz.1861 upodobali so- 
bie szczególnie ostatni Habs- 
burgowie. Broń tego typu nosił 
Karol | - ostatni cesarz Austro- 
Węgier, który objął tron w 1916 

roku. Szabla pozbawiona jest 
jakichkolwiek dekoracji. Na 
wewnętrznym progu posia- 
da wybitą nazwę wytwór- 
cy „Weyersberg 6 Stamm So- 
lingen”, zaś na zewnętrznym 
progu dostawcy „Carl Grasser 
Hof-Waffenfabrikant Wien”. 
Można ją podziwiać w wie- 
deńskim Heeresgeschicht- 
liche Museum. W mu- 
zeum tym znajduje się 
także szabla arcyksięcia 
Wilhelma (1829-1894) 
- głównego inspekto- 
ra artylerii od 1864. Po 
wewnętrznej stronie 
jelca znajduje się ini- 
cjał właściciela „W” 
oraz korona, nato- 


Szabla  austriac- 
ka piechoty mo- 
del 1862, będąca 
na stanie 57. Ga- 
licyjskiego Pułku 
Piechoty. 
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Szabla austriacka oficera piechoty wz.1861 
wraz z odpowiednim temblakiem dystynkcyj- 
nym - jeden z najczęstszych sposobów moco- 
wania. 


miast na głowni portret młodego cesarza Fran- 
ciszka Józefa i jego monogram „FJI”. Kolejnym 
przedstawicielem cesarskiej rodziny posia- 
dającym tego typu oręż był arcyksiążę Fry- 
deryk (1856-1936), który sprawował funkcję 
głównego inspektora i wodza naczelnego ar- 
mii austro-węgierskiej w latach 1914-1917. Sza- 
blę podarowano mu w 1873 r. z okazji siedem- 
nastych urodzin, o czym informuje inskrypcja 
trawiona na głowni. 

Wracając do polskiego epizodu w dzie- 
jach tego wzoru szabli należy zaznaczyć, że 
były one na wyposażeniu oficerów i podofice- 
rów piechoty Legionów w latach 1914-1917. 
Do 1921 roku występowały też sporadycz- 
nie w jednostkach pieszych odradzające- 
go się wojska Il Rzeczpospolitej, kiedy 
to wprowadzono dla oficerów nowy 
model szabli polskiej wz.1921/22. 
Wkrótce w ślady Polski poszła Cze- 
chosłowacja wprowadzając na stan 
uzbrojenia armii model 1924. Roz- 


pad monarchii rozpoczął powolny okres schył- 
kowy w dziejach szabli austriackiej oficera pie- 
choty wzór 1861. » 


Szczególne słowa podziękowania kieruję do 

dyrektora wrocławskiego Muzeum Militariów 

Jerzego Zarawskiego za życzliwą pomoc oraz 
udostępnienie zbiorów muzealnych. 
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Strzelcy z Syberii, kaukascy górale, wprawni w strzelaniu kozacy, czy fińscy myśliwi 
tysiącami służący w jednostkach Rosyjskiego Imperium, mogli pochwalić się wro- 
dzonymi zdolnościami strzeleckimi, roztrzygające często o przeżyciu. Czynniki decy- 
dujące o uzyskaniu wyjątkowej wprawy w tym rzemiośle były odmienne, jednako- 
wazaś była celność, uzyskiwana na ćwiczeniach w macierzystych jednostkach dokąd 


trafiali jako poborowi. 


T" rozliczne tradycje i uzdolnienia 
wielu ludów rozległego państwa 
należało usankcjonować w ramach 
jednolitego systemu wojskowychodznak. 
Uniformizacja rozpoczęta w ostatnich la- 
tach XIX wieku, objęła także oczywistą 
dla wojska umiejętność bezbłędnego 
strzelania do celu. W Rosji nie było to ła- 
twe, ze względu na wspomnia- 
ną różnorodność tradycji wo- 
jennych wielu ludów. Jednakże 
idąc z duchem czasów, posta- 
nowiono w końcu zdjąć z mun- 
durów dziesiątki różnorodnych 
akselbantów, galonów i koloro- 
wych naszywek zastępując je 
dla bezpieczeństwa żołnierzy 
niepozorną odznaką „Za wybit- 
ne strzelanie" 

Odznaka zatwierdzona 10 V 
1879 r. - „dla zachęcenia do- 


ri 


3 
: 
3 
* 


Grenadier z odznaką I stopnia 
i łańcuchem zegarka nagrodo- 
wego „Za wybitne strzelanie 
z karabinu”. 


skonałych strzelców wszystkich jednostek 
piechoty i kawalerii w doskonaleniu swo- 
ich umiejętności” - wprowadzona zosta- 
ła dla niższych stopniem żołnierzy i pod- 
oficerów, w miejsce naszywek i galonów 
umieszczanych dotąd na naramienni- 
kach i rękawach. Przez pierwszy rok od 
wprowadzenia jej do systemu nagrodo- 


Na tej kolorowanej w epoce fotografii doskonale widać 
to, co było dla żołnierzy najważniejsze. Tutaj także od- 
znaki „Za wybitne strzelanie" 


wego, odznakę noszono na prawej stro- 
nie piersi. Bardzo szybko, gdyż w 1880 
r. zmieniono reguły noszenia odznaki. 
Przyczyną tak szybkiej modyfikacji regu- 
laminowego zapisu, był rozbudowany 
system nagród zbiorowych wykształco- 
ny w jednostkach armii rosyjskiej, a któ- 
rych elementy zajmowały już nie tylko 
prawą stronę munduru, ale i jego central- 
ną część. Odtąd, do końca istnienia Im- 
perium Rosyjskiego, odznaki strzeleckie 
noszono tylko na lewej stronie bluz mun- 
durowych i szyneli (z ros. szynel — żoł- 
nierski płaszcz), niejednokrotnie niemal- 
że w okolicy pachy. Wyjątek stanowił tzw. 
baszłyk (z tur. basz głowa - kaptur z dłu- 
gimi końcami do zawiązywania pod bro- 
dą lub owijania wokół szyi albo 
pasa. Szyty z grubego suk- 
na lub filcu). Jego specyficzna 
konstrukcja pozwalała na no- 
szenie odznak jedynie po pra- 
wej stronie tej formy umundu- 
rowania. Znak rozkazano nosić 
także wszystkim zwolnionym 
ze służby, przebywającym na 
przepustkach, a także w trak- 
cie pozostawania w rezerwie. 


Nagrodzony odznakami I, II, II 
stopnia oraz zegarkiem z bre- 
lokiem „Za wybitne strzelanie” 
i żetonem na łańcuszku. 
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Odznakę niższego stopnia stanowił 
okrągły, „spiżowy” dysk wyobrażający tar- 
czę strzelecką z tzw. celem w postaci kil- 
ku okręgów. Linie tworzące koła uformo- 
wano w plastyczne formy, zezwalające na 
wprowadzenie inskrypcji określającej po- 
wód jej nadania, czyli słowa: „Za wybit- 
ne strzelanie”. Na środek tarczy, w postaci 
celu, nałożono dwa skrzyżowane karabi- 
ny wyobrażające karabin systemu Ber- 
dana, w które uzbrojona była wówczas 
właściwie cała carska armia. Na odznace 
wyższego stopnia, zgodnie z opisującym 
ją rozkazem umieszczono także „złotą” 
taśmę z inskrypcją „Za wybitne strzela- 
nie”. Na dole, na dacie umieszczono okrą- 
gły cel. Na środek znaku nakładano dwa 
krzyżujące się karabiny koloru oksydo- 
wanej stali, a na nie „złoty” monogram 
Mikołaja Il umieszczony pod cesarską ko- 
roną. Na rewersie znajdował się gwinto- 


Starszy podoficer pułku strzeleckie- 
go Aleksiej Bandurin z girlandą od- 
znak wszystkich sgopni i brelokiem. 


Tzw. powtarzalny znak 
„Za wybitne strzelania z ka- 
rabinu i rewolweru” w for- 
mie połączonych bre- 
loków do zegarków 
nagrodowych. Tu 
także „Za wybitną 
jazdę konno. 


wany sztyft i mutra służąca 
do przykręcenia całości 
do munduru. Od- 
znaka najczęściej 

o wysokości 50 
mm i szerokości 35 
mm niemalże w ca- 
łości wykonana była z brązu. 
Początkowo na odwrotnej stro- 

nie odznaki niższego stopnia miały znaj- 
dować się cztery uszy służące do moco- 
wania odznaki do munduru. Zarzucono 
jednak to rozwiązanie jako zbyt skompli- 
kowane. Najprostszym sposobem okaza- 
ły się dwa profilowane, w różny sposób, 
płaskie wąsy przylutowane do rewersu 
wieloma dostępnymi wówczas technika- 
mi. Pomiędzy wąsami była niewielka od- 
ległość. Dzięki nim można było przekłuć 
nie tyle mundur, powodując w ten spo- 
sób trwałe rozerwanie splotu z jakiego 
go wykonano, a przeprowadzić je przez 
niciane pętelki naszyte na mundur przez 
odznaczonego. 


Powtarzalna od- 
znaka „Za wybitne 
strzelania z kara- 
binu” Ill stopnia. 


Chcąc uporządkować ten system, 
należy przedstawić jego systematykę. 
Dla niższych rangą żołnierzy i pod- 
oficerów ustanowiono trzy stop- 
nie odznaki: 
* Pierwszy i najwyższy sto- 
pień odznaki, składał się z kil- 
ku elementów: monogramu 
panującego zwieńczonego ce- 
sarską koroną na górze, otoczone- 
go taśmą z wypukłą inskryp- 
cją „Za doskonałe strzelanie”, 
dwóch skrzyżowanych ka- 
rabinów i wizerunku okrą- 
głego celu na dole całej 
konstrukcji. Monogram, wize- 
runek, koronę, taśmę i cel wykony- 
wano z metalu żółtego koloru, strzelby 
zaś z czarnej, oksydowanej stali. 
+ Drugi stopień odznaki składał się z 
ww. dysku wykonanego z żółtego me- 
talu. Co ciekawe, dokładnie w rozmia- 
rze o 20 razy mniejszym od przepiso- 
wego, okrągłego celu w postaci tarczy 
strzeleckiej. Na wierzchu dysku umiesz- 
czano dwa skrzyżowane karabiny i wy- 
pukłą inskrypcję „Za wybitne strzelanie” 
tego samego koloru co cała odznaka. Ca- 
łość stanowiła monolit wybijany z brązo- 
wej blachy, rzadziej poprzez lutowanie 
na tarczę nakładano osobno odlewane 
karabiny. 
* Trzeci stopień odznaki był zbieżny 
ze znakiem drugiej klasy. Wykonywano 
go z białego metalu, aby imitując srebro, 
sygnalizował niższą od wykonanego „ze 
złota” klasę. 
System wydawania samych odznak 
nie był dla odmiany wcale taki prosty. 
Wyborowi strzelcy 
piechoty i pieszych 
jednostek kozackich 


„Za wybitne strzelanie” - wersja 
z brelokiem i żetonem zegarka na- 
grodowego za to samo osiągnięcie. 


służąc w armii 
pierwszy rok, 
po raz pierw- 
szy  nagradza- 
ni byli jedynie 
trzecią, najniż- 
szą klasą znaku. 
Zaledwie w dru- 
gim roku naby- 
wali prawo do 
otrzymania nagrody Il klasy. Tutaj wła- 
śnie należy zwrócić uwagę na specyfikę 
tego systemu: dopiero po raz trzeci tego 
samego żołnierza nagradzano I klasą od- 
znaki. Z tego względu niższe klasą od- 
znaki, po otrzymaniu wyższych, noszo- 
no jedną nad drugą. Odznaki wyższej 
klasy umieszczano nad pozostałymi. Od- 
znaczeni nie tracili prawa do wyróżnie- 
nia, jeśli z czasem nie potrafili uzyskać 
powtarzalnych wyników ustalonych dla 
wybitnych strzelców. Prawo do noszenia 
znaku | stopnia mieli także oficerowie. 
Zezwalano im na noszenie miniatury 
odznaki o rozmiarach 1/3 oryginalnego. 
Nagrodzony oficer zobowiązany był sam 
zamówić i opłacić taką miniaturę. Sze- 
regowi żołnierze nie zamawiali znaków 
sami. Panował wszechwładny, często 
pełen nadużyć scentralizowany system 
zamówień. Zlecenia składały dane jed- 
nostki, a nawet całe armie i najczęściej 
w okolicach swojego stacjonowania. 
Skarb państwa na wyrób odznak prze- 
znaczył 50 kopiejek za sztukę na pierw- 
szą klasę odznaki, 15 kopiejek na drugą 
klasę. Przy okazji zatwierdzenia znaku 
w 1879 r. ustalono, iż prawo do odzna- 
czenia mają tylko doskonali strzelcy. Za 
takich uchodzili żołnierze, którzy dwa 
razy z rzędu trafili w cel dokładnie w to 
samo miejsce. Natomiast ogólny nor- 
matyw decydujący o zdobyciu odznaki 
| klasy był następujący: przy strzelaniu 
na ustaloną odległość, w zależności od 
zastosowanej broni, z 44 wystrzelonych 
pocisków w celu musiało znaleźć się nie 
mniej niż 35 sztuk. 

Wroku 1890 zmienił się nieco wizeru- 
nek skrzyżowanych na tarczy karabinów. 
Armia przezbrajała się w tzw. trzy linio- 
we karabiny systemu Mosina, zastępując 
nimi leciwe „Berdanki'. Rysunek karabi- 
nów jest odmienny, począwszy od roku 
1891. Oczywiście w tak rozległym pań- 
stwie i przy tak olbrzymiej armii wymia- 
na odznak nie mogła odbyć się szyb- 
ko. Natomiast dla kolekcjonerów ważna 
powinna być informacja, w jakim roku 


„Za wybitne strzelanie” I stopnia. 


„Za wybit- 
ne strzelanie” 
1stopnia typ 1. 


rozpoczęto produkcję odznak o nieco 
odmiennym rysunku karabinów. W ten 
sposób, bez znacznych zmian w kon- 
strukcji odznaki upłynęło 30 lat. Jednak- 
że materiałochłonność tych stosunko- 
wo niewielkich ale masywnych odznak, 
nadużycia finansowe oraz zwiększenie 
stanu osobowego wielu jednostek wy- 
mogło na rosyjskim dowództwie za- 
twierdzenie nowych norm i zastosowa- 
nia ich przy produkcji odznaki. Rozkaz 
resortu wojskowego nr 368 z 6 VI 1909 r. 
nakazywał, aby monogram i taśmę z in- 
skrypcją przy odznace I klasy wytwarzać 
odtąd z tombaku, a strzelby pozostawić 
oksydowane. Taśma otaczać miała wize- 
runek monogramu panującego wów- 
czas Mikołaja Il Romanowa. Odznaki Il 
i Ill klasy zachowywały rysunek wzoru 
1879 r. Znak Il klasy wytwarzano z brą- 
zu, znak Ill klasy z białego metalu, naj- 
częściej z melchioru (stop miedzi — 80% 
i niklu - 20%, barwy srebrzystobiałej). 
Uformowana w formie owalu, 
zmatowiona na zewnętrznej 
powierzchni posiada wypu- 
kłą inskrypcję „Za wybit- 

ne strzelanie”. Po bokach 

znajduje się glansowane 

na wysoki połysk obrzeże, 

a na dole - kokarda w bar- 

wach narodowych. Na niej 
ulokowano wizerunek tar- 
czy strzelniczej o śred- 
nicy 7132 tzw. wierszka. 
Wyobrażenie dwóch skrzy- 
żowanych karabinów systemu Mosina 
wykonanych z jednego kawałka metalu 
o wysokości 5132 wierszka. Odległość 
między zewnętrz- 
nymi  końca- 


e 4 


„Za wybit- 
ne strzela- 
nie” Il stop- 
nia, starsza 
wersja. 


„Za wybitne 
strzelanie” 
1stopnia - 
wersja 2. 


„Za wybitne 
strzelanie” 
1stopnia - 
wersja 4. 


„Za wybitne 
strzelanie” 
1stopnia - 
wersja 3. 


mi wynosi 618 wierszka oraz 518 wiersz- 
ka. Poszczególne elementy ażurowej 
odznaki łączono miedzianymi trzpienia- 
mi, które zaklepywano. Do umocowania 
znaku służyć miał miedziany gwint luto- 
wany z tyłu, w jej centralnej części, i mu- 
tra w postaci nakrętki z uszkami umoż- 
liwiającymi ciasne dokręcenie. Znak Il 
klasy wytwarzano z tombaku o średni- 
cy 618 wierszka i wadze 2,5 grama. Znak 
Ill klasy wyrabiano z melchioru o wadze 
2,5 grama. 

Odznakę mocowano do mundu- 
ru za pomocą przylutowanej miedzia- 
nej blaszki, końce której zaginano do 
centrum tworząc z nich tzw, „cudzy- 
słów”. W skład tombaku miało wcho- 
dzić nie mniej niż 87% miedzi, nie więcej 
niż 12% cynku i około 1% cyny. W skład 
stopu melchioru powinno wejść ok. 60- 
62% miedzi, 23-25% cynku i 15% ni- 
klu. W praktyce, przy 
ogromnych nakładach 


„Za wybitne strze- 


8 lanie” Il stopnia, 
„Za wybitne strzelanie” wersja do podwie- 
Il stopnia - starsza wersja. szenia ze znakiem 
innej klasy. 


„Za wybitne „Za wybitne 
strzelanie” Il strzelanie” II 

"| stopnia, starsza stopnia, starsza 
) wersja typ 2. wersja typ 4. 
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„Za wybitne strzelanie” 
Ill stopnia - późniejsza wersja. 


lanie” Il stopnia- _— lanie" III stopnia 
starsza wersja. - starsza wersja 
typ 3. 


jakich wymagało wyprodukowanie dzie- 
siątków tysięcy odznak, wykorzystywa- 
no tańsze stopy, a nadużycia zamiast 
zniknąć, jedynie się wzmogły. Z czasem 
w jednostkach pojawiła się jednolita, 
identycznie wyglądająca odznaka wyko- 
nana z cienkiej blachy, przedstawiająca 
dość wiernie oddany wizerunek skrzy- 
żowanych karabinów systemu Mosina. 
Na tym najtańszym, ale najwierniejszym 
wyobrażeniu karabinów, dokładnie wi- 
dać pudełka magazynowe umieszczo- 
ne pod drewnianym leżem karabinu. 
Wydaje się, iż te odznaki produkowano 
w jednym zakładzie, przy użyciu tej sa- 
mej sztancy i w ostatnich latach istnie- 
nia państwa carów. 

Na potrzeby tak zbudowanego syste- 
mu odznak strzeleckich powstawało wie- 
le innych form opartych o przepisową 
odznakę. Były to często przeróżne bre- 
loki i żetony, które wieszano jeden nad 
drugim, sygnalizując w ten sposób ilość 
zdobytych nagród. Formy łączono razem 
łańcuszkami oraz mocowano do łańcu- 
chów zegarków nagrodowych, jeśli takie 

— R E K 


„Za wybitne strze- 


otrzymano. Łączono także regulamino- 
we, tzw. powtarzalne nagrody za strze- 
lanie. W tym celu wykonywano otwory 
w kolbie i na szczycie lufy, w celu połą- 
czenia z tak samo spreparowaną nagrodą 
niższego lub identycznego stopnia. Zna- 
ne są przypadki łączenia np. trzech od- 
znak Ill klasy otrzymanych w pierwszym 
roku służby. Do takich nagród należały te 
uzyskane przez żołnierzy uprawnionych 
jedynie do takiej formy odznaczenia. 

Ze względu na rozwój techniki woj- 
skowej i pojawienie się w armii rosyjskiej 
szybkostrzelnych karabinów maszyno- 
wych, należało pomyśleć o odznace dla 
strzelców obsługujących tak nowocze- 
sną broń. Trzeba przyznać, iż duży wkład 
w rozwój karabinów maszynowych jako 
regulaminowej broni w tym okresie 
wnieśli sami Rosjanie. Różnorakie przed- 
sięwzięcia służące rozpowszechnieniu 
wiedzy o broni automatycznej zmierza- 
ły do jak najszybszego postawienia kara- 
binów maszynowych na równi ze spraw- 
dzonym uzbrojeniem. Przykładem może 
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„Za wybitne strze- „Za wybitne strze- 
lanie z Kaemu” 
Ill stopnia — star- 
sza wersja typ 3. 


być wydanie w 1907 r. grun- 
townie analizujących ten 
temat książek: „O karabi- 
nach maszynowych”, „Roz- 
prawa o kaemach” i „Pod- 
stawy urządzenia broni 
automatycznej”. Cie- 
kawostką jest fakt, iż to 
właśnie w tzw. Warszaw- 
skim _ Okręgu Wojsko- 
wym w 1906 r. rozpoczę- 

ły się pierwsze wiosenne 

i jesienne ćwiczenia ob- 
sługi i taktycznego zasto- 
sowania nowej broni, organizowane dla 
licznych instruktorów i całych sztabów. 
W tymże Warszawskim Okręgu w 1908 
r, w trybie doraźnym, zebrano i spisano 
ważniejsze rozkazy. Przygotowywano się 
w ten sposób do wydania właściwych już 
rozkazów dotyczących zastosowania ka- 
rabinów maszynowych. Po kilku latach 
prac, 19XII 1911 r. zatwierdzono tzw. roz- 
kaz specjalny mówiący o przeznaczeniu 
ze skarbu państwa dodatkowych, znacz- 
nych środków na koszty produkcji karabi- 
nów maszynowych. W tym samym roku, 
przy strzeleckiej szkole oficerskiej zorga- 
nizowano specjalny, miesięczny kurs dla 
sztabów piechoty i kawalerii przygoto- 
wujący w istocie instruktorów obsługi ka- 
rabinów maszynowych. Tym samym dla 
odpowiedniej motywacji celowniczych 
kaemów już 22 VI 1912 r. zatwierdzono 
odznakę „Za wybitne strzelanie z kaemu” 
trzech klas. Kaemiści dobierani byli wśród 
wykwalifikowanych, wysoko i wielokroć 
odznaczanych strzelców. Otrzymanie od- 
znaki I klasy wiązało się dużym prestiżem. 
Pozłacany brąz z jakiego wykonywano 
odznaki | klasy, był najlepszym materia- 
łem stosowanym przy produkcji odznak 
za strzelanie w ogóle. Ażurowa, kilkuczę- 
ściowa odznaka wykonywana była sta- 
rannie, z zachowaniem wszelkich detali. 
W centrum umieszczono podobiznę ka- 
rabinu maszynowego na trójnogu. Był to 
symbol karabinu systemu Maxim wyko- 
nywanego w Rosji — dumy rosyjskiej ar- 
mii. Dookoła biegła taśma z wypukłym 
napisem „Za wybitne strzelanie z karabinu 
maszynowego”. Całość spinała owa szarfa 
formowana w owalne wyobrażenia deli- 
katnych labrów, których końce spotykały 
się razem w górnej części odznaki. Od- 
znaka Il klasy wykonana w brązie nie była 
pozłacana, a odznakę Ill stopnia wykony- 
wano albo z melchioru albo, co ciekawe, 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Powstańczy bój o Kamionną 
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W tym roku Kamionna obchodzi 750-lecie i w ramach 
obchodów roku jubileuszowego Fundacja Obchodów 750- 
lecia Kamionny zorganizowała inscenizację batalistyczną 
upamiętniającą walki powstańcze. W pogodny poranek 
17 stycznia br. po mszy św. w intencji Powstania Wielko- 
polskiego, ponad 40 mieszkańców i miłośników historii ze 
Stowarzyszenia 3. Bastion Grolman z Poznania, odtworzy- 
ło walki sprzed 92 lat. Zaczęło się od niemiec- 
kiego ataku, który w huku karabinowych salw 
zdołał wyprzeć ze wsi polską załogę. Od razu 


LUDZIE, Ww POZNANIU POwWs 
W Poznaniu walczą 
z Niemcami! Rodacy do broni! 


T= słowami rozpoczęła się pierwsza w historii insceni- 


zacja walk o Kamionną. Po wybuchy Powstania Wielko- 

polskiego walki o tą wieś rozgorzały 5 I 1919 roku, gdy 
do wsi przybył oddział powstańczy z Lwówka. Niemcy ude- 
rzając na stanowiska 
powstańców z 3 kie- 
runków, w sile oko- 
ło 300 ochotników 
z Grenzschutzu i Hei- 
matschutz, zdołali wy- 
przeć obrońców. Ata- 
kujących wspierała też 
artyleria, która spowo- 
dowała straty wśród 
ludności i zniszczyła kil- 
ka domów. Po przyby- 
ciu posiłków z Kwilcza, 
brawurowym kontrata- 
kiem przeprowadzonym 
16 I 1919 roku pod dow. 
aspiranta Adama Kowal- 
czyka, odbito wieś z rąk 
Niemców. Powstańcy zdo- 
byli także wielką ilość kara- 
binów i amunicji oraz dwa 
ciężkie karabiny maszynowe. Kamionna 
wraz z pobliskim Kolnem, stały się najdalej 
wysuniętymi na zachód pozycjami Powsta- 
nia Wielkopolskiego. Pamięć o powstańcach 
była kultywowana w okresie międzywojen- 
nym, w czasie Il wojny światowej wielu by- 
łych Powstańców zostało zamordowanych 
przez hitlerowców. Do dzisiaj przetrwała 
wśród lokalnej społeczności pamięć o Po- 
wstaniu Wielkopolskim, jedynym w historii 
zrywie narodowym, który Polacy wygrali. 


przystąpiono do rabunków okolicz- 
nych gospodarstw z dobytku i zwie- 
rząt (biorące udział w inscenizacji kury 
nie ucierpiały). Nagle pojawili się Po- 
wstańcy i w śmiałym ataku zdołali od- 
bić wieś, zdobywając broń i biorąc do 
niewoli kilku jeńców, wśród których był 
niemiecki lotnik ze strąconego nieopo- 
dal samolotu zwiadowczego. 
Po zakończeniu inscenizacji licznie 
zgromadzeni widzowie podziękowa- 
li uczestnikom tej żywej lekcji historii 
gromkimi brawami. Następnie mieszkań- 
cy oraz przedstawiciele władz i instytucji 
złożyli kwiaty przed pomnikiem Powstań- 
ców, gdzie po apelu poległych, członko- 
wie Stowarzyszenia 3. Bastion Grolman 
oddali honorowe salwy. . 
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w zboczu Kamiennej Góry 


ROFĆ DUDEK, TOMASZ TYAUŃSKEI ADANPDUDEK 


Widok z rejonu wejścia 
ukrytego w stromym zbo- 
czu na Bulwar Nadmorski 

i Zatokę Gdańską. 


Pierwsze schrony przeciwlotnicze budowano w Gdyni już przed II wojną świato- 
-wąq;wraz ż powstającym miastem. Wiele gdyńskich kamienic posiada odpowiednio - 


wzmhocniońe piwnice, przystosowane do pełnienia roli schronu przeciwlotniczego. 
Spośród podziemnych obiektów zdecydowanie wyróżnia się, zarówno wielkością jak 


s 
> iemcy po zajęciu Gdyni'we wrze- 
W, N: śniu 1939 rokU'skoncentrowali się 
początkowo nazmiańie charąkte- 
ru miasta z tętniącej życiem aglomeracji, 
". Jpówiązanej z nowoczesnym portem, ną 
gromną bazę Kriegsmaririe i nie mieli 
faczej-ćzasy, anigjotrzeby większej roz= 
budowy istniejącej: infrastruktury tego 
typu: ukryć. Wyjątek «stanowiły szczeli- 
//wy przeciwlotnicze, najczęściej przykry- 
>.> teqasypem ziemnymi, *które budowano 
koristkwentnie' Obok wszystkich obiek- 
_ tów wojskowych. Dotyczy to zwłaszcza 
znych, nowo powstałych ©siedli bara 
kowych pełńiących rolę kosżar. 
"Poważne. ostrzeżefie stanowił za- 
pewne”piefWszy, większy, dzienny na- 
łot? ktaty'* miał. *miejsce/ w: kwietniu 
"1942 vóku: Wówczas 44 cięzkiesbóm- 


ale Pęryteryjną: wtedy 
jak Były Pustki, Gisow 


bowce „Avro „Lańcaster" zrzuciły /bom* 


„Blugieco fróntuj © 


sań żastosowanymi rozwiązaniami technicznymi, mały obiekt, ukryty w stromym zbo- 
ż Gu Kamiennej Góry o niezupełnie cywilnej proweniencji. 


w tym.przypadku chodziło o zniszcze- 
nie nie tyle konkretnego celu naziem. 
nego, ale raczej kadry kierowńiczej za- 
kładów doświadczalnych i' poligonu 
torpedowego DVG, której osiedle tam 
się właśnie znajdowało. Niewiele wia- 
domo o skuteczności tego nalotu, na- 
leży podejrzewać, że nie zakończył się 
on raczej większym sukcesem, bowiem 
osiedle domków zachowało się .do dzi- 
siaj w zupełnie dobrym stanie. Jednak 
jakieś wnioski z tego nalotu zostały wy- 
ciągnięte przeż obie walczące strony, 
bowiemikołęjny tak.pomyślany, tym ra- 
zem nocny. nalot w sierpniu 1943 roku 
na Peeneminde, na osiedle ńauKow= 
ców pracujących nad rozwojem rakie- 


„ty A4/V2, bł już skuteczny. Spowodo- 


wał przesinięcie użycia tej kroni o kilka 
kluczowych miesięcy potrzebnych dla 


„ołganizacji lądowania *w 'Normańdij 


i zakończonego sukcesem Sęorzenia 


/ 


Korytarz do wejścia dolnego wypełnia 
trochę niesamowita kolumnada żelbe- 
towych prefabrykatów. Jednak posadz- 
ka z żelbetowymi korytami sprawia, że 
chodzenie tędy jest niewygodne. 


Następny większy nalot dzienny na 
Gdynię; wykonany tym razem przeż'sa- 
moloty amerykańskiej 8. Armii Pówiettz- 
nejW październiku 1943 róku, był kolej- 
nym. poważnym sygnałem zbliżającego 
się; zagrożenia. W tym czasie przewa- 
ga powietrzna zaczyna się coraz wy* 
raźniej przechylać na stronę lotnic- 
twa' aliantów. Odpowiedzią Niemców 
była konsekwentna rozbudowa: syste- 
mu obrony przeciwlotniczej, ale przede 
wszystkim budowa schronów przeciw- 
lotniczych we wszystkich większych „ 
miastach,/i rozpoczęcie przenosin naj- 
ważniejszych zakładów przemysłowych : 
o kluczowym dla prowadzenia wojny 
znaczeniu do schronów i podziemnych 
wyrobisk. W Gdyni rozpoczęto w tym 
czasie prace nad budową wielu dużych 
schróhów przeciwlotniczych, a specy> 
ficzne warunki terenowe spowodowa- 
ły, że*mamy do czynienia z wielką rÓż- 


„norędnością wśród budowan$ch w tym 


czasie. obiektów: Oprócz $ dużych, na- 
£ złemnóchi KRY och na 


+ terenie porfu, rozpoczęto również pra”* 


ce górnicze-nad: drążeńiem sztolni. Bit 


skie sąsiedztwa wżgórz morenowych». 


i wąwozów o stromych. zboczach, uła- 
twiałó budowę podziemnych obiektów. 
Duży schron tunelowy został wykona- 
ny także na terenie portu wojennego. 
Inny schręn tego typu zbudowano pód 
wzgórzem, pomiędzy dwoma dolinami, 
w dzielnicy Działki Leśne. Kolejne śla- 
dy prac podziemnych można odnaleźć 
na wzgórzach w Redłowie. Duży kom- 
pleks' podziemnych schronów o zróż- 
nicowanej konstrukcji powstał również 
na terenie zakładów torpedowych w Ba- 
bich Dołach. W sumie, gdyńskie schrony 
przeciwlotnicze z okresu ostatniej woj- 
ny stanowią obszerny, bardzo ciekawy. 
i jeszcze nie do końca odkryty temat, ża+ 
sługujący na obszerniejsze opracowa- 
nie (i zapewne kiedyś takie powstanie). 
A tymczasem, chciałbym podzielić się 
zCzytelnikami„Odkrywcy” informacjami 
tylko o jednym z nich, lecz prawdziwie 
wyjątkowym. Spośród obiektów pod- 
ziemnych zdecydowanie wyróżnia się, 
zarówno: wielkością jak i zastosowany- 
mi rozwiązaniami technicznymi — mały, 
podziemny obiekt ukryty w stromym 
zboczu:Kamiennej Góry nad Bulwarem 
Nadmorskim. 

Schron w Kamiennej Górze składa się 
z jednej komory schronowej oraz dwóch 
korytarzy wejściowych i jest przezna- 
czony dla kilkunastu ludzi, zapewniając 
im dobre warunki w czasie przebywa- 
nia w obiekcie podczas nalotu. Moż- 
na nawet pówiedzieć, że były to warun- 
ki. niemal luksusowe, bowiem ten mały 
schron dysponował niezależnym ogrze- 


Wejście dolne, pomocnicze. 


i latryną. Obecnie. możemy się 
jedynie domyślać dla*kogo' był prze- 
znaczony. Kamienńa - Góra -Bbyła -pod- 


zas wojny dzielnicą | zarezerwowaną dla 
Niemców. Mieściły się tam różnajinstytu- 


cje, zwłaszcza takie, które do pracy. po* 
trzebują dyskrecji, wśród nich Gestapo, 
Bezpośrednio nad schronem znajduje 
się nie zabudowana obecnie działka, bę- 
dąca własnością Muzeum.Miasta Gdyni. 
Ale jeszcze w latach 80. ubiegłego wie- 
ku stał na niej piętrowy budynek o kon- 
strukcji szkieletowej a-właściwie jego. 
ruina. Został zbudowany jeszcze: przed 
wojną. z- przeznaczeniem =na pensjó- 
nat albo dom wypoczynkowy, o czym 
świadczył jednoznacznie rozkład jego. 
pomieszczeń z centralnym korytarzem 
i małymi bocznymi pokojami. W latach 
90. ruina została rozebrana, a działka 
ogrodzona płotem z siatki drucianej. Na- 
leży przypuszczać, że również w czasie 
wojny budynek ten pełnił rolę do jakiej 


o ęyca żeszy:, uFi 
„nież Jest 


we prefabrykaty, z śe Wykonano: 
obydwa 'korytarze * „wejściowe. Ta pre- 
fabrykowana kóństrukcja” Stanowi take 
że o jego wyjątkowym charakterze! 
nieważ to elemefty charakterystyczne. 
dla polowych, lecz wzmocnionych for- 
tyfikacji pola walki. Podobne prefabry- 


katy znajdziemy także na MRU, a Sam0+* 
rozplanowanie budowli jednoznacznie 
nawiązuje do wręcz klasycznych*schró-' 4 
nów „podkopowych” znanych z Wojsko-- * 
wych instrukcji i podręczników, Żelbe-- „4 
towe ptefabrykaty były.składane zsobą, Ę 


niezamontoWanym elementem typu II, 
ale nie można tego. stwierdzić z całkowi- 
„ta pęWnpścią: Miejśca, w których zacho- 
dzi potrzeba! ustawienia ram w pewnym 
oddaleniu, zwła$zęża na zakręcie koryta: 
rza wejściowego, gdzie tworzą się wolne 
«przestrzenie, zostały zamurowane zapra- 
wą cefhentówą? /Surowe piękno i pewną 
finezję tej żelbetowej konstrukcji najle- 
„„piej oddają fotografie. Widać na nich też 
biały pas Mamalowany na ścianach, ma 
s jący ułatwiać poruszanie się przy-mini- 
malnym oświetleni 

-<Romhlmo upływu wielu łat schfohyjest 
suchy, a przez sźczeliny: nie wsypuje się 


x 
>» piasek, dlatego też należy przypuszczać, 


że na ramach, od strony zewnętrznej,zo 
stała jesżcze wykonaha:warstwa izolacyj- 
_naz papy,lecznie można tego stwierdzić 
z całkowitą pewnością. Komora schronu 
o długości6 metrów i średnicy 3,30 metra 


została, wykonana z betonowych blocz- 


saków, a ściany czołowe wymurowano ce. 


*Agła; natomiast podłogę wyłanóz betonu 


lady wskazują, że ną” betonowej po: 


Plan schronu i przekroje 
wskazanych elementów. 


sadzce była jeszcze położona drewnia 
na podłoga z. desek ułożonych na lega- 
rach, a wejścia zamykano drewnianymi, 
gazoszczelnymi drzwiami. Zamurowane 
w stropie uchwyty wskazują, że komora 
sehronu była kiedyś przedzielona wzdłuż 
drewnianą albo brezentową przegrodą 
oddzielającą część z zamontowanymi na 
stalowych uchwytach pryczami (po trzy, 
jedna nad drugą) od części komunikacyj 
nej. Ogółem w schronie znajdowało się 
dziewięć miejsc do spania. 


„zamykaną 


Widok perspektywiczny. 


Obecnie, najwygodniejsze wejście 
do schronu wiedzie przez prawe, daw= 
ne wyjście zapasowe. Przy wejściu znaj. 
duje się odlany z żelbetu blok wejścio 
wy będący jednocześnie śluzą gazową, 
podwójnymi,  blaszanymi 
drzwiami. Niestety, w tym wejściu nie 
zachowały się, zostały skradzione przez 
złodziei złomu jeszcze w latach 90. XX 
wieku. Dalej zaczyna się wykonany 
z prefabrykatów korytarz o długości 14 
metrów zakończony poprzecznym, ko- 
rytarzem. Na prawo znajduje się latry. 
na i należy w nim zachować wzmożo- 
ną ostrożność, bowiem kończy się on 
wpuszczonymi w podłogę betonowy: 
misrurami: Skręcając w lewo, po przi 
ściu 5 metrów dochodzimy do komo= 
ry schronowej. Obecnie jest ona pusta 
i niestety mocno zaśmiecona. Za komo: 
rą schronu znajduje się kolejny odcinek 
korytarza wykonany z prefabrykatów. 
Ma on długość zaledwie 4 metrów, a po 
jego prawej stronie znaj: się wnę 
ka z piecem służącym do ogrzewania 
schronu. Przewód kominowy w posta 
ci stalowej rury.jest wyprowadzony na 
powierzchnię ziemi przy krawędzi skar 
py. Piec ogrzewał jedynie czyste powie- 
trze, pobierane przez czerpnie w bloku 
wejśćłowym i wiłaczane specjalnym ka- 
nałem do komary schronu. Dalej pr. 
pływało ono korytarzem w kierunku 
„lawyny i było usuwane przez. otwoty 
w blókuwyjścia zapasowego. PZISŁCJ 


4 fytarz *skięca ostro. Walewo i. stromy: 


Wnętrze komo- 
ry schronu. Widać > 


uchwyty na Pryć 
izasłonę. — 


mi schodami prowadzi do bloku wej- 
ściowego, analogicznego do tego przy 
wejściu zapasowym. Po drodze mijamy 
jeszcze dwie obszerne nisze, zapew 
ne mieszcżące kiedyś urządzenia fil 
tro-wentylacyjne o napędzie ręcznym. 
Niestety, wejście główne cały czas po- 
zostaje jeszcze częściowo zasypane, ale 
dzięki temu zachowały się w nim bla: 
szane drzwi.gazoszczelne. W sumie na 
zwiedzanie potrzeba około 15 minut 
Należy jednak zachować ostrożność, 
bowiem jest on okresowo, zwłaszcza la 
tem, zamieszkały przez bezdomnych. 
Dlatego nie należy wchodzić do niego 


głównego, na 
pierwszym pla- 
nie zasypany pia- 
skiem spocznik 
przy niszach dla 
urządzeń wenty- 
lacyjnych. 


Prefabrykaty 
użyte do budowy 
schronu: I - ele- 
menty pionowe, 
Il-- podstawo- 
we elementy 
poziome, III-V 

— elementy uzu- 
pełniające. 


Ślepy odcinek korytarza z dołem 
latryny, na końcu którego do- 
brze widać żelbetowe filary. 


w pojedynkę, Powinno się rów 
nież pamiętać o zabraniu latar4* 
ki. Najlepsze wejście prowadzi odg 
góry, od strony pustej działki bu= 
dowlanej, jest jednak możliwość 
wejścia z dołu, od strony bulwa 
ru. Idąc od strony plaży miejskiej, 
po przejściu 400 metrów nale 
ży szukać, po prawej stronieęwy- 
konanego z siatki,drucianej płoś 
tu. Na' jego końću nałeży skręcić 
pod górę wydeptaną ścieżką, niekiedy: 
jednak, zwłaszcza zimą:lub po deszczyj: 
wejście. do schronu, tą drogą może być” 7; 
trudne. Zimą i wczesną wiosną, gdy hie i 
ma liści wejście do schronu jest widącz=f+7 
ne nawet z bulwaru. W sumie ten'niały: 2 
obiekt ma spory potencjał jako atrakcja” 
turystyczna, zwłaszcza w połączgńłe 
z placówką muzealną, która być nróżeę 
powstanie kiedyś bezpośredhio pad;$ 
schronem. Niemniej, już dzisiaj obiekt SA 
wart jest zachowam i szerszego:Ud 
stępnienia. 


Marcin Dudek > o 
Technolog z wykcztałcenia; Z zamiłowania baddtzfor(y 24; 
fikacjii fatograł. Specjalizaję się w niemieckich lortyńkcE: 
cjach wsćhodnith okresy AL Wojny światowej. Autakiku; 
RE i. dziedzinyzą” 
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Chwila przed 
załadunkiem. 


TEKST: JERZY SADOWSKI 
FOTOGRAFIE: TOMASZ IWASZKIEWICZ 


w Muzeum Fortyfikacji Pancernej Twierdzy Toruń 


N początku października 2010 
Aroku autostrada A1, budowa- 
na na południe od Torunia, przecię- 
ła skraj punktu oporu pod wsią Otło- 
czyn, stanowiącego część fortyfikacji 
OKH-Stellung z 1944 r. W pasie budowy 
nowej drogi znalazły się dwa schrony 
typu Ringstand 58, wyznaczające skraj 
wschodniej części tego zespołu fortyfi- 
kacji. Wykonawca autostrady, przy po- 
mocy koparek, wyrwał z gruntu oba 
zabytkowe obiekty obronne i przemie- 
ścił w bok o kilkanaście metrów. W tym 
miejscu miały zostać zniszczone, przez 
rozkucie i rozkruszenie na kawałki. Dzię- 
ki spostrzegawczości i szybkiej reak- 
cji członków Toruńskiego Towarzystwa 


Fortyfikacyjnego oraz pomocy nadzo- 
ru archeologicznego udało się zmienić 
te plany. 

Po kilku dniach starań podejmowa- 
nych przez członków TTF, schrony były 
zabezpieczone i czekały na zorganizo- 
wanie akcji przeniesienia. Ze względu 
na ciężar schronu wynoszący około 30 
ton, operacja wymagała przede wszyst- 
kim użycia odpowiednio potężnego 
dźwigu. Pomoc zadeklarowała firma Go- 
towski z Bydgoszczy, dysponując dźwi- 
giem samojezdnym mogącym podnieść 
100 ton oraz zabezpieczając sprzętowo 
całe przedsięwzięcie. Grudniowy atak 
zimy i okres świąteczno-noworoczny 
przesunęły akcję w czasie, lecz w koń- 


cu, rankiem 18 stycznia 2011 r., na plac 
budowy autostrady zajechał konwój po- 
jazdów zdolnych uratować zabytek (ze 
względu na koszt akcji i fatalny stan dru- 
giego ze schronów, już wcześniej podję- 
to trudną decyzję o przeniesieniu tylko 
jednego obiektu). 

Po prawie trzech godzinach przy- 
gotowań, schron został załadowany na 
przyczepę do przewozu ciężkich ładun- 
ków i przygotowany do transportu. Ko- 
lumna wyruszyła niezwłocznie w trasę 
i po pokonaniu około 15 km dotarła do 
prowadzonego przez TTF Muzeum For- 
tyfikacji Pancernej Twierdzy Toruń, poło- 
żonego przy ul. Poznańskiej 191-199. Tu- 
taj, po ośmiu godzinach od rozpoczęcia 


akcji, ocalony Ringstand osiadł w przy- 
gotowanym wcześniej wykopie. W naj- 
bliższym czasie rozpoczną się prace przy 
wypoziomowaniu i odrestaurowaniu 
obiektu, gdyż trzeba, np. wypełnić licz- 
ne ubytki spowodowane przez łyżki ko- 
parek i naprawić skutą częściowo ścianę 
przy wejściu. Dopiero w kolejnym etapie 
zacznie się przygotowywanie jego wła- 
ściwej ekspozycji. 

Uratowanie Ringstand'a było kolejną 
już akcją interwencyjną podjętą przez 
Toruńskie Towarzystwo Fortyfikacyjne. 
Podobną przeprowadzono w zeszłym 
roku, a w jej wyniku do Muzeum przy ul. 
Poznańskiej trafiło pięć schronów war- 
towniczych firmy BWS Dywidag prze- 
wiezionych z terenu dawnej fabryki DAG 
Nobel w Bydgoszczy. Obiekty te, nazy- 
wane z uwagi na kształt „ołówkami”, były 


składowane na przeznaczonej do zago- 
spodarowania działce. Tu przeszkadzały 
i miały trafić do kruszarki. Na szczęście, 
dzięki pomocy bydgoskiego Stowarzy- 
szenia „Bunkier” udało się ocalić i prze- 
wieść do Torunia kilka najlepiej zacho- 
wanych sztuk. 

Schrony takie jak ocalony Ringstand 
spod Otłoczyna, czy „ołówki” wzbogaci- 
ły plenerową ekspozycję Muzeum i sta- 
nęły na międzypolu Doświadczalnej 
Baterii AB IV oraz Baterii Półpancernej. 
Ten pas forteczny jest systematycznie 
uzupełniany kolejnymi dziełami inży- 
nierii wojskowej, by zilustrować prze- 
krój historii fortyfikacji najnowszych, 
od unikalnych, pancernych dzieł Xl- 
X-wieczych poprzez obiekty z między- 
wojnia i Il wojny światowej (radziec- 
ki „Żbot” niemiecki „Ringstand”) aż po 


Nowy eksponat toruńskiego 
-  naswojej pozy: » 


liow: 


Schron wartowniczy „ołówek” pod- 
czas montażu na terenie muzeum. 


FORTYFIKACJE 


okres zimnowojenny (polski, w pełni 
wyposażony schron typu SBF-180 i ra- 
dziecki SPS-2m). 

Przeniesienie Ringstand'a z tra- 
sy autostrady A1 to kolejna udana ak- 
cja ratowania zabytkowych budow- 
li obronnych kolidujących z budową 
nowych dróg. W ostatnich miesiącach 
„Odkrywca” przedstawiał jak prze- 
mieszczano schrony w Bielsku-Białej 
oraz pod Waplewem. Można się tylko 
cieszyć, że takich przykładów dobrej 
praktyki i ratowania zabytków fortyfi- 
kacji jest coraz więcej. Natomiast szko- 
da, że schrony fortyfikacji Il Rzeczy- 
pospolitej nie mają takich opiekunów 
i podobnego szczęścia, a ta sama au- 
tostrada A1 przyczyniła się do znisz- 
czenia polskiego schronu w Bobrowni- 
kach Śląskich. » 


Serdecznie dziękuję kol. Tomaszowi 
Iwaszkiewiczowi, prezesowi TTF, za in- 
spirację i pomoc w przygotowaniu ni- 
niejszego artykułu. 


PS. Toruńskie Towarzystwo Forty- 
fikacyjne jest organizacją pożytku pu- 
blicznego - fundusze zebrane z 1% po- 
datku przeznaczane są w całości na 
ratowanie fortyfikacji. Więcej na stronie: 
www.torun.fortyfikacje.pl 


«<__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista i skarbnica wiedzy z dziedziny fortyfikacji 
itechniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Ja- 
starni. Założyciel wielu stowarzyszeń, działacz Stowarzy- 
szenia „Fortiso” 
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TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, INTERNET 


łowacja, kraj kojarzący się najczę- 
OH z obfitością tras narciarskich 
i gorących źródeł zasilających geo- 
termalne kąpieliska, w roku 1944 stała 
się areną niezwykle zaciętych starć zbroj- 
ych. Słowackie Powstanie Narodowe 
było jednak czymś więcej, niż kolejnym 
epizodem wielkiego konfliktu narodów 
sprzymierzonych z siłami Ill Rzeszy. Była 
to bowiem także walka nosząca znamio- 
na wojny bratobójczej. Doszło do jej wy- 
buchu w czasie, gdy broniła się jeszcze 
powstańcza Warszawa. W bojach tych 
uczestniczyli również Polacy. Ale nie tyl- 
ko z tego powodu warto poznać naj- 
bardziej burzliwy epizod w dziejach na- 
__ szych południowych sąsiadów. 


Nowe państwo, nowe kłopoty... 

Słowacja, pod nazwą Górnych Węgier 
przez wiele wieków należąca do Korony 
iętego Stefana, z trudem zachowywała 
ręby swojej etnicznej i kulturowej tożsa- 
jości. W wieku XIX, kiedy w całej 
iemal Europie przebiegały pro- 


różnych nacji, także Słowacy roz- 
joczęli swój marsz ku niepodle- 
jłości. Jednak autonomia Zalita- 
wii (ziem podległych węgierskiej 
części państwa) w zreformowanej 

onarchii habsburskiej oddawała 
los mniejszości etnicznych w ręce 
Węgrów. Nastał wówczas okres 
nasilonej „madziaryzacji', zagraża- 
jącej świadomości narodowej Sło- 
waków. Lecz, jak to zwykle bywa, 
im silniejszy ucisk, tym więk- 
szy opór. Podczas | wojny świato- 
wej czescy i słowaccy emigranci 
w USA zawarli umowę pittsburską, 
zapowiadającą powołanie wspól- 

lego, czesko-słowackiego państwa po 

rzyszłym pokonaniu i rozbiorze Austro- 
Węgier. Tak też się stało, jednak wbrew 
oczekiwaniom nowo powołana w 1918 r. 
jepublika Czechosłowacka została zdo- 
minowana przez Czechów, liczniejszych 
(54% ludności wobec 18% udziału Słowa- 
ków), a przede wszystkim znacznie bar- 


TALIE I POTYCZKI ŚS>*F"* RF" 


Słowackie Powstanie Narodowe w 1944 roku 


ad Tatrami błyska 


m 
cesy „przebudzenia narodowego” PA2 
gi 
3 4 
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dziej zaawansowanych w tworzeniu wła- 
snych struktur państwowych. Nie nadano 
więc Słowakom oczekiwanego zakre- 
su swobód, nie powstał także ich odręb- 
ny parlament. Wprawdzie w porównaniu 
z okresem panowania węgierskiego sytu- 
acja Słowaków doznała wielkiej poprawy, 
jednak niezaspokojone aspiracje i niedo- 
trzymane obietnice posiały ziarno kon- 
fliktu. Dramat Republiki Czechosłowac- 
kiej, rzuconej na pożarcie Hitlerowi przez 
sojusznicze mocarstwa mocą niesławnej 
konferencji monachijskiej w 1938 roku, 
otworzył najbardziej radykalnym zwolen- 
nikom niepodległej Słowacji nowe możli- 
wości. Okrutny paradoks polegał na tym, 
że ceną za osiągnięcie „formalnej niepod- 
ległości” było podporządkowanie się Ill 
Rzeszy, a więc status państwa wasalne- 
go, pozbawionego samodzielnej polityki 
międzynarodowej i kontrolowanego ści- 
śle przez swojego berlińskiego protektora. 
To właśnie naciski niemieckiej dyplomacji 


Rze 


sierpień:1944. 


uchroniły wiosną 1939 roku nowo prokla- 
mowaną Republikę Słowacką przed zaję- 
ciem przez wojska węgierskie. W zamian 
zatę przysługę trzeba było udostępnić no- 
wemu sojusznikowi swoje terytorium i siły 
zbrojne, czynnie uczestnicząc w napaści 
na Polskę i zajmując jej kosztem sporne te- 
rytoria Spiszu i Orawy. W roku 1940 Słowa- 


RE Ń 


cja przystąpiła do tzw. Paktu Trzech, 
czyli sojuszu Niemiec, Włoch i Japo- 
nii. Oczywistą konsekwencją tego 
faktu był udział armii słowackiej 
w ataku na Związek Radziecki. War- 
to zaznaczyć, że Słowacja nie miała 
żadnych pozaideologicznych powo- 
dów do wojny z ZSRR. Wykorzystano 
więc motyw krucjaty antybolszewickiej, 
o tyle trafnie, że znaczna część słowackie- 
go społeczeństwa czuła się silnie związana 
z kościołem rzymsko-katolickim, zaciekle 
tępionym przez bolszewików na podle- 
głych im terenach. 


Od Sanu do Donu i z powrotem... 
Latem 1941 roku armia słowacka, po 
mobilizacji rezerwistów licząca ponad 
2 tys. oficerów oraz blisko 66 tys. podofi- 
cerów i szeregowców, wydzieliła na po- 
trzeby operacji „Barbarossa” Grupę Szyb- 
ką (Rychla Skupina), czyli odpowiednik 
pułku zmechanizowanego liczącego ok. 
1 900 żołnierzy, 50 pojazdów pancer- 
nych, ponad 200 samochodów i blisko 
30 dział różnych kalibrów. Rychla Skupi- 
na przez Duklę, Lesko i Sanok dotarła nad 
San, gdzie u boku sił niemieckiej 17. Ar- 
mii uczestniczyła w przełamaniu Linii Mo- 
łotowa. W lipcu 1941 r. Grupę Szybką zre- 
organizowano najpierw jako brygadę, 
a wkrótce jako dywizję zmotoryzowaną 
(Rychla Divizia) liczącą bli- 
sko 8 500 żołnierzy. Jed- 
nostka ta walczyła na po- 
łudniowym sektorze frontu 
wschodniego, docierając 
aż po Rostów nad Donem 
i Kaukaz. Natomiast Dywizja 
Ochronna zabezpieczała za- 
plecze frontu, uczestnicząc 
w zwalczaniu partyzant- 
ki i patrolowaniu szlaków 
komunikacyjnych. W wal- 
kach z Sowietami brali tak- 
że udział słowaccy lotnicy, 
służący w 13. (slowakische) 
Jagdstaffel w składzie elitar- 
nego pułku lotnictwa my- 
śliwskiego Jagdgeschwader 
52.Po klęsce stalingradzkiej 
i niepowodzeniu niemieckiej ofensywy 
letniej pod Kurskiem dla wielu Słowaków 
stało się jasne, że ich kraj może znaleźć się 
wśród pokonanych, a nie zwycięzców. Je- 
sienią 1943 r. w bitwie pod Melitopolem 
Słowacy doznali ciężkiej klęski, tracąc po- 
nad 2300 żołnierzy. Morale armii uległo 
znacznemu pogorszeniu i coraz częściej 


zdarzały się przypadki przejścia jej żoł- 
nierzy na stronę przeciwnika. Decyzję tę 
ułatwiał fakt, że w ZSRR powstał podle- 
gający rządowi emigracyjnemu w Lon- 
dynie 1. Samodzielny Czechosłowacki 
Batalion Polowy (1942), z czasem rozwi- 
nięty do wielkości brygady, która pod ko- 
mendą płk. Ludvika Svobody wsławi- 
ła się w walkach o Kijów i Białą Cerkiew. 
Nie może więc dziwić, że niemieckie do- 
wództwo wycofało niepewnych sojuszni- 
ków z frontu, wyznaczając im podrzędną 
rolę wojsk etapowych. Tymczasem w kra- 
ju narastał sprzeciw wobec proniemiec- 
kiej polityce władz państwowych. Od 
1941 r. dochodziło do starć słowackich 
partyzantów komunistycznych z rządo- 
wymi oddziałami policyjnymi, tzw. Hlin- 
kovą Gardą. Z czasem ruch partyzancki, 
wspierany przez Związek Radziecki do- 
stawami broni i desantami instruktorów, 
zaczął rosnąć w siłę, zy- 
skując poparcie coraz 
większej części miesz- 
kańców kraju. Zmiana 
nastrojów na Słowacji 
nie uszła uwadze cze- 
chosłowackiego rządu 
emigracyjnego w Lon- 
dynie. 

Premier Eduard Be- 
neś zdawał sobie spra- 
wę, żekonieczne będzie 
nawiązanie kontaktu 
z jak najszerszą opozy- 
cją wobec prohitlerow- 
skiego rządu w Braty- 
sławie. Ewentualne 
rozmowy z komunista- 
mi ułatwić mogły do- 
bre relacje władz emi- 
gracyjnych z Moskwą, 
rozgrywającą wobec 
Zachodu „kartę czeską” 
zupełnie inaczej niż polską. 

Wiosną roku 1944 na czele proalianc- 
kiej konspiracji słowackiej stanął płk. Jan 
Golian, który podjął szeroko zakrojone 
przygotowania — polityczne i militarne — 
do puczu wojskowego w odpowiednim, 
korzystnym strategicznie momencie. Po 
przejęciu władzy zamierzano ogłosić przej- 
ście Słowacji na stronę mocarstw sprzy- 
mierzonych, tak jak to nastąpiło we Wło- 
szech, gdy gen. Pietro Badoglio stanął na 
czele antyfaszystowskiego rządu po oba- 
leniu dyktatury Mussoliniego. „Odwróce- 
nie sojuszy” udało się Rumunom (sierpień 
1944), Bułgarom i Finom (wrzesień 1944), 


Generał Rudolf Viest, naczel- 
ny dowódca słowackich wojsk 
powstańczych, zdjęcie z okresu 
służby w przedwojennej armii 
czechosłowackiej. 


Niskie Tatry, 

1944 r. Weterani walk po- 
wstańczych z 2. Brygady Desant 
towej. Na czele płk Vladimir Prikryl. 


jednak losy Słowacji potoczyć się miały 
inaczej. Po raz pierwszy Słowacy wystąpili 
zbrojnie przeciw Ill 
Rzeszy w powstań- 
czej Warszawie. Zor- 
ganizowano wów- 
czas 535. pluton 
AK, początkowo 
złożony z 24 żoł- 
nierzy (6 Węgrów, 
9 Słowaków i 9 Po- 
laków), walczą- 
cych pod słowac- 
ką flagą narodową 
i z trójkolorowymi 
(biało-niebiesko- 
czerwonymi) opa- 
skami na  ręka- 
wach. Ta swoista 
„legia  cudzoziem- 
ska” (w trakcie walk 
dołączyli m.in. Gru- 
zini i Ukraińcy) wal- 
czyła do 23 wrze- 
śnia na przyczółku 
Czerniakowskim, skąd wraz z oddziałami 
9. pp Wojska Polskiego ewakuowano za 
Wisłę ostatnich żołnierzy plutonu. Według 
relacji Ryszarda Czugajewskiego, podczas 
boju o budynki Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego dowódca plutonu, ppor. Mirosław 
„Stanko” Iringh i jego żołnierze „wywiesi- 
li na bramie trójkolorową flagę, która do- 
prowadza Niemców do wściekłości”. W tym 
czasie ważyły się losy kraju za Tatrami. 


Powstańczy zryw i niemiecka reakcja 

Prolondyńska i promoskiewska kon- 
spiracja nie zyskała powszechnego po- 
parcia Słowaków. Część społeczeństwa 


wciąż upatrywała szans na przyszłość pod 
rządami proniemieckich władz w Braty- 
sławie. W tym można upatrywać przy- 
czyn, dla których spiskowcom nie udało 
się zrealizować rozsądnego i realistyczne- 
go planu synchronizacji powstania zbroj- 
nego w kraju, z atakiem 1. Korpusu Cze- 
chosłowackiego w składzie sowieckiego 
4. (potem 1.) Frontu Ukraińskiego, zbli- 
żającego się do Słowacji od strony Mało- 
polski (Przełęcz Dukielska). W dniu 29 VIII 
1944 r. o godzinie 20:00 wtajemniczonym 
oficerom przekazane zostało hasło„zaćni- 
te s vystahovanim” (zaczynajcie wypędza- 
nie). Zgodnie z planem stacjonujące na 
terenie kraju dwie dywizje piechoty oraz 
szereg innych formacji, w tym lotnictwo 
wojskowe, miały ogłosić, że przechodzą 
pod rządy emigracyjnych władz czecho- 
słowackich w Londynie i już jako 1. Armia 
Czechosłowacka, uderzeniem od tyłu, 
przerwać front w Karpatach, otwierając 
drogę nowym sojusznikom, Sowietom 
i podległemu im korpusowi gen. Svobo- 
dy. Akcja nie została jednak w pełni zre- 
alizowana. Zaważyła na tym niezdecydo- 
wana postawa gen. Ferdinanda Ćatloża, 
naczelnego wodza sił zbrojnych, który 
w krytycznej chwili nie potrafił przejść 
do działania, a nawet zabronił żołnie- 
rzom stawiania oporu Niemcom. Powsta- 
nie objęło tylko środkową część kraju, nie 
udało się opanowanie Bratysławy i aresz- 
towanie dotychczasowego rządu, a tym- 
czasową stolicą nowych władz (Słowac= 
kiej Rady Narodowej) stała się Bańska 
Bystrzyca. Reakcja dowództwa niemiec- 
kiego była — jak zwykle — błyskawiczna 
i brutalna. Podczas operacji „Kartoffel- 
nernte” (wykopki) rozbrojono zdezorien- 
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towanych żołnierzy 
obu dywizji, które 
iały stać się pod- 
tawą sił powstań- 
czych. Internowano 
wówczas ponad 22 
tysiące osób. Osta- 
tecznie do walki sta- 
nęło ok. 18 tys. żoł- 
nierzy słowackich, 
tórzy odmówili po- 
łuszeństwa rządo- 
Ni w. Bratysławie 
uniknęli uwięzienia. 
Późniejj w wyniku 
powszechnej mobi- 
lizacji na terenach objętych powstaniem 
oraz dołączenia oddziałów partyzanc- 
kich 1. Armia Czechosłowacka rozrosła 
się do 60 tys. bojowników, uzbrojonych 
w 46 tys. karabinów, 200 dział, 28 czoł- 
gów i dział pancernych oraz 3 pociągi 
pancerne. Powstańcze lotnictwo liczyło 
zaledwie 34 maszyny (na ogół przesta- 
rzałych już typów), gdyż większość samo- 
— lotów utracona została wraz z lotniskami 
opanowanymi przez Niemców. 
Najważniejszy element planu - połą- 
czenie się z rodakami ze Wschodu — nie 
został zrealizowany. Operacja dukielsko- 
reszowska, trwająca od 8 września do 
30 listopada 1944 roku bitwa o przeła- 
manie frontu, zakończyła się krwawą klę- 
ką Armii Czerwonej i Korpusu Czecho- 
słowackiego. Powstańcy uzyskali jednak 
Nnaczącą pomoc od sojuszników. Na opa- 
lowane przez nich tereny przerzucona 
została drogą powietrzną 2. Czechosło- 
wacka Brygada Desantowa. Powstańcze 
lotnisko Tri Duby stało się bazą 1. Cze- 
hosłowackiego Samodzielnego Pułku 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
» poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki. kwatery Hitlera 
+ eksploracja. survival. militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Zbrodniarz wojen- 
ny Oskar Dirlewan- 
ger, dowódca pułku 
szturmowego SS, 
odznaczony przez 
władze słowackie 
Orderem  Zwycię- 
stwa, widocznym 
poniżej Krzyża Ry- 
cerskiego. 


Myśliwskiego, któ- 
ry uzbrojony był 
w sowieckie my- 
śliwce Ła-5 FN. No- 
woczesny sprzęt pozwolił na wywalcze- 
nie przewagi powietrznej nad Slowacją. 
W trakcie walk (15 IX-25 X 44) piloci cze- 
chosłowaccy odnotowali 9 potwierdzo- 
nych i 10 prawdopodobnych zwycięstw 
powietrznych, na ziemi zniszczyli 11 sa- 
molotów, 90 samochodów, 6 baterii arty- 
leryjskich, 2 czołgi i 3 lokomotywy, tracąc 
3 pilotów. Po upadku powstania część 
personelu pułku, której nie zdołano ewa- 
kuować, musiała przyłączyć się do od- 
działów partyzanckich. Sowieci utrzy- 
mywali w oparciu o powstańcze lotnisko 
most powietrzny, dostarczając nowym 
sprzymierzeńcom broń przeciwpancerną 
i przeciwlotniczą, jednak pomoc ta okaza- 
ła się niewystarczająca. Loty z dostawami 
wykonywały też samoloty amerykańskie, 
jednak wobec niechęci Stalina nie doszło 
do masowych zrzutów zaopatrzenia z Za- 
chodu. Tymczasem do pacyfikacji „zbun- 
towanego zaplecza” przystąpiły zarówno 
oddziały podległe wojskom frontowym, 
jak i resortowi bezpieczeństwa Ill Rzeszy. 
Zgodnie z wypróbowaną praktyką do ak- 
cji wkroczyły formowa- 

A ne doraźnie grupy bo- 
jowe (Kampfgruppen), 
złożone z najrozmait- 
szych _ pododdziałów 
Wehrmachtu, Luftwaf- 
fe, Waffen-SS oraz po- 
licji i oznaczane zwykle 
nazwiskiem dowódcy. 
Na Słowację skierowa- 
no także — owiane po- 
nurą sławą katów War- 
szawy — oddziały pułku 
SS „Dirlewanger” oraz 
ukraińską 14. Dywizję 
Grenadierów SS Hały- 
czyna. Ogółem w tłu- 
mieniu powstania 


udział wzięło około 50 tys. żołnierzy hi- 
tlerowskich. Powstańcy nie byli w stanie 
skutecznie opierać się działaniom nie- 
mieckim także dlatego, że nie udało się 
im objąć pełni władzy w kraju, musieli 
więc stawiać czoła rodakom, którzy wy- 
brali współpracę z wrogiem... 


Słowacka wojna domowa 

Najczarniejszą kartą dziejów Słowac- 
kiego Powstania Narodowego były bra- 
tobójcze walki, które stały się konse- 
kwencją dwuwładzy, jaka ogarnęła kraj 
po wybuchu działań zbrojnych. U boku 
wojsk niemieckich przeciwko rodakom 
wystąpili żołnierze Hlinkovej Gardy, 
a zwłaszcza jej Pohotovostnć Oddiely, 
uznane przez Niemów za lojalne i do- 
zbrojone, by tym skuteczniej zwalczały 
powstańców. Przypisuje się im winę za 
śmierć około 4 tys. osób cywilnych, stra- 
conych za „sprzyjanie partyzantom” oraz 
uwięzienie wielu tysięcy współobywa- 
teli pod podobnym zarzutem. Także po- 
wstańcy odpowiedzialni są za - mniej 
masowe - akty przemocy wobec jeńców 
niemieckich oraz osób cywilnych, uzna- 
nych za kolaborantów. Ofiarami represji 
padali także przedstawiciele niemieckiej 
mniejszości narodowej. 

Słowackie Powstanie Narodowe za- 
kończyło się klęską. 28 IX 1944 roku, 
po utracie stołecznej Bańskiej Bystrzy- 
cy i wyczerpaniu możliwości dalszej wal- 
ki, żołnierze 1. Armii Czechosłowackiej 
złożyli broń. Znaczna część bojowni- 
ków uniknęła niewoli kontynuując wal- 
kę partyzancką w górach i lasach kraju. 
Dowódcy sił powstańczych, generało- 
wie Jan Golian i Rudolf Viest zostali stra- 
ceni przez Niemców. Poległo niespełna 
2 tys., rannych zostało ponad 3500, a do 
niewoli trafiło około 10 tys. powstańców. 
Walki partyzanckie pochłonęły dalszych 
12 tys. ofiar. Warto przy tym dodać, że 
w szeregach oddziałów czechosłowac- 
kich bili się z nazistami przedstawiciele 
blisko 30 narodowości, w tym kilkuset 
(wg różnych szacunków od 100 do 800, 
najprawdopodobniej około 250) Pola- 
ków. Ostatecznie Słowacja została zajęta 
przez wojska radzieckie dopiero wiosną 
1945 roku, a kraj wykrwawiony i pozba- 
wiony znacznej części warstwy przywód- 
czej łatwo uległ rosnącym wpływom 
komunistów, by po blisko półwieczu 
ponownie uzyskać niepodległość, jed- 
nak już jako państwo zupełnie inne niż 
Pierwsza Republika z lat 1938-1945. b 


Post scriptum do tematu 
kopalni „Kojancin” 


śŻ__ SLAWOROW 


lutowym numerze „Odkrywcy” (2/2011) PP. Krzyża- 

nowski i Wójcik, autorzy wielu publikacji dotyczą- 
cych dolnośląskiego górnictwa, zamieścili post scriptum 
odnoszące się do mojego artykułu, traktującego o eksplo- 
racji kopalni„Kojancin” („Odkrywca” 12/2010). Tekst stano- 
wi - tu należy się zgodzić — w pewnej części uzupełnienie 
tego, co napisałem w grudniu. Chciałbym jednak odnieść 
się merytorycznie do kilku tez, przedstawionych przez 
Autorów w tekście. Poruszony w nim temat forum pomi- 
nę, jednak cieszy mnie, że wzbudza ono uznanie. Staram 
się, by tak było. 

Autorzy zwrócili uwagę na, poruszoną w moim 

tekście, kwestię nazewnictwa kopalni twierdząc, 
że informacje na temat jej nazwy znajdują się 
„w przedwojennych dokumentach kartograficznych 
przechowywanych w archiwach”, wykazując napisa- 
ną przeze mnie nieprawdę”. Autorzy powołują się na mapę 
z sierpnia 1940 r., z której wynika, że kopalnia nazywała się 
„Eberhard”. Jeśli jest to ten sam materiał kartograficzny, któ- 
ry został zamieszczony we fragmencie w omawianym tu ar- 
tykule (jest to mapa sporządzona w Cieplicach Śląskich, 
w sierpniu 1940 r. przez mierniczego górniczego Jakela - ty- 
tuł podali autorzy), to jednoznacznie nie wynika z niego, żeby 
kopalnia nosiła taką nazwę. Pisanie, że „na planach z sierp- 
nia 1940 roku kopalnia >Kojancin< nazywana jest po prostu 
>Eberhard<" jest manipulacją i wykorzystywaniem faktu, że 
plany te nie są powszechnie dostępne i Czytelnicy nie mogą 
tej informacji zweryfikować. Tak nazywał się tylko szyb głów- 
ny kopalni. Jeżeli chodziło o inną mapę, to niestety Autorzy 
nie napisali jaką. Dlatego też zasugerowałem w grudniowym 
artykule, że „prawdopodobnie kopalnia nie posiadała wła- 
snej nazwy i określana była (...) od nazwiska właściciela lub 
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nazwy szybu głów- 
nego”. Jest to hi- 
poteza, co praw- 
da zgadzamy się 
co do niej, ale jed- 
nak jest to tylko hi- 
poteza, której Auto- 
rzy w post scriptum 
wcale nie udowod- 
nili, więc moim zda- 
niem czynienie ztego 
„zarzutu” jest nieuza- 
sadnione. Natomiast 
poruszenie samej 
kwestii nazewnictwa, 
tu się trzeba zgodzić, 
jest zasadne z dwóch 
powodów. Po pierwsze, 
dwie największe kopal- 
nie Masywu Grochowej 
— „Konstanty” (Constan- 
tin) i „Szczęść Boże” (Gliick Auf) posiadały nazwy własne, 
nie pochodzące od określeń ich szybów głównych. Po dru- 
gie, fakt istnienia w okolicy Braszowic wielu kopalni nie po- 
siadających własnych mian, jest ewenementem i ciekawost- 
ką, bowiem zgodnie ze starą tradycją górniczą, kopalniom 
(szybom, sztolniom, chodnikom lub całym wyrobiskom) 
nadawano nazwy pochodzące najczęściej od imion. W przy- 
padku górnictwa w rejonie Braszowic i okolic najczęściej tak 
nie było, o czym świadczą materiały kartograficzne. Mam 
wrażenie, że taki stan rzeczy wynikał ze specyfiki braszowic- 
kiego górnictwa oraz faktu, że kopalni magnezytu nie trzeba 
było rejestrować w Wyższym Urzędzie Górniczym. 
Odnosząc się jeszcze do powyższych kwestii, kopalnia 
„Klara” nie była nazywana „Luftschacht”, jak to zostało na- 
pisane w artykule. Luftschacht oznacza szyb wentylacyjny. 


L A M A 


Pulse-Max V 
1190 PLN 


Mega Puls II 
990 PLN 


Wykrywacze P.L. 


z selekcją do poszukiwań 


na dużych głębokościach. CL. 18 (58 885 


Penetracja na głębokości 3,0 - 4.0 m. np. moneta - 35cm, hełm 1,8m, max4,0m. 
Dodatkowo oferujemy: 


V wykrywacze ramowe na specjalne zamówienia, 
V specjalistyczne wykrywacze P.1. wg. indywidualnych zamówień, 
V wykrywacze P.I. z dyskryminacją o uniwersalnym zastosowaniu. 
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Autorzy nie wspomnieli słowem, że przed wojną kopalnie 
„Klara” i „Małgorzata” były jedną kopalnią, co jednoznacz- 
nie wynika z reszty arkusza mapy, której tylko fragment 
został umieszczony w tekście. Wspomniany Luftschacht 
był tylko szybem wentylacyjnym tej dość sporej i skom- 
plikowanej kopalni. Powojenny podział na kopalnię „Mał- 
gorzata” i„Klara” wziął się zapewne z braku możliwości do- 
stania się do przekopu łączącego te dwa wyrobiska. Ale 
o tym powinni Autorzy wiedzieć, ponieważ posiadają od- 
powiednie mapy. 

Autorzy, nieco ironicznie odnoszą się do trudności 
przy lokalizacji kopalni pisząc, że w 1946 i 1955 roku wlot 
do kopalni był znany. Niewątpliwie tak było. Jednak teren 
uległ w międzyczasie przeobrażeniom, np. nie było pew- 
ne, czy hałda „Konstantego”" nie przysypała wlotu. Zresztą 
w ten sposób można potraktować każde wyrobisko, które- 
go wlot sztolni, czy szyb był kiedyś tam drożny i widocz- 
ny i znajduje się na jakichś mapach. Przecież to nie jest 
nic złego nie wiedzieć gdzie jest kopalnia. Ważne jest, że 
z lokalizacją i wejściem poradziliśmy sobie własnymi si- 
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łami. Bardzo mi miło, że Autorzy zaoferowali swoje infor- 
macje, co prawda już post factum, więc trudno zweryfiko- 
wać prawdziwość intencji. Niemniej jednak, jak widać, ich 
pomoc nie była tutaj niezastąpiona. Mam nadzieję, że nie 
mają o to żalu. 

Co do ilości sztolni udostępniających kopalnię, Autorzy 
twierdzą, że była tylko jedna, ja natomiast, że mogły być 
nawet trzy. Jestem w stanie co nieco udowodnić, jednak 
powiedzmy sobie szczerze, że dopóki nie zostaną one od- 
kopane, tym samym ich istnienie nie zostanie bezsprzecz- 
nie wykazane, weryfikacja leży dalej w sferze hipotez. Każ- 
dy ma jakieś przesłanki stojące za swoimi racjami — np. 
przebieg chodników na starych i współczesnych mapach, 
czy wysokość n.p.m. wlotów, czy kształt zbocza, czy rela- 
cje pierwszych pionierów na tych ziemiach, czy też wiara 
w rzetelność publikacji. 

Osobną kwestią są perspektywy eksploracyjne w rejonie 
Braszowic. Napisałem, że„Kojancin” jest„ostatnią znaną, dużą 
kopalnią rejonu Braszowic” — to nie jest przypadkowy sło- 
wotok. Długość chodników „Kojancina” została przeze mnie 
oszacowana na około 1 km, jest to dużo 
jak na ten rejon. Dlatego pisałem, że jest 
to kopalnia duża. Wśród eksploratorów 
było powszechnie wiadomo o istnieniu 
kopalni - dlatego napisałem, że jest zna- 
na. Jest ostatnią ze znanych, dużych ko- 
palni, do której można wejść. Dlaczego? 
Kopalnia niklu „Selma” jest rzeczywiście 
kopalnią, do której można by się dostać, 
to prawda. Nie jest to jednak kopalnia roz- 
legła, kopalń o podobnej wielkości moż- 
na by wskazać jeszcze kilka, nie są one 
jednak dostępne. Kopalnia „Szczęść Boże” 
była dostępna szybami, które dziś są za- 
walone. Podobnie kopalnie „Bruck” i „Ga- 
briel” - nie jest to jedna kopalnia, jak na- 
pisali Autorzy, to dwie różne, należące do 
innych właścicieli (A. Mann „Grundliche 
Darstellung der im nórdlichen Teile der 
Gem. Baumgarten Kr. Frankenstein ge- 
legenen Magnesit Gruben” Waldenburg, 
1897). Znajduje się w miejscu znanym 
jako kopalnia „Stara” W taki sam sposób 
dostępna była ogromna rzesza innych, 
mniejszych kopalni w okolicy Braszowic 
i Grochowej, które w takim razie też trze- 
ba by uznać za miejsca perspektywiczne. 
Ich eksploracja wiązać się będzie z drąże- 
niem na nowo szybów, bowiem bardzo 
mało prawdopodobne jest, aby przez te 
wszystkie lata zachował się jakiś drożny. 
Życzę powodzenia w takim przedsięwzię- 
ciu. Także Eldorado raczej umiera. 

Proszę nie odbierać tego tekstu nega- 
tywnie. Chciałbym po prostu, żeby kryty- 
ka — jeśli jest podejmowana - była uzasad- 
niona. 


Pozdrawiam Wszystkich 
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Guy Walters „Ścigając zło”, 
= opr. twarda, str. 496, wyd. 

Świat Książki. Cena: 58,70 zł. 
ty Po II wojnie światowej przed 
[4 sprawiedliwością zdołało uciec 
około 30 tysięcy zbrodniarzy hi- 
tlerowskich. Odnaleźć i osądzić 
udało się nielicznych. Autor 
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Mark Sołonin „25 czerwca Głupota czy 
agresja?” opr. twarda, str. 608, wyd. Rebis. 


Cena: 45,90 zł. 


W Z5RS o II wojnie z Finlandią, toczonej w la- 
WY WALTERS 


tach 1941-1944, słyszeli tylko nieliczni. A prze- 
cież kosztowała życie stu tysięcy żołnierzy 
Armii Czerwonej, znacznie wydłużyła blokadę 
Leningradu i uniemożliwiła sowieckiej flocie 
działania na Bałtyku. Stalinowi była kulą u nogi, 
lecz to on właśnie do niej doprowadził. Głupota 
czy agresja? Zastanawia się Mark Sołonin. „25 
czerwca 'to nie tylko monografia tej jednej woj- 
ny - to fascynująca historia sowiecko-fińskich 
zmagań, które z przerwami toczyły się od roku 


obala mity dotyczące organiza- 

cji Odessa i ujawnia, jak naziści 

mogli uchodzić sprawiedliwości 

dzięki współpracy z aliancki- 

mi wywiadami. Odpowiada na 

wiele pytań, m.in.: Jak złapano 
Eichmanna, Stangla i innych? Na 

ile w ucieczki nazistów z Europy 

2 | | wnieszany był papież Pius XII? 
| Kto ścigał zbrodniarzy i jaką na- 


1918. 


Manfred von Richthofen „Wspomnienia Czer- 
wonego Barona”, opr. miękka, str. 168, Wyd. 
Dolnośląskie. Cena: 24,40 zł. 

Manfred von Richthofen, legenda niemieckie- 
go lotnictwa I wojny światowej. Człowiek, który 
bez trudu zamienił strzelanie do zajęcy na po- 
lowanie na samoloty przeciwników. Dowódca 
eskadry doborowych pilotów, nazywanej latają- 
cym cyrkiem Czerwonego Barona, który swoją 
własną maszynę kazał przemalować na krwistą 
czerwień, by być rozpoznawalnym dla przeciwni: 
ków. Jego wspomnienia to barwna historia mło- 
dzieńca, który wzniósł się w powietrze, by stać 
się asem przestworzy. Opisy brawurowych walk 
przeplatają się w niej z przedstawionymi z humo- 
rem zdarzeniami codziennego żołnierskiego życia, 


tworząc wciągającą opowieść i rozbudzając podniebne pasje nawet u ych którzy 


nigdy nie oderwali stóp od ziemi. 


prawdę rolę odegrał Szymon Wiesenthal? Książka, pełna niezna- 
nych faktów, zaskakujących tez i wniosków, powstała dzięki nie- 
dawno udostępnionym materiałom archiwalnym i rozmowom 


autora z tropicielami hitlerowców. 


LeszekAdamczewski,Zmierzch 
bogów w Posen', opr. miękka, 
str. 336, wyd. Replika. Cena: 
29,90 zł. 

Leszek Adamczewski w swojej 
najnowszej książce przedstawia 
kilkadziesiąt sensacyjnych, tajem- 
niczych i tragicznych epizodów 
zdziejów Kraju Warty. Odnajdzie- 
my tu relację z ostatniej w Polsce 
publicznej egzekucji - Arthura 
Greisera,  namies Rzeszy 
w Kraju Warty, spróbujemy odkryć 
tajemnice schronu przeciwlotni- 
czego na terenie podpoznańskiej 
rezydencji Greisera oraz poznań- 
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Red. J. Gmitruk, W. Włodarkiewicz „Wrzesień 
1939. Wojna na dwa fronty”, , opr. miękka, 
str. 687, wyd. Muzeum Historii Polskiego Ru- 
chu Ludowego. Cena: 58 zł. 

Na tom składają się artykuły będące pokłosiem 
międzynarodowej konferencji naukowej. Wśród 
prezentowanych referatów m.in: Sprawa do- 
trzymania francuskiego zobowiązania sojusz- 
niczego a sowiecka dyrektywa z 14 IX 1939 r. 
o wkroczeniu do Polski (aspekt wywiadowcz 
Rozbudowa fortyfikacyjna i inżynieryjno-tech- 
niczna rubieży obronnych WP na wypadek wojny 
z Niemcami; Z dziejów badań i produkcji amuni- 
cjiwilRP; Armia_Prusy”w planie Naczelnego Wo- 
dza; lłża 1939; Działania specjalne WP w 1939 r.; 
Pododdziały KOP w bitwie pod Kockiem; Zbrod- 
nie Wehrmachtu na ludności wiejskiej; Ameryka 


| |Południowa wobec niemieckiej agresji na Polskę; Po- 
stawa Ukraińców w wojnie obronnej Polski w 1939 r.; Współpraca Niemiec i ZSRR 


skiego gabinetu Adolfa Hitlera. Poznamy także historię tajnego 
laboratorium broni masowej zagłady znajdującego się za klasz- 
tornym murem. 


SEKRETY 
Bartosz Rdułtowski „Pod- 
ziemne tajemnice Gór So- 
wich cz. 2, opr. miękka, str. 
200, wyd. Technol. Cena: 
27,50 zł. 

Od zakończenia Il wojny świa- 
towej minęło już blisko 20 lat. 
Mimo to szereg związanych 
z nią spraw jest wciąż niewy. 
jaśnionych. Jeden z sekretów 
spoczywa na Dolnym Śląsku, 
ukryty głęboko pod ziemią. 
Stanowi go gigantyczny system 
kilku podziemnychkompleksów 
w Górach Sowich, które w ści- 
słej tajemnicy były budowane 
przez Ill Rzeszę w ostatnich mie- 


siącach wojny. Na temat jego przeznaczenia wciąż krążą zadzi- 


w prawie wymiany polskich jeńców wojennych. 
SEN wiające hipotezy... Najnowsza książka Bartosza Rdułtowskiego | 


| ukazuje zupełnie nieznany aspekt powojennych badań podziemi 
|w Górach Sowich. W sprzedaży również część 3 „Podziemnych H 
| sjemnie.* (w cenie 33 z). ę 


i można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Stanisław Kaliński „Ataki gazowe 
w bitwie pozycyjnej 9. Armii Nie- 

mieckiej nad Rawką i Bzurą 1914- 

1915', opr. miękka, str. 190, Wyd. 

Fort-Tomasz Idzikowski. Cena: 31 zł. 

W grudniu 1914 roku zamiera rosyj- 

sko-niemiecki front w Królestwie Pol- 

skim. Armie, wyczerpane prowadzo- 

nymi jesienią działaniami bojowymi, 

okopują się naprzeciw siebie, prowa- 

dząc najbardziej znienawidzoną przez 

żołnierzy wojnę pozycyjną. Od maja 

do lipca 1915 r. 9. Armia Niemiecka, 

zatrzymana w marszu na Warszawę 

na linii rzek Rawki i Bzury, przeprowa: 
dziła przeciwko rosyjskim pozycjom 3 
| ataki gazowe za pomocą chloru. Ataki 
te zostały dokonane pod kierunkiem 
Fritza Habera, niemieckiego naukowca, który wprowadził kaiserowskie 
Niemcy i niemiecki przemysł w erę nowoczesnej wojny chemicznej. 
Autor opisuje sylwetkę Fritza Habera, działania 9. Armii Niemieckiej od 
października 1914 r. do sierpnia 1915 r. z uwypukleniem ataków gazo- 
wych i prowadzonych do nich przygotowań. Czytelnik znajdzie tu zarys 
wojny chemicznej w pierwszej wojnie światowej wraz z charakterystyką 
ówczesnych środków ochronnych. Całości dopełnia kalendarium dzia- 
łań, struktura 9. Armii Niemieckiej, 23 mapy i schematy oraz ponad 100, 
w większości dotąd niepublikowanych, zdjęć. 


Kazimierz Hałgas „Byłem w KL 
Gross-Rosen i Dyhernfurth', opr. 
miękka, str. 144, wyd. Muzeum 
Gross-Rosen. Cena: 25 zł. 

Autorem wspomnień jest lekarz, 
który prawie 5 lat spędził w obozach 
koncentracyjnych Ill Rzeszy. Począt- 
kowo w KL Auschwitz, a od grudnia 
1941 r. w KL Gross-Rosen (w tym oko- 
łorokuwfiliitego obozu Dyhernfurth 
1). Po ewakuacji obozu Gross-Rosen 
znalazł się w filii KL Flossenbiirg — Le- 
itmeritz. 


Tomasz Stężała „Elbing 19 
wyj Gorod, T.2', opr. miękka, str. 
480, wyd. Erica. Cena: 34,90 zł. 

W II tomie powieści o zagładzie Elblą- 
ga poznajemy finał tragicznych walk 
jakie miały miejsce w Prusach Wschod- 
nich na początku 1945 roku. Władze hi: 
tlerowskie nie zezwalają na ewakuację 
ludności cywilnej z miasta. Na wieść 
o radzieckiej ofensywie mieszkańcy 
wpadają w panikę. Pozostaje im tylko 
ucieczka albo walka na śmierć i życie. 
Śledząc dalsze losy bohaterów, staje- 
my się świadkami krwawego spektaklu, 
którego finałem będzie zagłada miasta. 
| Toniefikcja, to drobiazgowy i przejmu- 
4ljący opis umierania ludzi miasta w 1945 roku. 


księgarnia 
odkrywcy 


Jerzy Sobczak„Duchy w polskich 
zabytkach', opr. twarda, str. 368, 
wyd. Muza. Cena: 69,90 zł. 
Książka prezentująca niezwykłe 
historie o duchach i zjawach w pol- 
skich zamkach, pałacach i kościo- 
łach. Autor, historyk i krajoznawca, 
który od kilkudziesięciu lat zgłębia 
tę tematykę, przedstawił 70 najcie- 
kawszych obiektów, wśród których 
znalazły się min. zamki w Barano- 
wie Sandomierskim i Książu, pałace 
w Łańcucie i Nieborowie oraz kościo- 
ły w Krakowie i Poznaniu. Poszcze- 
gólne hasła zawierają opis obiektu 
oraz krótką charakterystykę zjawy — 
zwykle postaci historycznej. Legendy 
o duchach stały się więc pretekstem do 


bliższego poznania historii Polski. W wielu przypadkach opowieści oparte 
są na relacjach świadków. Prezentowana publikacja, bogato ilustrowana 
pięknymi zdjęciami, zainteresuje zarówno miłośników zabytków, jak i pa- 


sjonatów nieprawdopodobnych historii. 


Alex Kershaw „Pluton. Bohaterowie 
w Ardenach', opr. twarda, str. 304, 
wyd. Znak. Cena: 44,50 zł. 

Niezwykła historia najbardziej odzna- 
czonego plutonu US Army podczas 
drugiej wojny światowej. Alex Kershaw 
przedstawia pierwsze godziny bitwy 
w Ardenach z perspektywy amery. 
kańskich rekrutów, którzy odpierając 
przeważające siły wroga, poddali się 
dopiero z braku amunicji. Kiedy podko- 
mendhni porucznika Lyle'a Boucka trafili 
do obozu jenieckiego, nie byli pewni, 
czy zginą od kuli strażnika, czy bomby 
zrzuconej przez aliancki samolot. 


ALEX KERSHAW 


PLU 


śtaw  AROEAACH 


wy przywołuje tło historyczne, niezbędne do zrozumienia postaw i prze- 
konań oraz wyszczególnia akty urzędowe i fakty dotyczące usankcjonowa- 
nego prawnie odwetu na Volksdeutschach. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Benno Kroll „Tak było. Wspomnie- 
nia łódzkiego Volksdeutscha', opr. 
miękka, str. 146, wyd. Tygiel Kultury. 
Cena: 38 zł. 

Wspomnienia Benno Krolla dotyczą lat 
wojny i okresu bezpośrednio po jej za- 
kończeniu. Wyjątkowość ich polega na 
tym, że spisał je łódzki Niemiec, który 
po upadku Ill Rzeszy miejsca swojego 
urodzenia nie opuścił. Mamy możliwość 
przekonać się, w jaki sposób traktowano 
po wojnie „Szkopów, a jednocześnie 
dostrzec fałszywy obraz folksdojcza 
ukształtowany przez komunistyczną 
propagandę. Ponieważ przeżycia i oso- 
biste komentarze autora mogą wywołać 
u czytelnika sprzeciw, książkę opatrzono 
przedmową, która w sposób szczegóło- 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON ESEE MAPA „POZYCJA ODRY: 
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Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
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Warunki prenumeraty 
Prenumerata krajowa na pół roku - 65 zł, na rok - 130zł. 
Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł - lst zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 

Numery archiwalne 

Do nabycia; II IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 

Rocznik 2001: IiIl-XII - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 — cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 — cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 - cena 108 zł. 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 

(71)32971 71; e-mail: prenumeratagodkrywca.pl 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 

detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 

i grozi odpowiedzialnością karną. 


